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W yciąg z dzieła Angielskiego podtytułem: „ Tdi 
j, ktat praktyczny o Ter molampach, zawierdiąe 

Gy ppisanie narzędzia, służącego do oświe= 

» Gania ulic, domów, rękodzielni, it. d. przez 


* 


” 
„palenie się gazu wodorodnego weglistego, > 


» Czyli gazu ‘wydobytego £ węgla, ziemnego 


„przez P.. Accun:” ) jg 


DU! ` i 3 ym 
NY ydcbywówić gazu z węgla ziemnego lub z 
drzewa, uskutecznia się nasiępuiącym sposobem; 
móateryał palny wkładają w duże na wzór bani 
+ naczynia Żelazne ; z góry tylko otwarte; wierzch 
naczynia pilnie zam ykaią pokrywą maiącą w po- 
Środku otwór, w który wprawia się rura żela= 
Zna, a ta połączona bywa z iednćm lub z kilky 
innemi naczyniami, przeżnaczonemi do przyy- 
Mowania i oczyśzczanja gazu. Naczynie, žela“ 
źne napełnione riateryałem pilnym, umieszczo- 
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ne iest w przyzwoitym pieca ; i obłożone tymże 
rozpalonym materyafem , klóry obraca. w węgiel 
materyał w pośród: naczynia zamknięty, i wypę- 
dza zeń gazy elastyczne ; tudzież parę wodną 
"nasyconą amiuonidkiem, ta zaś zpęszcza się i 
—w płyń-zamienia ; przytóm płyń sinolny bardzo 
do zwyczaynóy smoły podobny. Każda z tych 
substancyy płynnych ,- zbiera się w oddzielne na- 
czynie, a wydobyte Bazy przechodzą przez rurki 
pod spód gazometru, gdzie gaz sam przemywa 
"się i tak gotowy pozostawa do użycia. waj 
| Inne rozporządzenie rar wychodzi z gazome- 
tru, i bywa rozgałęzione według potrzeby dla 
rozprowadzenia gazu do dziobków gdzie się ma 
palić. Pociąg zatóm gazu wychodzi przez małe 
otwory; każdy z nich będąc opatrzony kurkiem, 
po ząpaleniu daie świaiło białe przez cały czas 
swego uchodzenia. Takowym nyściom gazu na- 
dawaią rozmajte Kształty, i tak: albo to będzie 
prosty otwór. okrągły, albo tež z dwóch walców 
. spół-środkowych, co daie widzieć iakoby pier- 
ścień ognisty na wzór”lampy Daryana. 

Czasem micysce zawarte pomiedzy dwoma 
walcami zamyka się w górze, podobnie iak iest 
zawdy  całkowięje zawarte od spodu; w wiem 
rzchnićy ścianie robią małe dziurki czyli otwory, 
a każdy, z nich wydaje strzałkę płomienia, 

Pomiędzy róžnemi galunkami nastrojów 
(appareil) machiny, iakie autor do naśladowania 
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i a u sód 
podaie, tu się przytacza ten, który zdawał się 
samemuż autorowi naydogodnieyszym dla wyia- 


Śnienia calego icgo składu, mogąc go użyć w > tak 
1ie do za-= 


AA 


kszéy lub mnieyszćy podzi alce, stosowt 
mierzonćy objętości, gdyż postępowanie Zawsze 
pozostaie iednakowe. 

„Na pierwszy. rzut oka, rycipa pokaznie tray 
RA nastsoie machiny, połączone ze sobą ŻA 
pomócą rur pośredniczych w kolano zagiętych. 
A naprzód piec przenośny (Fig. 1.) w którym 
formuie: się gaz. Figura 2 daie widzieć nastróy do 
przeczyszczania, 1 zgęstwiauia, który oddziela b 
zbiera produkta działania ognia na materyał pal- 
ny, w sposój iżby zrobił gaz zdolnym do palenia 
się. Nakoniec figura 3. sksżdie gazometr albo 
8a20-zhbiór, który przyymnie i zachownie za= 
„ PAS gazu iuż OczyszczotWego , i skąd ma bydź 
Tozprawądzonym stosownie do potrzeby. 

Qio są szczegóły działania machiny; a iest na- 
czynie z lanega żelaza, zrobione w podobnym 
ksztaicie, iaki maią naczy nią używane do działań 
cheniicznych ; to naczynie mieszczą na tróynogu 
Żelaznym, ustawiony m na prętach kraty pieco- 
wdy, Poczóm wypełniają ie węglem żierzuym, 

4 którego zamiarem jest gaz wydobywać. To 
GOP w wierzchu ząmyk ałą 2a pomocą po- 
keywy żelażućy, ta zaś przyp padać ma szczelnie 
do feleun, i tam przymocowana bywa, klinem 


žela 
mym przechodzącym przez oba uehażelazne- 


go naczynia. Sposób takowy iest. wygodnym dla 
prędkiego zamykania i otwierania naczynia, w 
czasie onego fadowania lub wypróźniania. , 

b. iest rura meta owa , która przyymuie i od- 
prowadza wszysikie SENS dystyllacyi do in- 
nego nastroiu „ dla ich zgęszczenia i oczyszczenia. 
Nastróy ten fi. 2. iedném słowem zwać będę 
czyscem ; spęmnioną rura w końcu swóim iest 
w kolano zgięla u spodu rzeczonego nastroiu po- 
dwóynym zawrotem kąta prostego. Czyściec ten 
przedzielony iest na trzy oddziały oznaczone gło- 
skami c, d,e. Pierwszy znich napełniony wodą,uľa- 
Lwia kommunikacyią pomiędzy powietrzem zewnę - 
trznem i wewnętrznóm naczynia dystylluiącego. 
Drugi przedział napełniaią solucyą potażu kau- 
słycznego , w szlosbaku 2. części potażu do 1€. 
części: wody, czyli zmieszaniem wapna niegaszo- 
, nego z wodą, w gęstości śmietany dobrze roż- 
-wiedzionóćy. Ta część nastroiu przeznaczoną iest 
do oddzielania gazów niepalnych ; 1innych pro- 
duktów wydobywających się w czasie dystylla- 
cyi z węgla ziemnego , od gazy wodorodn' węgli- 
stego, który jest prawdziwą palnością powietrzo- 
kształtną (aeriforme). 

Trzeci przedział e późnstaje próżny, dla przyy- 
mowania oddzielonóy smoły i i inny ch produktów 
ciekłych. 

W pierwszy przedział przez rurę b wchodzi 
razem wszystko co tylko się wydobywa z węgla 


i Z 
‘memrego; w drugim d widać przecięcie grubóy 
Türy pionowćy i ma wzór lćyka u góry rozwar- 
tey; ta rura towarzyszy rurze b od weyścia iey 
w głąb c, zaś woda którą iest ta rura wypełniow 
na, przeszkadza kommunikacyi powietrzu zewnę”. 
trznemu z powietrzem będącóm wewnątrz bani. 
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Przez inną rurę f w dół idącą, produkta cies 
kłe i gazowe wchodzą razem w przedział e gdzie 
się smoła zbiera. W tymże przedziale e produkta ` 
ciekłe zgęstwiaią się, i w tym stanje tam pozosta 7 
ią; zaś gazy same iedne podnoszą się za pomocą 
rury g, ząwartóy w grubóy trąbie h (która 
zamknięta u góry, dołem iest poztwaęta na wzór 
trąby) i wchódzą do przedziału d, aby się tam 
Przeczyścić mogły, przechodząc z dołu do góry 
Przez płyn iakim ów przedział iest napełniony. 


Gazy te ulegają tam naciśnieniu , proporcyo- 
nalnemu do pionowóy wysokości płynu iakowy 
W sobie zawierą toż naczynie, a który to płyn 
dąży- do układania się do równowagi w rurze 
kommunikuiącćy. Trąba rury przęchodzącóy prze% 
Przedział c daleko iest wyższą niżeli równowaga 
nastroju czysca , co będącemu tam płynowi, gdy 
iest przybywaiącym gązem naciskany, daie spo- . 
sobność podniesienia się bez ulania zewnątrz, i zno- 
WU opadnienia w miarę iak się umnicysza nacisk 
parecia, ; 
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Widać w ź inny leick z otworem szerokim; 
za pomocą iego wypełniają mieysce dd solucyją 
alkaliczną czyli mlekiem wapna. (W tymto 
plynie gaz kwasu węglowęgo i wadoróń: siar- 
czysty, odłączone od. węgla ziemhego w czasie 
dystyllacyt, kombinują się z alkali kaustycznóm” 
to iest z wapnem, i formują tam „węgłany lub 
wodo-siarezyk wapna. Gaz wodorodny węglisty” 
wychodzi stamtąd „więcey Jub mnićy czysty 
i odprowadzony iest do gazometru przez rurę 
A. BK zapal mowa o dole 

Pomiędzy tą ostatnią częścią a'częścią pośre= 
dnią nastroju (fig. 2) ulatwiona, iest kommu= 
nikacyià za, pomocą znaiomćy klapy hydrauli~ 
Cznóy l, danóy w ten sposób: iż rura kommu— 
nikniąca £, może bydź łatwo i kiedy chcąc odcy+ 
mowanma. m, iest kurek: przez który odłączona 
bywa smoła iinne produkta mnićy więcóy cie- 


y 


kłe, a iskie się w tém mieyscu zbierdią; n. iest 
kurek probierczy dla poznawania wysokości na~ 
lewanego płyna w przestrzeni d. 

Gazometr. (fig. 3,) przeznaczony na zbiór 
gazu, składa się ze dwóch. głównych części, io 
iest: z wielkiego naczynia wewnętrznego zawie- 
raiącego "w sobie gaz, z. haczynia zewnętrznego 
teyże co pierwsze pgstaci lecz nieco obszerniey= 
szćy. Pierwsze mieści ;się w drugićm, i zawie 
ra w sobie wodę na któróy gaz spoczywa, 

Naczynie wewnętrzne zawieszone jest na łań- 


9 
SuRzkach: dub 4a sznurach przez krążki przecho- 


 dzących, ido nich przywiąznią wagi odpowie 
dnie blisko równoważności ich ciężaru. Fura o: 


kowmmubikuie się z ‘klapą hydrauliczną £. i droć 
Breta przechodzi, bazim czysca fig. 2. do gazo+ 
metrii Kowiee wietzchni téy- rury pokryty jest. 
naczyniem walcowćm od spodu otwarićfa; lecz 


częścią zahurzonćmow wadzie. gazometru; ów 


spód w swoim obwodzie ma dane gęsto małe 
dziury. (W tóy obiętni p. gaz wypycha wodę 
i przez 'spomnione male dziury uchodzi w po- 
staci ` bułek, -co sprawia /wielokrotneiegó' zet- 
kuięcia się a wodą, a przeto iepićy go przemy» 
wa. W: tym tedy stanie" gaz *wchodźi= w obię: 
tość 'gażometru, ten zaś usposobionym iost aby 
się mógł posuwać pionowo, Bedac zawieszonym 
i prawie;w równowadze za „pomocą piatan 
krążek, i ciężarów q. dY , 

| 
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Z pośrodka gazometru idzie w dół trąba: r, 


Miteszcząca 'w „sobie rurę s. ta wychodzi piono= 


| WO ue" spodu gażo-zbioru. Trąba niewzruszona 


ri gluży dosutrzymania gazometru bez-ustannić 
W piouonowym kierunku. £ iest także rura že- 
lazna umocowana w pośród naczynia wównę- 
trzuego, i która sią łączy z trąbą pionową s na- 
czynia, zewnetrznego. Takowy układ przy mu- 
sza 
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Prawią, iz gazomelr utrzymule się w mieyscu 


gaz do  przeyścia w trąbę t. gdy razem 


T 
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kiedy nawet całkowicie wyydzie z naczynia zes 
wnętrznego, 


Ww początku działania , gazometr zaglębiony. 


iest prawie do równi z Poworeyę wody bę- 
dącćy w naczyniu zewnętrznem, a zatóm i sam- 
Że iest wodą wypełniony; lecz w miarę iak ga- 
zu przybywa, gazometr dla iego przyięcia wy- 
suwa się wgórę. Nie potrzeba iżby ciężary 
gg- były w zupelnóy równowadze a gazometrem, 
dla tegą, ażeby mu pozostawał pewien stopień 
ciężenia, a któryby z dostateczną prędkością pos 
ORA gar: do rurek gdzio tenże z się 
Drd A 

Gaz po wyyściu z bani przebywszy prze» 
‘działy nastroiu czysca, wstępuie przez trąbę: o. 
do naczynia p. skąd wytłacza wodę przecho- 
dząc, 1ak się mówiło wyżćy, przez dziary przy- 
a go do doskonalszegę siebie przemy- 

a. `W tym dopiero stanie dochodzi do rurek 
SONA gdy przez tenże czas naczynie bani 
nię praesta swoiego działania, dopóki całko= 
wicie nie wyda wszystkiego ulotnienia: jakie w 
sobie zaymnie, Bytność gazometrn; iako pos 
średnia pomiędzy prodykcyią a paleniem gazu 
wodorodiego węglisiego , przeznaczona iest do 
niejakiego doriaskowąnią wychodu gazu z bani 
idącego w więksąćy, tabh mnieyszóy ilości, we- 
dług czasu operacyi i działania ognia. Gdy ten 
działa raptownie, gazometr się podnosi dla przy- 
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ięcia w siebie zbytku, a gdyby napływ poeho- 
dzący z bani nie był” dostarczającym do ilości 
azu trawiącćy się W rurkach zapalnych , w te- 
dy gazometr dostarcza nadmiaru przez nieu- 
stanse ciśnienie, iakowe na gaz wywierą. 

Po ukończeniu dystyllacyi, piec i bania Z0- 


ślawnią się aby ostygły ; z bani edeymuią po” 


krywę, poczem wypróżniaią naczynie z pozo- 
stałych lam węgli, i one na nowo napełniaią. 

Litery v. *. okaznią kurki przeznaczone ' do 
odłączania wszelkićy, cieczy , któraby się zgro- 
„madziła w trąbach o Jub # albowiem gdyby nay- 
mnieysza ilość płynu zącieśniała wolny prte 
chód gazu, w ów czas światła drżą i slabieją; 
A niekiedy i gasną. 

w, iest kurek główny; i iest ón w kommuni= 
ka aCyi z całóm urządeniem dziobków zapalnych, 
te zaś umiegozaią się wszędzie: gdziekolwiek byt 
onych zdawać się będzie bardzióy dogodnym. 

Z z. są dwie wypukłości zrobione, w pokry» 
wie gazometru ; przeznaczeniem ich iest mieścić 
w swoićm obięciu kaptur p. i koniec trąby £ 
aby tym sposobem gażometr mógł się całkowi= 
cie zanurzać w zbiorowe naczynie. W ałki Jub 
też. krążki utrzymuiące gazometr, powinny bydź 
tak wydrążone, iżby ułatwiały wolność przecho- 
„du ogniwek łańcuszka. 

GM dopiero opisanym nąstroin, nie zapobie- 
gło się | leszcze nierówtiemy parcia, » „którego, do- 


i 
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znawa gaz, stosownie iak gazomcir więcćy lub 
mnićy zanurza się w wodzie, a „przeto utraca 
więcćy lub mnićy ze swoićy wagi. W aga ząś | 
ta powiększa się w midrę, iak tenże wypełaiaiąc 
się gazem): podnaszany bywa po nad wodę; 
«parcie iakowe wywiera na gaz, staiesię Coraz, bar- 
dzićy znacznięyszćm i wynika. stąd proporcygq= 
xalnę powiększenie się abszerności świateł, w 
stosunku większćy © prędkości wyskoku ognia 
który te świaiła wyradza. 

Lecz jest sposób zaradzenia tey pieprzyzwoi- 
gości , i ustąnewienią iednostaynego parcia we 
wszeikich stopniach zagłębiania się gazı metru, a 
to za poniocą krążka w Sed figurę wy- 
robionego. Antor w opisie szczegółowym 'na- 
stroiów machiny, na wielką miarę użytóch do 
oświecania , podaie „ła. to Środźk prościeyszy a. 
razem dowcipny, ten zaś jest płetępoiący:: łań- 


cuszków utrzymujących w zawieszeniu gazomete, 
azęść zawarta biorące ią od wierzchołka skrzyni 
ruchomey, aż do tówni osi krążkow przez któ- 
„re też łańenszki przechodzą , niechay będzie rór 
wną co do dłngoścć, do całkowitćy ilości nays 
głębszego iak można zanurzenia sią gazomutuu; 
a w ciężarze, rówia do ciężaru wody wytloczo= 
héy przez mass skrzyni, takoż do maximam. - 
nayglębszezo zanurzenia się ; ten zła Wara 
nek zawsze otrzy mać można, daiąc massie skrzy- 
ui ciężar determinowany. Rzeczony wynalazek. 


> 
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iest dziełem Pana Clegg mechanika, iako i ten: 
aby sprawić, gdy które ze świaleł przez ptzy— 
Padek zgaśnie; iżby: w tymże czasie zamykał się 
kurek dostarczający ‘mu gazu; to zaš uskuteczbia 
SIĘ za pomocą pręcika imetallowego, rozrzedześ 

uie którego sprawione przez ogień światła, utrzy= 
(Muie kurek otwartym; zaś ściągnienie ] się iego 
Przez ostudzenić, z przyczyny zgaslego piomie=* 
nia; czyni iż ów kurek sam zamyka się. 

M Nastroie działane na wielką miarę, są robione 
podług tychże prawideł, iak się sporządza tu do 
piero opisany. Co się tyczy układu dziobków 
Wwydaiących światła, dla oświecania sal i dużych 
| pokoiów, tym nadawać można rozmaite do upodo= 
bania kształty np. lamp starodawnych , świeczni- 
= w guście rzymskim lub gotyckim, wazo= 
U0W, kolumn it d. © Git 

3 Jedna z dzielnic miasta Londynu, dzisiay 
oświecana termolampami, dowodzi na iak ogro- 
Mna miarę przedsięwzięcie takowe iest uskutea 
tznionó, Trzy wielkie nastroje machin dostar- 
czaig gazu, począwszy od środka długości uli 
€Y Strand dż do Pałacu St. James; a od północy 
Sg południowi, począwszy ód ulicy Coventry 
AŻ do Westminster. Gazometry należne do ka- 
żdego z tych mastroiów, zaymuią odpowiednią 
„a Ałóść: 22000, 15928 i 14808 stóp sześcieny ch. 
Całkowity ukiad pociągu rurek tak iest urzą- 
zony, iż w adarzeniu mieysqowego d- 
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ku wstrzymania uyścia gazu z jednego z tych: 

trzech nastroiów ; dwa inne niędostalek ten za- 
stępować mogą. 

Płomienia ognia termolampy pie towarz zyszy 

żaden zapach ani dym, ani tćż wydaie sadzy. 
Gaz może bydź ,rozprowadzony i rozgalęziony 
w nieokreśloną liczbę dziobków; a przy, końcu 
każdego z nich zatrzymany iest klapką albo też 
kurkiem; a moment iego otworzenia, gdy się 
do dziobka przyłoży zapalona świeca lub co po- 
‘dobrego ; wnet Raz pochwyta ogień i wydaie i ies 
dnoksztaľtne: spokoyne światło: Nie nie oznacza 
| iego bytu, olworzenie nie sprawia żadnego Szu- 
mu; a płomyk bynayniajey z nie czerni otworu 
metalicznego dziobka z którego wychodzi; ani 
"16ż brudzi iakicykolwiek przedstawionéy mu bia- 
fey. powierzchni, Nakoniec palenie’ się tego 
- światła iest. zipelnć m bez zosławienia Żżadney 
nieczystości ; albowiem produktem iego jesi wo- 
da i gaz kwasu „węglowego. 

AP: *zyznać jednak należy, iż ieżeli gaz z niek 
których węgli ziemnych iesi żle przygotowany; 
i gdy od niego tiie będzie odłączony gaz wodoro- 
du siarczystego ; iakowy często w sobić zawiera, | 
na ów czas.paląc się spiawia „niekiedy iskry, i 
wydaie trochę podłewasu  siarczanego przez: 
związek kwasorodu powietrza ze siarką w gazie 
rozpuszczoną. Z tego wynika zapach ostry inie= o 
pizyiemny, który mocnieyszym iesi w górnych. 


15 
warstach powietrza iżby. Gaz ten wodorodu şiar- 
y sego oddziela się przez powtarzane przemy- 
‘Wania w solucyi bardzo rozwłedzionćy occianu 
ołowiu, siarczanu Żelaza, wapna niegaszonego; 
albo ié nadsolanu wapna. 


Wy znać także potrzeba ; iż zapach gazu wo- 
dorodnego węglistego, lubo nayczyścieyszego w 
swym gatunku, iest odrżźliwym kiedy mu sią 
dozwala wymykać ż zdzióbka ; lecz takowa nie- 
przyzwoitość jest iemu spólna z innemi rzecza- 
mi które są zdolne wydawać płomień, jako la 
bywa np. po niezupełnćni zgaszeniu lampy lub 
świecy. Dla tego zachowywać należy przestro- 
gę, ażeby zapalać ów gaz w moment iego upu-- 
_szczenia; w Ów Czas bowiem nie ma iuż żadne > 

go zapachu: , £ 


Plońień tego światła ma ieszcze ińny zysk 
a sobie właściwy , to jest, iż może bydź pochy- 
' lanym rozmaicie, a nawet można “mů na- 
dać kierunek horyzotalny; a a przeto pozbyć się 
można cienia, iaki spostrzegać się dawa u spo- 
„du świec zwyczaynych pionowo stoiących. Mo- 
Żna także przez otwieranie więcćy lub mniéy 
kurka; dowolnie zmieniać stopnie iasności świa- 
tła, od nayświetleyszego rzucającego iasność na 
całą izbę, aż do słabego promyka awa otsyncy, 
lampy nocnćy. 


Porównanie blasku światła termolamp używa- 


j światła lampy awyczaynły, iak 12 do ESR 4 
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nych do oświecania ulic, iest w stosunku do. 


Autor przytacza myśl, iż pomienione świa- i 
tlo zdolne iest bydż wygodnie użytćm w upo- 
rządkowaniu kagańców nadbrzeżnych morskich, 4 
ze względu na oszczędność ʻi ich skutek. > > Plo- 
mieniu Światła nadać možna iskikolwiek kształt 
do upodobania; a nawet przydać go do rewer- 
'berów, gdyż wtedy ich powierzchnia nie po- 
dlega zakopceniu pią dymem. 'Pakoż prędkość 
z iaką Wnuga liniia gazu pochwyta * ogień w mo- 
ment zapalenia, mogłaby mićć mieysce w dzia- | 
łaniach telegrafu. Nakoniec autor radzi używać i 
tego sposobu do oświecania koszar woyskowych, 
mogąc im służyć oraz za opał w zimie. 


| Jednakże autor czyni „uwagę swsżlędóm uży= 
cia termolamp, i nie radzi nikomu przedsiębrać 4 
zaprowadzenia onych wtedy, kiedy czyy wyda- 
iek roczny- na zwyczayne oświecenie nie prze- 
chodzi 6b funtów szierlirgów; ponieważ koszt 
na urządzenie małegó mastroin machiny nie wie- 
le. się różni cd wydatków na urządzenia wielkich, 


x sr . . . ry . 
nastroiów czyli na większą ilość gazu robionych. 


* Albowiem, biorąc to ze strony oszczędności, 


ponieważ spotrzebowanie gazu wymaga ciągłego 
ośnia- około bani czyli naczynia dystylluiącego, 
zyskiwa się połowa materyału palnego, kiedy ie- 


go naio nie będzie ostudzany m. Radzi, więc 


N 
uży* 


zh 
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Używać spomnionćy "machiny na ów czas, gdy 
idzię iociągłe i oznaczne spotrzebowania gazu np. 
do oświecania ulic, fabryk, i wszelkich instytu= 
tów, 


t , ; ; 
Co człowiek nazywa potrzebą? 
lei ry ý è 
Powieść IF schodnia. 


Miody lecz ubogi wyrobnik zwany Ademdai, 
skończywszy dzienną pracę powracał spokoynie 
do domu? gdy w tym na iedbćy z ulic Bagdadu, 


słyszy nagle szelest i przy mdłćey oświacie Xię- 
Życa spostrzega dwóch ludzi ubranych w stroiu 


kupców Ormieńskich broniących się sześciu roz- 


bóynikom.. Ademdai mężny i razem pelen lito- 
ści bieży na pomoc słabszym ; a lubo całym ie- 
80 orężem był tylko kiy ogromny, przecież ty- 
le pokazał śmiałości i niezmordowanćy odwagi, 
iż przymusił napastników do ucieczki. Po tak 


Szlachetney rozprawie wraca do domu nie my- 


, j f > ana: AN 
śląc nawet poznać osob którym obronił Życie, 


A nielicząc na nagrodę PROTO NACZRE wiel- 
o kiey ofiary. 


Nazajutrz około dziewiątćy z wieczora, gdy 
znowu powrócił od pracy usiadł koło komina 


i 
W głos utyskiwał na swoie przeznaczenie, „O! 
3816 Wrzesien M FI 2 


f 
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» ileż ta potrzeba pracy, rzekł do siobie, aby nę” 
* dzny kawał zarobić chleba ! pracowałem dziś 

ja „prawie nad siły, a zaledwe pół diachmy zaro- 
„ biłem. Mahomecie! ty.wielki proroku! gdy” 

`, „bym tyłko mógł mićć co mi potrzeba, €o isto- 
„tna moia wymaga potrzeba, byłbym szczęśli- 
» Wszym niż Wezyr.” 

- Zaledwo wyrzekł te słowa, gdy. słyszy iż we 
drzwi zakołatano. Zwywa się i idzie śpiesznie 
otworzyć, mniemaiąc że to był który z iego są- 
siadów. Lecz jakie było iego zadziwienie gdy 
uyrzał człowieka okrytego długą i nad śnieg 

p - bielszą szatą; ten w psawćy ręce trzymał kiy 
- hebanowy; na iego głowie wznosił się turban 
ogromnćy wysokości, a długa i siwa broda okry= 

' wała pierś iego. Ademdai pómimo całóćy śwoicy í 
odwagi uczuł w swóm sercu jakiś przestrach ; nie- 
znaiomy zaś w te słowa oząvał się do niego: Nie | 
lękay się mł: dzieńc ze, jestem twoim aniołem stró- 1 


“Žem i przychodzę dla tego cię nawiedzić, abym i 
ci co dobrego uczynił, Słyszałem coś w téy 
-chwili sam mówił do siebie, wszakżeś tego tylko | 
żądał co ci nieodzownie potrzebućm — Ach dobry 
aniele, zawołał Ademdai przyszedlszy nieco do 
„siebie , nie żądam nic więcćy iak tylko co mi po- 
trzeba ; mogęż więc mnićy żądać ? — Zapewnć 
Że nie (duch mu odpowie), lecz powiedz mi, na- 
-_czóm zakładasz te „twoje konieczne potrzeby? 
szego żądasz abyś im zadość uczynił ? — Mało 
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bardzo! mieć żadko codziennie dość ryżu, drze- 
Wwa do ugotowania go, -b odzienie do okrycia 
Ciała; otóż iest wszystko co żądam, abym był 
szczęśliwy. —Ilęż to potrzeba pieniędzy do naby- 
tia tego wszystkiego? — Ach dobry: aniele! zda- 


ie się iż iedna drachma wystarczy na wszystko. 


A.więc masz ośm drachm rzekł mm duch. Co 
dni ośm przybędę do ciebie o tóy samćy godzi- 
uie, i gdyby ci jedna drachma na dzień nie wystar- 
„czała, dam ci tyle ile będziesz potrzebował; lecz 
pamiętay! ile tylko będziesz nieodzownie potrze- 
bował, gdyż nadto dać ci wcale nie myślę. To 
mówiąc zniknął. 

Ademdai pełen radości, spoglądał z uniesie- 
niem na owe osm drachm które mu zostawiono; 
było to bogactwo dotąd* mu iesźżcze nieznane. 
w Otóż mam teraz żyć z czego, rzekł do siebie, 
nie potrzebuiąc mozolić się. Nie będę iuż więcey 
W pocie czoła pracował dzień cały, aby powró- 
Ciszy wieczór do domu mićć trochę ryżu za ca +*+ 
dy posiłek,” "To mówiąc spoyrzał w około sie= 

bie i zamyślił się glaboko: s Przez grób proroka! 
zawołał pochwili, widzę że iestem wielkim głu- 
Peem ; zapomniałem dobrego anioła prosić 0 uie- 
które drobnostki nieodzowaie mi potczebne. Nie 
Ma żadnych ruchomości w moióm mieszkaniu, 
A iednakże trzeba ażebym miał iekiekolwiek. Tu 
"RU nędzny tapczan niewart ani iednéy drachmy, 


a 
minie potrzeba łóżka; wszakżeż to iest raeczą 
+ ` jx 
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; konieczną aky mićć łóżko? gdyż sen smaczny 
"tak iest rzeczą potrzebną w życiu człowieka iak 
iedzenie i picie. Nie mam na czćm usiąść, po- 
‘trzeba mi przeto krzeseł, iednego dla mnie a wię- 
céy dla moich przyjaciół kiedy mnie odwiedzą; 
gdyż kiedy ia usiądę wygodnie, potrzebną rzeczą 
aby ioni nie stali. Nadto potrzebuię jeszcze sto- 
ła, aby na czćim ieść było; gdyż CY kto ie, 
powinien wygodnie siedzićć,” 
W ten sposób biedny Ademdai wyliczał 
to wszystko co mu się zdawało potrzebnóm. 
Niecierpliwy czekał chciwie powrólu opiekuń- 
czego swego ducha, a pierwszego zaraz wieczora 
iedząc ryż za darowane mu drachmy, szukał my- 
ślą rozlicznych przedmiotów potrzebnych do iego 
szczęścia. „Szkoda, rzekł, że tylkoiednę mam dra- 
chmę do wydania na dzień; zawsze ieść tylko sam 
ryż, iest io zawsze ieść ryż i ieść aiedorzeczy; 
potrzeba koniecznie aby człowiek odmieniał po- 
trawy. Ponieważ Bóg utworzył tyle dobrych 
rzeczy do iedzenia, zapewne wymierzył im cel 
iakowyś, Aby ieść, trzeba koniecznie mićć ape- 
tyt, a mówiąc szczørze, nic mi go tak nie odey- 
muie, iak owe nieustanne iedzenie ryżu. Wszak 
"Że dni świąteczne są. dniami radości i ukonten- 
towania; a iakież ukontentowanie może miéć ta- 
ķi biedak który zawsze tylko sam ryż požywa? 
Z tego wszystkiego pokaznie się iż koniecznie pos 
trzeba abym odmieniał moie potrawy. Wszak ryż 
A 


est rzeczą naytańszą ; kiedy przeto co innego 
ieść zechcę za te same pieniądze com na dzień 
żądał, to mi nie wystarczy; a więc prosić będę - 
dobrego mego anioła, aby mi dawał po iedney 
"drachmie na dnie powszednie, a po dwie, co 
Święto, wszakże to nie pędzie za wiele?” 

Dnia ósmego podług przyrzeczenia duch sta 

wit się. przed Ademdaiem, ten padł mu zaraz 

| do nóg i po kolei wyliczał co mu było potrze- 
bućm, i o co przy pierwszćm widzeniu prosić go 
zapomniał. Teu słachał go spokoynie i rzekł 
z przymilemiem ; „ Pamiętay Ademdai abyś mnie 
nigdy oto nie prosił coby było mad potrzebę, 
w. ten czas bowiem na zawsze cię opuszczę.” "Io 
słysząc Ademdai z żywością przerwał mu mowę 

i dowodził nayoczywiścicy i naygruntownićy, 
iż w tóm wszystkićm czego się domagał nie było ' 
„Nie nad potrzebę. Duch przekonany dał mu czte- 
ry denary złote na ruchomości domowe i do tego 

< po iednóy drachmie w przypadku na dzień świą- 
teczńy, Nakoniec przyrzekłiszy za dni ośm po- 
wrócić oddalił się. ć 
Skoro tylko dzień zabłysnął, Ademdai po- 
biegł nakupić potrzebnych mu ruchomości i spro- 
wadził je do domu. Po drodze . malował sobie 
'w myśli iż dom iego tak przyozdobiony zamieni 
się w pałac, iednakże po powrocie i krótkićm. 
zastanowieniu na nowo się zasmucił. Wszystko 

`  £6 kupił było nowe, a dom sam był stary. Ogłą: 


2 


`. cię będzie kosztował ile reparacya tego.” 
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dał go w około, zastanawiał się, i nareszcie prze- 
` konał iż wielkich wymagał reparacyy. Mimo te-- 
80, sprowadza jeszcze architekta, ten nie długo 
myśląc, rzekł mn: » Radzę ci przyjacielu abyś 
tego kurnika próżno nie naprawiał, bo nowy tyle 


Nowy smutek dla biednego Ademdaia — iak- 
że nowe rachomości wprowadzać do starego do- 
mu? — Myśl ta mocne na nim zrobiła wrażenie, 
wystąwiał sobie bowiem iż dom stary rozwaliwszy 

„się kiedykolwiek, nie tylko iego meble ale i wla- 
ścicielą onych zgruchócze, » Czyż to będzie nad- 
to, rzekł do siebie, gdy sobie nowy postawię do- 
mek? wszak pićrwszą potrzebą człowieka iest 
mióć iakiekolwiek bezpieczne schronienie, w któ- 
rćmby nie lękai się bydź zagrzebanym w gru- 
T 7% 7 WAŻ. £ 

Skoro więc poraz trzeci ów: aniół opiekuficzy 

stawił się przed 'Ademdaiem, ten przelożył miu 

i natychmiast swoje uwagi, a duch tak je zualasł: 
spradliwemi, Że dat mu zaraz 50. denarow zło. 
ta na wystawienie nowego domu. - 

Co. za szczęście! rzekł do siebie, co za szczę- 
ście mićć na swoje rozkazy tak dobrego anioła, 
który ślara się aby nam na niozćm nie brakowało! 
Dzięki mu, iuż feraz mam wszystko, a kiedy go 
będę 0 ćo prosił, to tylko o rzecz micodzownie 
potrzebną a nigdy o zbytnią, i wietn ŻE mi nie 
odmówi, bo nić będę żądał nic nadto. Bór AJ 
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: „Już dom stanął; Ademdai wprowadził się do | 
mego ze wszystkiemi ruchómościami na które 
odpatrzyć się nie może; z iednego stołka siada 
8 dragi; łóżko tak jest dogodne iż wstać z niego: 
nie chce, a nadto ieszcze za pomocą przydatkowćy 
dach my na dzień świąteczny, może sobie rar w 
tydzień sinacznićy obiadować. A tém wszystkie 
leszcze miał potrzeby; a możnaż ich nie mieć 
. kiedy człek sam ieden czego używa? Jestże iakie 
dobro któregoby prawdziwie użyć można nie 
dzieląc go z nikim? Widząc około siebie tyle 
osób, ktorzy w swóich seraiach po dwadzieścia, 
trzydzieści aż'do czterdziestu pięknych liczyli ko- 
biet , mogłoż bydź dla niego za nadto posiadać 
tylko ieduę? 4, Otóż to! rzekł do siebie, co mi bra- 
knie. Jakby to zaraz wsżystko było powabniey= 
szćm gdybym miał żonę. Dom móy zdawałby 
mi się sto razy pięknicyszym , łóżko moie tysiąc 
razy obszernieysze i większe. Trzeba koniecznie 
abym dobrego mego anioła zapytał: czyłi kobie=. 
ta byłaby czóm nadto. > 
Cały zajęty tą myślą poszedł się przechadzać 
Po rynku Bagd:du, gdy w tym wyrzał kupca 
przedającego niewolnice niezmierną liczbą cie- 
kawych otoczonego. : Jedna w młodych piękwo= 
ści o którą właśnie szło kupnó, celowała pad in- 
kx kształtem, wdziękami i urodą gachw $caiącą, 
Ademdaj nyrzawszy ją nie może się nisycić éy , 
Widokiem, i pierwszy raz w życiu czuie w swóm 
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sercu 'płomień którego dotąd nie doznawał. Lecz 
pomieszanie iego - wzrastało bardzićy, gdy iakiś 
młodzieniec bogato ubrany zbliżył się do kupca 
W oświadczył mu chęć kupienia własnie téy sa- 
méy niewolnicy, do któróy erce Ademdaia tak 
mocno uderzało. Młoda niewiasta znaglona pod- 
nieść zasłony ukry wającóy ićy lica, tyle razem 
wdzięków oczom odsłoniła, iż ten załedwo mógł 
się wstrzymać w wswoićm uniesieniu. Nie oddy= 
chaiąc prawie, wlepiony miał wzrok w przedmiot 
swojćy miłości, i cały oddany był rozkoszy pa-. 
trzenia na nią i boiaźni utracenia onćy. Młoda 
ta dziewica iest Georgianką, rzekł kupiec, ma tyl- 
ko lat ośmnaście ; gra na lutni, śpiewa z gustem; 
tańcuie z niewymownym wdziękiem i zamyka 


„w sobie wszystkie przymioty. płci swoić ; ceną 


` ićyiestdwat ysiące denarów złota, R ywal Ademda- 


Ja daie za nią tysiąc pięćset. A demdai drży. Ku- 


piec się spiera; — Ademdai nieco chłodnie z bo. 


iażni. Młodzieniec daje 1800 denarów ; kupieo 
zdaie się zdragać ; Ademdai cznie iż zimny pot 
występuie na niego; lecz nareszcie kupiec od 
pierwszéy ceny nic odstąpić nie chee, a młodzie- 
niec mnićy zakochany iak Ademdai, opuszcza 


_ kupno młodćy niewolnicy. 


Nie raz to Ademdsi w tym dnia czuł podo- 
bne udręczenia > a które tym bardzićy miłość ies 
go Wzniecały; z temwszystkićm na iega szczęście 


| 


N 


| 
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kupiec nie przedawszy młodćy Gieorgianki opu- 
ścią rynek Bagdadu. 


W łaśnie tego wieczora dobroczynny iega 
 Aniół miał mu swoię zwyczayną oddać wizytę, 
Ademdai czekał go z niewymowną niecierpliwo* 
ścią, a gdy tylko zakołatał we drzwi, młodzie- 
niec z szybkością błyskawicy, otwiera mu i w pro- 
gu ieszcze pada przed nim na kolana, Cóż to no- 
wego Ademdaiu? zapytał go z przymileniem 
aniół, Jakaż zgryzota zachmurza twarz twoię? 
„Dla czego te łzy toczą się z twych oczu? Nie 
dałżem ci wszystko coś potrzebował? — Na takie 
zapytania Ademdai z drżeniem rzekł: Ah! ła- 
skawy aniele, prawda żeś mi wszystko dał cze- 
' gom potzebował, lecz powiedz czyli Żona była- 
by czóm nadto ?. Jestemże skazany żyć zawsze 


Samotnie, inie mieć towarzyszki, któraby wyese= 


liła to moie ustronie ? Jeżeli kobieta iest dla mnie 


nadto, przeto czuię iż to nadto iest dla mnie bar- 
Ato potrzebne. 


+ 


Na te słowa duch uśmiechnął się IAS E 
nie, 


Zżowną do uzupełnienia szczęścia mężczyzny; 
Proś więc o córkę iakiego znaiomego ei rzemig= 


Śluika, a ia bynaymniey temu związkowi sprzeci- . 


Wiać się nie będę. Dora masz nowy i dobrze przy- 
"my, jestęś więc niezłą partyą dla panienki uro- 


Prawda Ademdaiu, rzekł, przyznaię iż Żona. 
dest ci koniecznie potrzebną. Kobieta iest nieod- 


A 


a E o E DAJ 


x 


dzonśy w twoim stanie, — Ach | rzekl z westehnie- 8 


` niem biedny Ademdai, nie iesito to czego ia 
pragnę. Zakochałem. się do sżaleństwa; a gdy 


.narów — To mówiąc duch się oddalif zostawi= * 


się człowiek zakocha, nie iestże rzeczą sprawie-. 


IŻ 


dliwą aby posiadał to co kocha ? — Bardzo sprawie- 


dliwą-— odpowie duch. — Ponieważ tak myślisz do- 
bry aniele, nczynisz mnie przeto Nayszczęśli - 
wszym w świecie, bo mi przyrzekłeś udzielić 


wszysikiego co mi będzie prawdziwie potrzebnem, 
Kocham! kocham mocnićy nad Życie, iednę nie- 
wolnicę piękności. , ,. ach! nic pięknieyszego w 
życiu nie widziałem, lecz .chcą za nią bardzo 
wiele. . . . a moia ARRAY Feat Jakże wiele ? 
dwa tysiące denarów złota — To nieco zadrogo... 


lecz ponieważ. iesteś zakochany, a zatóm ten wys 


datek iest potrzebny. Oto masz Żądane 2000. de- 


wszy Adenda oddanego niewymownóy radości. 
Otóż żakochany Ademdai iest iuż posiadaczem 


| naydroższego skarbu, zapewne nie będzie się wię z 


céy uskarżał iż nie ma co mu potrzeba. Z tém 
wsżystkićm załedwo Azeli postawiła nogę w próg 
domu Ademdaia gdy z przestrachu cofnęła się 
napowrót. Ah wielki . Boże! zawołała, gdzie 
mnie prowadzisz? Jestże to ten dom w którym 
mam nfieszkać? Jak to nędzniku! ty io kupiłeś 
dła siebie kobietą, która była przeznaczoną do se- 
raiu człowieka możnego i bogatego? Mamże bydź 
niewolnicą vędzarza który nia tylko więzienie de 
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umieszczenia mnie przy sobie ? Jakimi sposcbem 
mogłeś mnie kupić za 2000 denarów złota; zape- 
ie ie ukraść musiałeś. — Ah rzek I Ademdai 
Wzdychaiąc, miałem tylko 2000 denarów całego 
majątku, lecz aby cię posiadać wszystko odda- 
eu. Uspokóy się iednak, nie będzieniy bogaci, 
nie będziem mieli nadto, lecz przynay.unióy na 
koniecznych potrzebach zbywać uam nic: będzie. 
"Mylit się w swojćm mniemania, — Jedna dra- 
<chma na dzień dla niego samego nie była zbytnia, 
A teraz z niéy miały sig dwie wyżywić osoby. 
Uwagę tę za późno uczynił; trzeba było”czekać 
Powrotu dobrego anioła, u dni ośm staią się wie- 
Kiem kiedy kto ubogi i nieszczęśliwy. > 
- Ademdai poszedł sam nakupić żywności, sam 
2 rozkoszą przyprawia! ią dla swoióy kochanki, 
* lecz Azeli wzgardzaiąc wszystkićm, płaczem się tył- 
ko napawała. Kobiela tak piękna i tak młoda, , 
Przez swoie talenta 4 wdzięki urodzona prawie do 
seraiu Sultapa, a przynaymnićy Wezyra, uyrza- 
ła się niewolnicą podłego wyrobnika. Myśl ta 
Gburzała ją, i gdy nieszczęśliwy Ademddlai ofiaro= 
wał idy ryż przez siebie przyprawiony, ode- 
Pehnęłą go z pogardą. Na żadnym ze stołków 
nie może siedzieć bo są za twarde, a łóżko które 
Ademdai tak miękkióm znaydował, było dla nićy 
"aygorszćóm w świecie. Nadto mieszkanie bylo 
"Za ciasne, bo ie właściciel dla samego siebie wy- 
budował, a gdy do niey o miłości ośmielił się 


U 
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przemówić, Azeli odpythsła go z pokoi: Aj 
śmiesz, rzecze mu, ukazać mi się w tak nędznóm - 


j odrażaiącem odzienia ? mówisz iż masz anioła" 


ducha iakiegoś, który ci wszystkiego dostarcza | 
co ci potrzeba, a iednakże widać iż mu się zdaie 
nicpotrzebnćm aby cię nieco przystoyniey ubrał. 
"Ja nieszczęśliwa! będę masiafa w krótce takie sa~ 
me przywdziać łachmany i stosować się do two- 
iego położenia. Gdybym cię była nie znała, by-> 
łabym ubraną w naycieńsze malerye Indyyskie, [i 
a ty pesyczym* moich nieszczęść, chcesz ieszcze 
abym cię kochała? Wszystko cokolwiek dla cie-* 
bie uezynić potrafię, iest; żo cię nienawidzić 
nie będę. 4 
Słowa te w rozpacz w prawiły Ademdaia. Wie 
dział iż był w: tóy chwili sto razy nieszczęśli- 
wszym ,* aniżeli wpośród swego naywiąksze- 
go ubóstwa. Tym czasem po ośmiu dniach anioł - 
przybywa, Ademdai bieży ku niemu i z żalem 
rzecze: Przyrzekłeś mi wszystko co będę potrze- 
bował, a ja iestem naynieszezęśliwszy z ludzi. — 
Jakto, zapytał go zdziwiony; wszakżem ei Hwszy- 
stko uczynił œ coś mnie prosił ? — Prawda! lecz 
jleż iestein| nierozsądny! mniemałem že potrze- 
by z małóy składaią się rzeczy, alem się na tém“ 
(zawiódł. — Powiedz mi jaśnićy czego ci nie dosta- 
je? — Pozwolifeś mi wziąć sobie żonę jako rzecz 
potrzebną, a na wydatki dzienne nie miałem iak 
tylko po.jednóy draclimie, dziś zaś ong podwoiły 
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się, Że zaś było rzeczą potrzebną abym miał żonę, 
równie zdaie się iż iest potrzebą abym ią mógł 
Wyżywić. Moia nie chce ani ieść, ani pić, ani 
spać, zgryzota mnie i ią zarówno pożera. P'o- 
trawy które ićy daię i z których byłem sam kon- 
tent są dla nićy za proste; to co bylo pierwéy 
Potrzebnóm dla manie, nie iest dziś potrzchaćm 
dla nićy. Żem zaś ia, iuż kupił, i że ią kocham 
równo z mém życiem; nie iestże rzeczą potrze- 
bną abym ićy dostarczał co ićy potrzeba ? — Nie 
sprawiedliwszego, odpowiedział mu duch; ileż 

więc potrzebujesz na dzień, abyś ićy dostarczył 
to wszystko co ićy potrzeba? > Jeszczem tego 
dobrze nie wyrachował, lecz rozumiem Że za dwa 
tomany na dzień będziem mogli żyć oboie wygo- 
dnie i bez zbytku. — Dobrze, ieżeli tylko tyle 
P> nsthijiosi, oto inasz szesnaście tomanów ma 
© dni ośm. W czasie zwyczaynym przyydę do 
ciebie i przekonam się-czy Ci jeszcze co bra- 

© kuie, byi nareszcie posiadał co potrzebujesz. | 
Jaż ów duch opiekuńczy miał odchodzić gdy 
Ademdai rzekł jeszcze do niego: „Ah ieszcze 
© wiele rzeczy mam cię prosić. Kocham Azeli 
- aż do szaleństwa, potrzeba przeto do'mego szczęs 
e ścia aby i ona mnie kochała. — Nie inaczey — 
Lecz ona w tey sukni którą teraz mam na sobie 
£ierpićć mnie nie może. Zawsze mi wyrzuca, ih 


i gdyby nie ia, toby iuż była Żoną iakiego bogatego 
Paodzięńca, Jeżeli Brzóto uanaiesz zą potrzebę 


4 
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abym iéy się podobał, muszę dla dogodzenia iéy 
sprawić: sobie inne piękuieysze, bogatsze zgra* 
me zrol»ione sukaie. Wszakto nie będzie `ñad7 
to? — Pr: 'zekony wasz mhie gruntownie. — Wy- 
rzucała noi deszcze iż nie znaiąć mnie, nosiłaby 
suknie ud ypięknieysze i naycieńszej widać z tego 
“Že się lubii ubierać, a kiedy chcę Żeby mnie ko- 
chała, po trzeba ięst abym ićóy dostarczał wszy- 
_stkiego cć» lubi. — Bez wątpienia — Jest przy | 
tém utale ntowana, śpiewa i gra na lutni; wypa- 
- da stąd aly tego wszystkiego nie zapominała lecz 
bardzićy jeszcze w tém się doskonaliła. Dobry 
Aniele +vinienem ićy dla tych powodów kupić 
piękbą i dobrą lutnię, tak i użytek i przyiemność 
sprawić iy zarazem. — Wszystko o co mnie 
prosisz; rzekł dneh, zdaie sięiż iest bardzo pótrze- 
„  bnóm; lecz ileż to wszystko może kosztować? — 
Około tysiąca sztuk zlota, odpowie mu Adondai— 
| Otóż ie: masz! — Teraz byway zdrów, i to cze- 
go ci p otrzeba naknp. 
To mówiąc duch dobroczynny -edszedl, a 
Ademdiu pelen radości którą chciał ukrywać, a 
| 
| która m u się'w oczach malowała, wszedl do swego + 
mieszkania. Umyślił swoićy kochance niespo - 
driewanią zrobić przyiemność, i dla tego o tozy 
mowie 4 duchem ani słowa nie wspominając, sko- 
ro tylko dzień zabłysnął wyszedł z-domu, dla 
nakupienia co było potrzeba, Zaczął nayprzód | 
od-ubranja samego siebie w materye pre 


51 
> i Paywykwiutnieysze, a potóm wiodąc za sobą dłu- 
gi poczet kupców zdziwidnych z iednéy strony 
bogatym i iego ubiorem, a z drugićy tak nędznóm 
mieszkaniem, wchodzi do-doma. „Azeli początko- 
Wo nie może pojąć co znaczy ten natłok, ż zale- 
*dwo poznaie Ademdaia bogatym odzianego ubio- 
rem, lecz młodzieniec zblżaiąc się donićy rzecze: 
Wszakże ci powiedziałem iż opiekuńczy móy 
anjóť daie mi wszystko co-potrzebuię. Uspokóy 
się przeto piękna dżiewico, na niczćmn ci zby wać 
nię będzie, byleś tylko nie pragnęła „zbytku. 
Z tych wszystkich materyy które ci tu przynoszą, 
Yy bieray sobie co ci się tylko podoba. 4 
Mówca i iego słodkie wyrazy podobały się na 
ten raz Azeli. Rozkładsią przed nią wspaniałe 
Materye, wybiera co ivy naywięcćey do gustu, a 
ta, była ieszcze przezoruą, pamiętała przeto i na 
Przyszłość. Dalóy wzięła lutnią i znalazła ią wy- 
borną, a Ademdai słysząc ią spiewaiącą cały był 
upoiony rozkoszą. Spiewka na prędce przez nią 
zrobiona, te w sobie zamykała wyrazy: 
Przestań się skarżyć na srogość niedoli, 
Już szczylu szczęścia twe żądze dotrwały; 
"Zawsze kochanek czuły i wspaniały, 
Kochaniem , i nas kochać go zniewoli. 
Kto nam tak grzecznie we wszystkićm dogadzą, 
„Winien pochlebućy oddać się nadziei; 
U nas z wdzięczności miłość po kolei 


. 


W sercach się sama wyradzą: 
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, Ademdai miał wielką potrzebę słyszenia po- i 
dobnych wyrazów, skoro ie tylko usłyszał ra= 
dość iego nie miała granic. Płaci, natychmiast za 
lutnią i materye, i odprawia kupców. Był ko- 


chanym, cóż mu brakowało ? miał co mu było 
potrzeba. 


Pierwsze trzy dni upłynęły w rozkoszy dla . 


oboyga kochanków; czwartego zaś około szóstéy 
z wieczora Ademdai wyszedł przeyść się cokol- 
wiek, a po kilku chwilach wracaiąc, uyrzał ia- 
kiegoś młodzieńca w niewielkićy chodzącego od- 
ległości. Był te mężczyzna przystoyny i do- 
brze ubrany, lecz skoro postrzegł iż go uważano, 
z szybkością oddalił się. Aha! rzekł do siebie 
Ademdai, zapewnie ten człowiek ma myśl wkraść 
się do domu moiego i uwieść młodą niewolnicę. 

Piękna iest; i ieżeli ią widział, bezwątpienia w 
niéy się zakochał. Zdaje mi sią nawet że go 
gdzieś znam! . . . Tak, iestto ten sam który ią na 


rynku chciał kupić i dawał za nią 1800 denarów... 
tak! nie mylę się. Ale będę ia umiał zapobiedz 


, temu i wcale z domu nie wyydę. s 


To mówiąc wchodzi do domu pomieszany i 
ledwo oddychaiący. Azeli pyla go co mu, się 


stało, i zdaie się bydź niespokoyną. Ten milczy 


i tylko kiedy niekiedy spogląda na nią wzrokiem 
ponurym i dzikim, właśnieiakby iuż w ićy oczach 
chciał czytać taiemnice ićy zbrodni, i nie przeko- 


nawszy się ukarać ią, Nareszcie, nie mogąc iuž 


dłu- 
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dłożty ia szalonóy zaadrości Mak go po- 
żerałą, pyta ićy czy nie widziała kogo. Azeli przy- 
sięga mu iż nie widziała nikogo. Ten spogląda 
a nią z uśmiechem gorzkini i szyderskim niedo-- 
a yk Utracił zarazem spokoyność i szczęście. 


V 


A okrutna zazdrości ! iakże okropną jesteś 
thorohą Same nawet sposoby używane do za- 
Spokojenia ciebie, bardzićy cię ieszcze rozią— 
trzają. Skoro tylko trafisz do serca ludzkie- 
go, ranisz 'go iak ów wąż, a twóy głęboka 
ukryty ogień pożera całą iego szczęśliwość. 
< Ukazuiesz mu widma które go przerażają; wie- 
ty wszystkiemu cokolwiek sobie wnosi, wnosi 
Często rzeczy niepodobne, i drży przed własnym 
śwym cieniem. 


Takie było polożenie biednego A Żeitraśiśż 

nie śmiał oddalić się z domu który zamykał. 
„skarb tym droższy dla niego, iż co chwila . lę- 
kał go się utracić, a skoro tylko duch iego 
Apiekuńczy stanął w iego progach, uyrzał go 
(znowu nieszczęśliwym. „Jakto; zapylał go, czy 
jeszcze nie mász tego co ci potrzeba ? — Ah! tak 
nie inaczćy | | =2 Czegoż ci więc nie. dostaje * — 
Czy nie iesiże to rzeczą potrzebną, aby czło- 
- AREK niekiedy czyto dla interesu czyli dla prze 
“badzki z domu wychodził? — Bez wątpienia | — 

e iesiże równie rzeczą potrzebną aby czło- 
wiek który ma piękna niewolnicę i kocha ią, był 
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bezpiecznym aby. mu iéy u vie uwiedziono? — | 


Nie inaczey ! bezpieczeństwo tukie jest potrze 


bne do lego szczęści: — A więc dobroczynny 
ny siedzićć w domu, żachor uię nareszcie; a ieże= 
Ji wyydę któż mi zabezpieczy moię niewolnice? 
Trzeba koniecznie abym mial kilka rzezańców, 
a na takie kupno iestem za ubogi — Jakto? rze- 


„zańców ? zapylał go duch zadziwiony. — Tak! 


rzezańców , nie iest że to rzecz potrzebna dla 
bezpieczeństwa mężów ? i czyliż potrzeba umrzeć 
z zazdrości nie mogąc ich sobie , kupić? — Nie! 
nie widzę w tém potrzeby dby dla tak małóy 
rzeczy umierać. Wieluż ich więc petrzebuiesz? — 

Liczba ich, odpowie Ademdii, zależy od stopnia 
zazdrości tego który ich kupuie; ia więc gdy- 


bym był mało zazdrosny malobym ich polrzed 


bował, lecz Że iestem zazdrosny iak tygrys, 
przeto przy sześciu rzezańcach nie będą ieszcze 


zupełnie spokoynym; a ieżeli spokoyność umy- 


słu nie iest zbytkióm, przeto sześciu rzezań- 
ców koniecznie potrzebuję; = Dach niemógł i sło« 
wa odpowiedzićć na podobne zagadnienie, a mło- 
dzieniec tak się daléy tłomaczył: Po twoićm 
milczeniu zgaduię iż wchodzisz w moie polože- 
nie, lecz daruy iż ieszcze więcéy przedmio- 
tów przedstawię ci, które mi koniecznie są po- 
trzebnemi, Doin móy jest mały i zaledwo 
w nim ia i Azeli mieszkać możemy, icżeli prze- 


' 


móy Aniele, icżeli ciągle i zawsze będę znaglo+ j 
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m będę “mial sześciu  rzezańiców, potrze 
DA. aby mieli gdzie mieszkać, aby «ich 


Karmić, odziewać i tym podobne. Wszy- 


stko to kosztować będzie więcćy: iak "te . 
dwa tomany ; które mi na dzienne wydatki: 


Przeznaczyłeś; a rzecz naluralna iż skoro dom 
móy jest mały ; nie będżie nadto abym kupił 
większy i obszeńnieyszy. Właśnie jak na szczę- 
ście przed kilku dniami przechodząe się po ie- 
dnéy z naypićrwszych ulic Bagdadu widziałem 
piękny domek do. sprzedania ze wszystkiemi 
w uim znayduiącemi się porżądkami ; tenby mi 
Się zdał bardzo, ale iest nieco przy drogi. — 
Mnieysza 0 jo raek mù duch, iest lo rzecz po~ 
zebra, « iam (i przyrzekł wszystko uczynić 


ĉo tylko- będzie potrzebnóm. — Wszakżeś się ' 


Przekonał, odezw jal się Ademdai; żem cię ieszcze 
0 nie aby lecznego nie prosił ? — Oddaię w tym 
sprawiedliw ość twoićy delikatności i umiarkowee 
niu. Ileż ma opata g teir dom? Piętnaście 
„tysięcy tomanów. — Dach w tém dat mu bilet 
na tę summe którą skarb Kalifa winien mu 
był zaliczyć, i dodał ieszcze 500 iomanów ua 


; kupno sześciu: rzezańców, — O! dobry Aniele 


żawołał młodzieniec, ileż ci, winienem' «a twoie 

 dobrodzieystwa | nie braknie mi już nic więcey! 

Si tylko iednóy nieodzownćy rzeczy. Dom 
óy- 

b 

ył dobrze OWY? ażeby meble i po- 

; E ai e? 


jest obszernieyszy, potrzeba przeto aby 
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koie były zdwsze czyste; wszak ezystość iest. 
potrzebną ? nie będzie więc nic nadto ieżeli ku- 


pię dwóch niewolników dla utrzymania w, nim 
porządku.. — Prawda! odpowie duch; diróch 
niewolników nie iest za wiele. — Tym bar- 
dzićy iż rzezańcy użyci do czuwania nad „przed- 
miotem moićy miłości dosyć będą mieli do 
czynienia. Ale dobry Aniele chciey mnie ie- 
szcze cokolwiek posłuchać. Wszak teraz będę 
miał dziewięć osób do żywienia. — Tak iest? — 


Lecz za dwa tomanyj które mi teraz na. 


dzień udzielasz, nie będę miał co mi potrzeba. 
Wieleż więc żądasz? — Na utrzymanie takiego 
iak będę miał domu i żywienie tylu ludzi, dwa- 
dzieścia tomanów na dzień nie będzie za nadto. 
Niech więc»i tak będzie, rzekł mu duch; oto 
masz sto sześćdziesiąt tomanów na dui ośm, a 
dwieście tomanów na kupno dwóch - niewol- 


ników których ci potrzeba. 'Do mowiąc dach 


- odszedł. 
Na drugi dzień Ademdai wstaie raniuteńko, 
i idzie szukać właściciela pięknego owego domu. 


Umowa sprzedaży staie wkrótce, pieniądze są, 


zaliczone, a ón widzi się właścicielem nowćy 
posiadłości; daley kupuie dwóch niewolników i 
sześciu rzezańców i z całym tym orszakiem słn= 
żalców idzie do pięknćy Azeli, aby ią przenieść 
do mieszkania godnieyszego ićy, aniżeli to w 
którem dotąd przebywała. 
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Dom był gasiowny i - dobrze urządzony. 
Znaydowaty się w nim wspaniałe pokoie, ob- 
szernę staynie, prześliczne, pawilony, odłączone 
0d korpusu na harem; mehle. były wyszuka ; 
hey piękności i zupełnie nowe. Nareszcie, Adem- 
dai miał w koło sąsiadów młodych iak ón, bo~ 
satych, przyiemnych i bardzo zdataych do pę- 
dzenia słodkich chwil Życia. A 
Gdy iuż dni ośm upłynęło, Duch podług 
(awyczaiu przyszedł odwiedzić swego oblubień= 
ca; lecz iak był zdziwiony gdy znalazł go za- 
topionego. w głębokićy melancholii. „, Cóż iest 
powodem. twoiego smutku ? zapytał go; czy 

nie jesteś kontent z nowego twego kupna ?, — 

I owszem, wielką mi czyni przyiemnóść, edpo- 
Wiedział, mam sąsiadów którzy naylepsi są lu- 
dzie. pa świecie, przybycie i zamieszkanie tu 
moie obchodzili w pośród naywykwintnieyszych 
L biesiad i nayprzyiemnieyszych zabaw. — A więc 
Powinieneś bydź szczęśliwy ? — Ah dobry aniele 
posłuchay mnie. Kiedy kto co od kogo od- 
iera, nie iestże rzeczą potrzebną, aby za to się 
Wywdzięczył? — Bez wątpienia, t tak wypada 
w STzeczności. — Nie festże również potrzebą, aby 
to co ' się odebrało oddać, kiedy nie w lepszćy 
to przynaymnićy w takióy samóy wartości ? — 
takich zdarzeniach nic oszczędzać nie należy. — 
Nie; sądzisz podobnież potrzebą aby te osoby któ. 
Te Mię do siębie na biesiady prosiły, również 


p. 4 .- 29 WE, M zy SSE PE ae 


i ai ¿ is ir SB 
38 Ad AF 
tak dobrze u mnie przyjęte isir iak ja a pen PA 
Owszem, uznaię to' za nieodaowną potrzebę, ina- 
czóy bowiem’ „uważanoby cię za skąpca, i wy- 
śmiewanoby sposób twóy Życia. — A więc! za-- 
wołał Ademdai, kiedy moi sąsiedzi, uczęstowali. 
mnie, wszystkiem naylepszóm, kiedy pod czas 
uczty dała się słyszćć naypiękniesza muzyka, 
WE yszukańsze kadzidła paliły się w naczyniach 
sreb nych i złotych, kiedy salą oświecona była 
z noywiększą wspaniaąłością, a nimeśmy  wstali 
od stołu mnogość mlodych tancerek , wśród 
łekkich pląsow wszystkie swe wdzięki Kulig 
przed nami; cóż uczynię abym w lém  wszystkiém 
' wyrównał moim sąsiadom: i również ich przyiął 
wspaniale ? - Mamże naczynia srebrue i złote ? 
Jestemże dosyć bogaty abym tak drogie palił 
kadzidła? marże muzykę i tanecznice na moie 
rożkazy ? rhamże tylu niewolników, aby mogli 
służyć wszyskim moim przyiaciołom ? mamże 
nareszcie tak. biegłego kucharza „aby mi zastawił 
f stół tak wyszůkanemi potrawami ? Ah! widzisz 
4 przekonywąsz się iż bardzo daleko jest abym 
miał co mi potrzebą. — Prawdę mówisz, rzekł 
v duch; wcaleśmy 0 tóm nie myśleli; ale feraz 
gf chcę. poprawić ten błąd, o który obydwa ob- 
„ winiać wię powinnismy. Jutro Ademdaiu, przy- 
;ślę ci wspaniały serwis, niewolników na twoie 
usługi, kadzidła, tancerki; muzykantów, anade- 
Wszystko wybotnege kucharza. — Dobrze! od- 
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nika YZ : 
l Powiedzial A demdai, cieszę się że mi to wszy- 


A 


A, przyślesz;:ale czy tóż udzielisz mi zaro- 
Wnie funduszów, do żywienia, odziewania i płae 


r r 
Senia tych wszystkich Ichmościów ? mam tylko. 


dwadzieścia tomanów na dzień, a potrzeba mt 
Przypaymnićy po piędziesiąt. — „Bardzo do- 
brze rzeki duch, dam ci po piędziesiąt, 


Nazajutrz Ademdai uyrzał przybywalący lie 
Czhy poczet niewolników, tancerek, muzykan= 
tów, kucharza, i wszystko to co było potrzeba, > 
Wydał swym przyjaciołom bankiet daleko wspae - 
bialszy od tych ĉo oni mu wydali,:i całe dni 


Osn przepędził wpośród rozkoszy i zabaw, 


Duch przyszedł go odwiedzić iak zwyczaynie 
Icieszyć się iego szczęściem, lecz znalazł go mnićy 
szezęśliwym jak sobie wyobrażał. Ah dobry 
aniele, rzekł mu Ademdai, liczę ieszcze na two= 
ię wspaniałość, i na przyrzeczenie udzielania 
mi wszystkiego co mi potrzeba. — Jakto? za- 
wołał duch; mniemałem Że iesteś nayszczęśli- 
Wszym ż ludzi. — A jednakże nim nie iestem. 
Patrz | oto” moi przyiaciele maią znaczną liczbę 
kobiet pięknych i młodych, a ia mam tylko ie- 
„dnę. — Jakto zas? czyż potrzebuiesz ich me 
S ~ Czyliżby wielki prorok pozwolił: mieć 
A więcóy gdyby to za rzecz potrzebną nie są= | 

"HBR Ludzie tylko niższćy klassy , wyrobni- 
€Y, mają po iednóy Żonię, a to iż dla ubóstwa 


e 


„ dość. będzie dwudziestu. — Z tém A SĘ 


`» 


go > 
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owięcóy ich wyżywić nie potrafią, dla tego że 


iedna a dobra dostateczną bywa do szczęścia, 


'Ademdai; ieżeli próżność zechcesz uważać iako 


. , 


nie maią co im:potrzeba; lecz ci có mają “co 
potrzebują, biorą ich zazwyczay po kilka, —. 
Ileż więc - ehciatbyś ich ieszcze ? zapylał go 
Anit = Moi sąsiedzi i przyiaciele maią do 
trzydziestu i więcey kobiet, lecz ia idąc zawsze 
drogą istotnóy potrzeby mniemam, iż dla muie- 


dwadzieścia kobiet zda mi sią iż iest za, nadto; 
dwadzieścia zaś dogadzaią tylko próżności; wi- 
dzę więc ze smutkiem iż ty posiadasz prożność, — 
A gdzie iest ten któryby ićy niemiał? zapytał 


rzecz niepotrzebną, to miliony ludzi będą mie-- 
li -za nadto Przyznaję iż mam próżność, lecz 
ażeby być szezęśliwytni potrzeba iéy czasem 
dogodzić. — Więc koniecznie dwudziestu kó- 
biet pólrzebuiesz ? — Tak iest! . . a więcćy ie- 
szcze, bo nawet powiększenia moich dochodów, 
abym ie mógł wyżywić i ubrać, Jako kobiety 
wieszże dobrze ubrane bydź powinny, a nadto wi- f 
niehem to uczynić dla uniknienia szyderstwa są= 
siadów . — Dobrze! iutro kupiec. przyprowadzi 
ci dwadzieścia prześlicznych Georgianck, którę f 
Mic cią kosztować, nie będą, a zaś summe którą 
ci wyznaczylem dotąd na wydatki doniówe po-' 
większam w tróynasób, — Ah! ilęż ci dziękuięj | 


zawołał młodzieniec! wszystko o co cię proszę 


% , 


udzielasz mi łaskawie, lecz z drugićy strony przy” 
RY sam, iż nie nadużywam twoićy dobroci, 
10 mic nadto nie proszę. z 
Ale, przepomniajem ! jeszcze iedna. Uwaga: — 
Skoro mi pozwalasz mieć, 1 daiesz mi dwadzie- 
ścia kobiet jako rzęcz potrzebną , wiem że mi ie~» 
SŁcze dasz po dwóch rzeżańców do strzeżenia z 
nich każdćy. Wielu jest wszakże takich którzy 
tych stworzeń w daleko większóy liczbie trzy— 
 maią, ia tego nie żądam , ale wiem iż mi nie za- 
przeęczysz Że kto ma dwadzieścia kobiet powinien 
z tejdobrze pilnować — Nie przeczą, rzekł duch, 
dla tego jutro dostaniesz dwadzieścia kobiet, 
czterdzieśiu rzeżańców; a że dom twóy przez to 
się znacznie powiększy, daig ci wiho i dawać bę- 
dę po dwadzieścia tomauów ńa dzień. Bądź zdrów. 


i 
i 


0 Nazalutrz duch wiernie dotrzymał danego sło- 
wa. Lecz gdy Ademdai opływaiący w dostatkach 
i Wszystkich pi zyiemnościach Życia, szukał; coby 
mu jeszcze było potezebnóm , sąsiedzi iego (ieden 
po. drogim przychodzili się z nim żegnać i wy- 
i deżążali na wieść Ogołocohy w ten sposób 2 lo= 
Warzystwa przyjemaego zasmucił sią. Prawda, Że 
oadaleńie się nie miało trwać długo, lecz każdy 
z nich w okolicy Bagdadu miał maiętność; óu 
„208 żadney. — Lecz nie tylko Ademdasi ale i iego 
Bo. „kobiety utraciły, również, towarzystwo, rządku 
wychodziły a Haremu, nie bawiły się niczćm, 
ttak smutne pędziły życie iż z budów i mełan= 
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eholii zaczęły niszczeć I chorować. Toż 'satno i 
naszego spotkalo młodzieńca, dzień każdy bez- 

czynnie trawiony, był mu długi i do nieprzeżycja, 

a rozpacz Że Sobie uie mógł iak insi kupić maig- 
tności truła go powoli. Zaledwo więe duch po- 
kazał się przed drzwiami iego, gdy tak odezwal 
się Ademdai: Prawdziwie iż wstydzę się że cią 
znów o coś nowego zmuszony jestem prosić, lecz 
to iest własna twa wina. Przyrzekłeś mi udzie 
lać wszystkiego co mi będzie potrzebnćm, a ia za+ 
pytuię się dziś ciebie, czyli nie iest polrzebą ahy 
moie „kobiety były zdrowe? Melancholia iakaś 
-trawi ie tak, że prawie umieraią, radziłem się w 
tém wicla lekarzy , lecz wszyscy na; lo się zgo= 
dzili iż potrzeba aby nieco na! wsi użyły powie- 
trza. Obsypałeś mnie twoiemi darami, lecz nay- 
pierwszym j naypotrzebnieyszym ze wszystkich 
skarbów iest zdrowie. Ja równie prawie ćo dzień i 
iestem słabszym, i czuię że mam potrzebę iakie= 
| goś zatradnienia, któreby mnie bawiło i ząymoż 
“wato. Powietrze wieyskie przez śwoię świeżość 
przywróci mi zdrowie, a posiadanie małćy „wiose- 
ezki blisko Bagdadu zavmie przyiemnuie móy 
umysł, da sposobność do ruchu ciała. Sam prze. 

. kónanym iesteś iż! ruch ciała iest potrzebnym 
"dla człowieka, więc kiedy“ śmiem cię. prosić 
o małą wioskę abym miał w nićy sposcbność 
pracowania i był zdro wym, nie proszę 6 mię co- 
by było zbytecznćm. — I dla tego też zgadzam 

t i 
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się na Wiżystko rzekł duch. Powody twey pro- 
s» #4 mocne i gruntowne, przelo uznaię iż wieś 

ieste potrzebną, — A w leśnie też moi sąsiedzi, 
odezwą się Ademdai, donieśli juli, iż na go ścińeu 
„do Rasiory o trzy mile od Bagda „du iest piękna 
wioseczka do sprzedania. Mieszkanie w nicy jest 
obs 'zerne, a właśnie tego potrzebuię abym! mógł 
Wygodnie umieścić moie kobiety, rzezańców i 
niewolników, Do niey ma należyć kilka : 'folwar= 
zków, których dochody mogą się zdać na utrzy= 
manie, reparacye i prźyczdobięnia mojego do~ 
MY; s co iest naygovszego wieś ta kosztować 
MA drogo, bo za nią żąda właściciel  100,000. Lo" 
Manów, — Nie to, rzekł duch, iutro wieś ła na- 
leżeć będzie do ciebie, —| O! ścieki Mahomecie 
ileż i iestem szczęśliwy! z zawołał | Ademdai : ; lecz ie- 
szczę o małą ieduę , „drobnostkę mam cię prosić. 
Skoro zostanę w łąścieielem ley wsi, potrzebować 
Si będę większey liczby nie -wolników, do tego: ogro- y 
dników, kopaczów, parobków i tym podobnych; 
R owy będę wołów do orania , nayınniéy 
e: trzydzieści koni , abym mógł ieżdzić, i powró: 
cić ze wsi z moim całym Iaremem, rzeżańcami, 
a Niewolnikami, ruchomościami i wsżystkićm ©0 
ód wygody iest nięodzownćm. Otoż to te są ba- 
Satele o którebym cię prosił, ą przyznasz że są 

| ssj potrzebne. — Prawda, rzekł mů duch, 
à tego jutro, będziesz miał koni trzydzieści, 


by dło, 


niewolników i wszystko co ci potrzebą. 
4 . 


` 
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p _Nazaintrz Ademda: potechał wziąć k pośia- 
dłość wieś którą dostał, a ćaly Harem i iego nie-- 


woluicy byli mu towarzyszami. W sąsiedztwie 


gdadzie, mocno to go ucieszyło, a nawet korzy- 
stal z.tego, bo z ich porady ułożył sobie nowy 
plan upiękrzenia domu i polepszenia gruntów. 
Osmego dnia poswóm na więś przybycin, 
Ademdai poiechał do Bagdadu dla widzeńia sią 
-2 dobroczynym swoim aniołem podług zwyczaiu,— 
A cóż? zepytał go ten, czy masz inż wszystko co ci 
potrzeba? — Prawie wszystko, ale jeszcze nie zna 
pełnie, odpowie mu Ademdai; ziemia którąnaby- 
jem isst: wyborna, lecz poprawiwsży ią może 
podwoić swoię wartość. Ci którzy ją przedemną 
posiadali, nie znając się na gospodarstwie sieli tam 
ryż gdziehy pszenica 25. ziarn za ieduo wydawa- 
ła. Obszerne stawy. mogłyby być zamienione 
w naypięknieysza w świecie łąki; grunta odło- 


giem puszczone będąc uprawne i wyrobione wy 


dałyby nayobfitsze żniwa; zgola sam przyznasz, 
iż komu niebo pozwoliło bydź włascicielem tak 
pięknego iak ia majątku, powinien starać się 
e iego polepszenie. Ogród móy, mówił daléy 
Ademdai, iest obszerny, ale potrzebuie wiele od- 
mian. Groot w nim iest niepłodny, lecz mógł- 
bym go poprawić przez sprowadzenie do niego 
stramyku o ćwierć mili płynąćego od domu. 
Przyznasz sam, iż len eo. ma ogród starać się pos 


i 
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znalazł kilku  pezyiaciół z któremi Żył w Ba- 


adu A 
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winien aby mu użytek przynosił. A któż hro- 
ni ci, rzekł duch, abyś w tém twoie widoki za- 
spokoł ? ==; Nie mam style pieniędzy ile mi po- 
Í trzeba, a wszystkie le odmiany kosztowalyby ze , 
«20000 tornanów. 


Dach nio nie rzekłszy dał mn bilet na 26000 
tomanów do skarbu Kalifa, a Ademdai podzi 
kowawszy mu powrócił na wieś. 

Za przybyciem doniesiono mu nowość która 
go mocno rozgniewała. Jeden z iego sąsiadów, 
ubogi właściciel kawalka ziemi, pozwał go przed 
sąd Kadęego, iż bydło Ademdaia znalazł na swo- 
ich łąkach zupełnie przez nie spasionych. Sę- 
dzia przechowaj strony, skazał na karę owego 
biedaka, który w tćy sprawie to tylko miał, 
-Przeciw sobie że był ubogim. Biedny sąsiad W 
kilka dni po tym=dekrecie ze agryzóty umarł, 
4 ponieważ żadnych nię miał sukcessorów, mała 
iega maiętność z prawa przeszła w ręce Kalifa. 

' = Skoro tylko Ademdai dowiedział się o téy 
 Pomyślnćy dla siebie wiadomości, pobiegł czóm 
_Prędzey do Bagdadu, gdzie z pewitością rachował 
widzieć się z. dobroczynnym swoim aniołem. 
Czyż nie prawda dobry aniele, rzekł, gdy go uy- 
rzał, iż aby być szczęśliwym potrzeba nigdy 
nie mieć processów ? — Niczap,ezeczona prawda. — . 
A ia go właśnie miałem z iednym z moich są- 
sadów ; ten iednak dzięki nichu przeniósł się inż 
do wieczności, a że nie miał potomstwa ani su- 


g 
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kcessorów prawych, przeto swoię lepiankę'i ka- 
wałek gruntu zostawił w puściznie Kalifowi Ha- 
run Al-Raschid. Kalif bez wątpienia gruńt ten 


koże przedać, a skoro ia gó nie kupię, to. będę 


znów miał zatargi z iakiim niespokoynym sąsia* 


dem. Dowodzenie iasne i przez ciebie samego 


przyznanie, iż człowiek potrzebuie dla swego szczę- 


ścia aby się nigdy z nikim nie prawował; nie - 


będzie przeto nic nadto, skoro mi pozwolisz po$ia- 
dać to, co do processów może być powodem — 
= f 


Zadanie twoie uznaję za naysprawicdliwsze, za ` 


dziwian się nad gruniownością twoich dowodów 


5 Iy LETE E T ś | 
i w niczem sprzeciwić ci sią nie mogę. Jutro ra- 


no przyydziesz do Kalifr; iestem iego szczerym 
„przyjacielem i may nic mi nie odmówił; skoro 


cię uyrzy będzie iuż o tobie pomyślnie uprze-, 


dzony, i bez'wątpienia uczyni wszystko co mu 
tylko dla twego dobra doradzę. 
Ademdai zaspokoiorty i ucieszony takióm przy» 


‘` rzeczeniem zasnął z pewnością, iż wkrótce uyrzy 


lepiaukę ubogiego sąsiada wcieloną do obszernych 


„swoich włości. 
Nazajutrz ubrał się szypko i poszedł do Kalifa, 


Wielki Harun Al-Rasehid siedział na tronie ja- 
śnieiącym złotem i drogiemi kamieniami. Wszys 


scy dworzanie i qczeni na jego dworze będący 
otaczali go zewsząd.- Ademdai drżał zbliżaiąc się 
do tronu, na którym siedziała święta osoba rządcy 
wiernych; lecz iakie było zadziwienie; iaki prze+ 
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strach, skoro w Kalifie poznał swojego dobroczyn= 
nego anioła. Na widok ten stanął fak wryty, nie 
mogąc wymówić ani słowa. Kalif uyrzawszy to 
iego pomieszanie, śmiejąc się rzekł do niego: wi- 
dag twoie zadziwienie Ademdaiu; poznay więc 
we mnie iednego z tych kupców Ormiańskich 


któremuś ocalił życie. Od tey chwili przedsię- 


Wziąłem nadgrodzić ci za to w sposób godny Ka- 
liù i odpówiadaiący tak wielkićy usłudze; lecz 


| ehcisleru oraz ukryć przed tobą moję wdzięczność 


Ę tesz, 


i w cicheści cieszyć siętwoićm szczęściem którego 
eliciałem być twórcą- Wziąłem więc na siebie 


Postać nadnaturalą, sby przez zajęcie twoiéy ima- 


givacyi wprowadzić vig w mnienianie iż byłem 


duchem.: Pierwszy raz giym kroki moie zmie= 


rzał do-twoićj chaty, icieszył się wystawianiem 
sobie twego zadziwienia, widziałem iż siedząc sa= 
molnie przy kominie mówiicś sam z sobą. Siu- 
elalem pilnie słów twoich, i z tych doszedłem 
iż żądze twoie nie rozciągały się iak tylko do ko- 
niecznych potrzeb. Umyśliłem przeto z twego - 
Przy kładu prze skanać się i doświadczyć, có czło- 
Wiek rozumie przez to slowo potrz sba, i iakie gras) 
nice między połrzebą a zby tkiem zakłada; teraz 
iednak cofam nieroztropne moie pr: edsię:eziącie. 
*stenq nay potężniyśzy m z monarchów, ale gdy- 
Ym ci nawel moiego tromu i moich skarbów ustą- 
pił, Nie; zdęłałby m jeszcze dać ci tego co potrzćbu- 


Wy zaś nczeni mędrcowie, przy. „dal Kalif, 


= 


/ 


y 
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wy co rozprawiacie . o potrzebie i zbytku, macie. 
olo człowieka którego wydźwignąłem z naywię- 
kszéy nędzy, klóremu koleyno dałem więcćy 


dwóch kroć sto tysięcy tomanów, którego maią= 


tek iest ogromny, iak na ćzłowieka prywatnego, 
"który posiada ieden z naypięknieyszych domów 
Bagdadu, prześliczną maiętność o mil. trzy od 


stolicy, ktory ma dwadzieścia pięknych kobiet. 
w haremie, znaczną liczbę rzezańców ,' sto'nie< | 


wolników do usług, piędziesiąt koni na stayti; 
goła to dest e którego obsypaiąc boga- 
ctwami, ieszczem mu nie dal co potrzębuie. W i= 
dzę więc i , przekońywam się z tego iż nadto dla 
człowieka w  (maginacyi się PA nikt bo- 
* wiem nie znaydzie się taki ktoby powiedział że ma 
"nadto. * Potrzeba człowieka iest' to bezdonna przes 


- paść, gdzie caly świat mógłby zaginąć i ieotohę 


ićy nie zapełnił. — Idź Ademdaiu! zostawiam ci 


wszystko ca ci dałem, iakó nagrodą usłag mi 

_uczynion$ch; lecz zyzckam się na zawsze dostar- 

| ezać ci co potrzebnięsz. Ze Żaś koniecznością jest 
samego. przyrodzenia, aby człowiek zawsze cośkol- 
wiek fiognąt przeto żądanóy maiętności ubogie- 
go nieboszczyka, któróy odemnie żądałeś i która 
| była celem twóy dumy, nie dostaniesz. 

Tak mówił Kalif, a przestraszony Ademdai 
(powrócił ze sakic do domu. Nie raż odtąd 
spoczywając na miękkim puchu, otoczony wonia- 
mi naywyszukańszych kadzideł, które się w oko- 

do 
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de paliły, ze Tzami spogladał na przepyszne me- 
ble zdobiące iego mieszkanie, i z westchnieniem 
Blębokićem mówił: ah _Mahomecie I czemuż 1 mie 


mam i czego mi pótrzeba! 2 
F. Gumiński. 


* Geografi czne położenie Krakow. 


Mp, tr Hale zasługi Jada Śniadeckiego; 35 
Kraków założenie. świątyni Uranii i wyznaczenie 
Położenia swego na kuli ziemoskićy. Ta uczona 
Praca utrudzana niewczasami i fozlicznemi fa- 
tygami, od znawców tylko. ocenionią bydź może. 
| Wypadek tych trudów” został uzhanym i welą-., 
Sniętym w roczniki: znakomitych curopeyśkich 
Mbpetwatoryów. Ztóm wszystkićm następca. iego 

P. Litrów; obiąwszy, dyrekcyą tuteyszćy jgwia- 
zdali; ogłosił swe wyznaczenia różniące się od 
podań poprzednika swego, od których są mnieys. 
szę 10, sekundami co do szerokości, przechodzą ` 
zaš 3 sekundami czasowćmi co do długości geo- $ 
Sráficznéy.. a.i] 

Obserwatorium t tuteysze nie dode dotad za- 
mówionych od Jat sześciu narzędzi, , Jakiemi 
ho. było można sposobami, takich użyłem do 

| ABhienia pierwiastkowy: rch zamiarów moich. 

edam z nayistotnieyszych zatrudnień moich 
16,6 Wrzesień AR A A 4 
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przy obięc iadyrekcyi tuteyszego obserwatoryum ) 


tyczących się położenia Krakowa. -> 


było zaprzątnienie się sprawdzaniem wypadków 


Mieysce. panktu na ziemskićy kuli, wyznacza | 


się przez iego szerokość, i długość geograficzną. 


Co do szerokości Krakowa, tćy wyszczególnione 
wyznaczenie przez obserwacye i rachunki 4streno= 
aniczne znayduie się w Miscellancach Krakow- 
„skich. *)  Wypadck z nich wyprowadzony 
stwierdza podanie naszego rodaka; iak zaś był 
od astronomów przyjętym, ia między in- 
nemi wyrazy P. Triesneckera sławnego Wiedeń- 
skiego Astronomwa pod datą 18. W rześnia 1814 r” 
» Menn Lilirew die Breite on Krakau gegen 
Śniadecki oermindern wollte, so kann ich Sie 


'verschern dass ich gar nicht seiner Meinung 
+ war. Die angeführten Beobachtungen waren zo - 


schwanckend , dass sicher zu permuthen war, e3 


| müsse bey ihm entweder in den Be obachtungen , 
oder in der Stellung des Instrumentes ein Jrrthum 


porgefallen seyn. Es fa euel mich aber, dass. Thre 
Br eitenbestimmung nun wieder auf jene des 
Beia Sniadecki zuriickkomni.? - 


Wyznaczenie długości gesprtfiezńty Krako 


wa iest dopełnieniem tey pie rwiastkowćy pr. 0y, 4 


4 dalszćm oraz użycieny . „dwódniowych” obserwaa - 
r aiieaŘŮ z 


2) Ob. Miscelanea Craeoviensia fasciculus I, et IT. Observationes 


astronomicae biduae, ©. $ ~ > ż 


4 


4 ożenić 


E SPRZET W 


Yy w Miscellaneach Krakowskich umiesźczonych, 
a których Bzczęśliwy dobór podaie wątek do 
Początkowego dzieła astronomii 'praktyczno — ra= 
chunkowgy, zastosowanego, do oyczystych obser- 
wacyy, a térh samémdo spełnienia życzeń Jana Snia* 
deck jego: „Jeżeli naród iaki (mówi autor w swóy 
Beografii matemat.) nie tylko thce się w fizyce. 
| Nauczyć tego, co inne odkryły, ale jeszcze umieć 
to. z przekonaniem, i sam należćć do wzrostu 
tey nmieiętności , "doskonalenie i szerzenie nauk 
matematycznych mićć' powinien w naywiększćy. 
pieczy i staranin:” . | 
W spomniónych tych dwódniowych obserwa< 
eyach uważany także był wchód gwiazdy stałćy. 
Psi prima Aquarii w ciemną tarczę xiężycową. 
"aż obserwacya. była odprawioną w Królewca 
przez P. Bessel Dyrektora wśród barzy woien-' ` 
nóy założonego kosztownego obserwatoryum, i we 
Lwowie przez PP. Kodesza, „drbtera i Lorenza 
obecnego tu sekretarza Legicyi Nay. Dworu 
- Austryackiego.  Obrachunek chwili koniuukcyi 
dla tych trzech mieysc, dał oraz szczęśliwy wym 
Padek różniący się tylko o 1. sekundę od poda- 
hia Jana Śniadeckiego, gdy Wyznaczenie Littrowa 
aż do, 3, sekund czasowych toż podanie przewyża 
|, Szało, Te są wyrazy P. Triesneckera w tóy mie- 
"rze; — » as die vom 7. October 1813 beobache 
tele Siernbedeckung betrift, so wurde sie in 
"BRO żeń durch ungünstige Witterung vereilelt, = 
A X 4% x 


í 


=" 


5a | R saw: wi 
Jedoch der Bintritt ‘desselben. Sterns Psi pri:na 
aquarii an eben demselben Tage wurde zu Lem- 
berg von Hr. Prof Kodesch um6 Uhrńg Minut, 
27 Secund., von Fr. Apellalionsrath Arbter um 
6 Uhr 49 Minut. 28 Secund. wahrer. Zeit bebbach- 
tet. — Aus drey pom Fr. Prof. Kod esch beobach=- 
telen Sternbedeclungen., fand ich im Mittel 
Zeituntersohiied zwischen Lemberg und. Paris 
mı Uhr 26 Min. 48: Sec, 1. Diese Länge von: 
Lemberg zum Grunde gelegt, finde ich aus obi- 
ger Sternbedeckung Länge von Krałau = 1 Uhr 
10 Win. 24 Sec. 3, -s0 wie sie mir andere Stern 
bedeciungen, und Sonnenfinsiernisse g geben 
hatten” S Y s Í 
Jest’ tedy sprawdzona szerokość Krakowa 
; 50b 3! 52! ku północy. 
zaś jego. dłagość 18.10m. p4sck. ka wschodowi 


sb = ! 


względem Paryża; a przynsyninićy obeeny stan 
obserwatoryum każe ove tak przyjąć. Lecz wyso 
ka opieka wielkąmyślnych Monarchów iaką się 
„Akademiia szczyci, wskazuie niepłonne nadzicie, 
Że wzniosła nauka czyniąc: zaszczyt rozumowi 
ludzkiemu, doznsiąca hoynego wsparcia ód nas 
rodów gdzie świelnieią nauki, dostąpi i w naszém 
© wolnćm mieście tego szczytu chwały, do iakiey się 
przykładać, każdy z nas za uroczysty poczytuić 
sobie obowiązek: | . ; ; | TENT 

a , | | Józef” Łęski: 


Obraz systematyczny literatury w Rossyi w przę” 
ciągu lat 5, od 1801 do 1805 roku, z dołącze” 
niem uwag nad Bibliografiią polską. 


ję BARA Storch radca Stanu Rossyyski, autor 


ekonomii politycznéy dla użycia WW. Xiążąb 


W ięzyku francuzkim w 6. tomach napisanty, ' 


i Fryderyk Adelung wydali więżyku Rossyyskim 
tudzież w niemieckim dzieło pod tytułem: Obo- 
enie i t d. tytuł zaś niemiecki, iest: Systemati= 
she Uibersicht der Literatur in Russland it, d 
to jest: Obraz systematyczny literatury w Ros= 
Yi w 5 lalach od 1801 do 1805 rokn, ułożony 
Przez Heuryka Storohą i Fryderyka Adelunga, 
W Petersburgu i w. Lipsku u J. £. Hartkuocha 
1811. Byo, Część I, cbeymuiąca literaturę R.ossyy- 


ską i ułożona przez P. Storcha zawiera w nie- 


miec kim exemplsrzu 274 stron. Część II Ser 
muiąca literaturę zagranie zn y ułożoną iegt. przez 
P. Ag. lunga. "Fa mówić będziemy tylko o piere 
Wszéy czę ści, Czyli o, dziełach w. rosgy yskim ięzy- 
ku wydanych. Składą się ona ż trzech rozdzia- 


sow: * pierwszy wystawia systematyczny spis dzieł 


Wydanych; drugi, spis: alfabetyczny antorów; trze 
© zawięra Oyprdki z z obu poprzednich , i z tego 


x 


Paa i 
54 ; l | . 
w szczególności podaiemy treść czytelnikom na | 
"szym: ' n SS : 
1). W przeciągu wspomnionych pięciu „lat 
wyszło z druku 1304 pism. Między temi est [ 
756. dziel oryginalnych, a 548 tlómaczonych. - 

2 ) Owe 1304. pism składaią 2175 tomów i 


pisemek ulotnych. Na rok więc ryczałtem dru- 
kowano 435 ksiąg , pomiędzy któremi iednak y 
znayluie się nić iedna pismo ulotne, częstokroć 
z poiedynczego arkusza złożone; lecz nie liczą ; 
się 'w to nowe wydania dziel dawnicyszych, 

3.) Wiele pism z wspomnionóy liczby przy- 
pada na każdy przedaniot, i iaki -jest stosunek 
dzi 4 oryginalnych do tlómaczeń, okązuie nasię= 
puiąca tablica | 


0 5 PHRESOTO W 
Przedmioty: g|EJJEx 
i | zj a%.8 33 

-S8 GLICG BZ 

nm || AL 


1. Encyklopedya , M : 1j —f i 
A Filologia. A E S E T A AT, 
3. Teologiią  . ś +. |]215 [175 | 38 
4. Filozofia „i 2,26 e 2a] 517 
5: Nauka prawa E RT AE AD 17.) 2 
6. Nauka lekarska , «1 [52 |oań | a8 
7 Pedagogika irs * A ] ) 

-. Ekonemiia polityczna . © (| ai 8] 13 


9. Taktyka 4 e [BO Fao |-16 
10. Nauki przyrodzenią _. < 135 | 14 | 19 
11. Tęchnologiia 5 ,.. , (46 59.) 22 
12. Matematyka i ; + |32] 19] 15 
43. Historya > F94 | 44. | 50 


34, Geografia i Statystyka ` 3 rL yw YCH 


. 3 |eOieH 
Przedmioty 2 Eh EE 
w w |aB 


SĘ Sztuki nadobne . A „ |a5 | na 


$ iteratara nadobna (bez romansów 205, 1o5j 80 
T Romanse  . < 210 35 f 17 
a Rozmaite pisma literackie . 3! aI 14 
9. Pisma rozmaitéy treści . | 52! 17 
20, Dzienniki, tygodniki, miesięczniki . 25, 2 
21. Gazety . $ 4%) — 
12. Historya literatury 26 AUR = — 
7 Summa 1304| 156] 
+ 
4.) 'Tłómaczenia są Z 9. och ięzy ków przes 
lane, iąko to z greckiego .  . « 22 pisma 
z łacińskiego ©  «  *5 20. 
z francuzkiega (. + 262 
z niemieckiego —, . + 104. 
z angielskiego AE 
z włoskiego .. siie 1 


z polskiego **) +: +, 1 
z szwedzkiego * + 
z gruzyńskiego  . - « 2 
niepewno ziukich ięzyków 20 
py ze ny 


548 pism. 


` 


ana EE 
"F Autor położył gazety polityczne między pismami € orygi- 
i malnemi, lubo równćm prawem i do dómaczeń liczyćby 

ie można. Red. 


SĄ Jest tó pismo Tadensza Czackiego o postępie instrukcyż 
w dawnieyszych polskich do Rossyi przyłączonych pro= 
-Wincy ach, z dziennika Wileoskiego wyjęte. 


_ się składa. Wyięte są zaś ż następujących pism pe- 


56 ; 6 + 
F5.) Liczba’ wymienionych artykułów z` pism 


peryodycznych. wynosi 232, która w połowie z 


oryginalnych, w połowie z, tlómaczonych rzeczy 


| 

| „ryodycznych : ; 
Ẹuropeyski - dostrzegacz (zwiestnik) Ę ) 
A dostarczył | RE: SS 00 artyk. 5 

; Pismo peryodyczue o postępach gświa- 3 
E "ty ‘luda Aa A CE 3 4 m "4 
Koryfeusz. z yi "SA š AE iena 
Kwartalnik technologiezny i > 6 — | 
Półnóciy dostrzegaz . 606 gy. | 


s SE Ea | 
LUA ŻA $ D Sanik 


* 


Patryoia . sa 
Miesięcznik Petersbutski 


ERT E ; 

Przyiaciel oświecenia „0 | 60 — | 
y EA a S, 6 zj 3 poon | EAN | 
aŻ2artyk. 


OR) Krytyką literacką zatrudniało się ośm 
pism peryodycznych, lecz żadne wyłącznie, ie- 
żeli nie umieścimy tulay gazety literackiey w 
Moskwie wydawanėy, która wszelako tylko dla 
ięzyka iest dziełem Rossyyskićm i same zagrani- 
czne pisma rozbiera, W ogóle znalazło sią w 
tych 5. latach 144 recenzyy, skąd wypada iż na 
10te lub riste dzieło krytyka przypadła. Recenzye 
dziel zagranicznych, w niektórych dzieunikach 
umieszczane, podciągnięte tu nie są. | 
NY) Dla okazania na iakie nauki rozciągała 
się w tym okresie literacka krytyka w Rossyi, 


+ > RE. 5% 
Przyłączamy spis przedmiotów, zktórych zę 
` Pod rozbiór były wzięte R 


Encyklopedya $ 2 EEE roconaya: 


A y RY a ) 


Filologia Wap dc> R >» „Ad RADA 
Teologia A o ż s dE j 
Filozóftia A FAA 2 Kg 
"Nauka prawa j DNO A zany GA 
: Nauka lekarska . BCE: > e SZA 
Pedagogika koo NOŚ GAT 
Ekonomiia polityczna EN .. 3% | — 
Taktyka i i nauki woienne .  —, — 
k Nauki 'prřzyrodzenia SZYNA SEND — 
-Pechnologiia - : . że WSZ E E 
Matematyka, = Ą OE CE mó zc a 
His: orya „ d wol, ` EA Fi 


Geografiari Statystyka 0 = 5 
Sztuki nódobieć. 6076 — 
Nauki nadobne |. EŃ 33 
Romanse Z EES Goko 28D — 
Rozmaite pisma liter 'ackie 5 ABE: 
Mięszanóy treści k w ahad 
* Pisma.  peryodyczne zh ź P o 
Gazety SURREY 5 à . = 
‘History Pory aoa 1 


||| Emi NN 
k í 


A RR (07. „424 recenzyy. 
fu; | bg rT 6 


A. ) Po obliczeniu okazuie się 15, miast w 
tórych Rossyyskie dzieła drukowano, z tych 
w krain, a dwa za granicą, jako to: 


` ŁA 1 = pz i 7 uż | 
W oba tych miastach wydrnko- 


1. Moskwa i * s 
wano 1224 pism, a ną każde miaa 


2. Petersburg | sto po połowie liczyć można, 


3 ae Z 507 doc 5 dm pism 
4. Smoleńsk r % 4 $ +" 32 — 
5. Woróneż ï a ANN sa 


J: = 

6. Mikołaiew "o 6594 5 — 
7. Kaluga ć ' . < 4 2 — 
8. Ryga, ARMO PE łał ja a= 
'9g. Mitiawa . p Lie ze, : oa 
10. Katarynenhurg DR n a Piza! 
Ja ORAEOWO CY" 4 74 138 1 — 
12. Kursk . $ Ę A A 1 — 
115. Perm PR ACE K a — 
14. Lipsk 'w Saxonii A Ko szą De 
15. Buda w Węgrzech IREA roo 


9.) Liczba wymienionych rossyyskich pisa= 
rzów wynosi 366, między któremi iest 19 zgro- 
madzeń tutay za poiedynczych autorów liczo= 
‘nych, Odciągnąwszy od téy liczby 17. pisarzy 
zmarłych przed epoką o któróy lu mowa, a któ- 
rych 37 dzieł częścią świeżo wydano, częścią 
, podług zostawionych rękopismów wydrukowano, ` 
pozostaię na ten okres pięcioletni 349 Żyjących 
pisąrzów. Łiczba' zaś pism (nie rachuiąc w to 

artykułów z dzieł peryodycznych ) wyliczonych 
| pod nazwiskami tych. pisarzy, wynosi 525; ry 
czałrtem więc na dwóch pisaczów trzy dzieła przy” 
padną. = j 


"tów, 


EE: 


> PZ 4-99 

Liczba bezimikiinych pisarzów wynosi 742, do 
któróy zastosowawszy powyższy „obrachunek, wy- 
Pada że do 1267 dzieł żyiących autorów, 844. 
Pisarzów bydz powinno. Lecz zważywszy zno-. 
wu, żę pod bezimiennemi autorami zawarto wie- 
de nowych wydań dzieł dawnieyszych, tudzież 
„AŻ autorówie rozpraw niedrukowąnych oddziel- 
nje, z tóy rachuby są wyłączeni, nadto Że wielu 
£naiomych ’ pisarzów w tóy epoce nic nie wyda- 
t, wypadnie tedy z nieiakiém do prawdy podo- - 
( bieństwem, iż w epoce tćy około 850 bylo  ży= 
ących autorów. 

10.) Miło ATIRE aA nie, rekodi będzie dò- 
Wiedzięć się, 2 iakich to osób społeczeństwa towa- 
Tzyskic go składa się w Rossyi rzeczpospolita pisar- 
ska, W spisie tym między pisarzami ktorych 
M zywjska są wymienione, a zatóm,w mnieyszćy 
połowie na ów czas Żyiących autorów , znaydu- 
iesię 10 Xiążąt, 6. Hrabiów,3. ministrów , 2. po- 
słów przy dworach obcych, 1. generał, 2. ad 
Mmitałów, 2. metropolitów, 6. arcybiskupów, 
4. biskupów, 7 archimandrylów , 4. senatorów, 
2. gubernatorów , 6. rzeczywistych taynych radź 
10. taynych radców, 5. rzeczywistych rad- ` 
edy. stanu, 16. radców stanu, kilku urzędników 
dworskich, szefów HAPA E i kawale- 
Tw kóśsych orderow rossyyskich. Gdyby po- 
trzeba było dowodu, iż umieiętności są w Rossyi 
: *Zanowąne, tędy to uczęsinictwo obywateli nayz 


A "RENEE 


= 


60 i > 


uważaiąc szlachectwo rodowe. Bo ieśli lest mo- 


ea 


pierwszych klaśs w zatradnieniach naukowych, 
byloby dowodem naoczy wistszy m. 


A 

Ze stanu woyskowego iest 21, autorów; z 
tych 12 są oficerowie siły lądowćy, a g: sily mor- 
skićy. | 4 

Udział duchowieństwa w wydawaniu dzieł ua 
widok publiczny iest bardzo znaczny; osmą 0n0 
część wszystkich autorów składa. W spisie ni- 
nieyszym jest 42. wiadomych z imienia, to iest 
26. zakonnych (czerncow), a 16. świeckich du- 


chownych (seżaszczenn/ków bieleów ). 
"Większa część aulorów należy do szlachty, 


wa o szlachectwie służbowćm. czyli. urzędowćm, 
natenczas wszystkich prawie autorów pod tę ru- 
brykę podciągnąć należy. a 

Co do uczonych z powołania, tych PER 
P. Storcha g4. po nazwisku wymienia; a między 
tymi iest 12. członków akademii umieiętności ©); 
27 lekarzy, 13 „professorów. PRO SEM Ry 


F /Człoski akademii Petersburskiey. pobierńią beiisyą od rzą- 
du, podobnie iak członki akademii franeuzkićy w Pary- 


Ae TFT S 


-2u Nie użeba zaś mięszać akademii 2 uniwefsyte= 
tem. Red. i 4 

A) Wielka jest w Cekarstwie Rossyyskićm oszczędność z tya 
i tutem professora ; maią go tylko. nauczyciele po uiwer- 
'sytetach; uczycięle zaś. szkół parafialnych . y powiatowych, Z 

a nawet i MW gimoażyach nazywaią się npicżycjelamiica 

| Tak przynaymwiey iest w guberniach do obwodu ntt! 
werśytetn Wileńskiego golełacych: Red. 


5 61 
w uniwersytecie moskiewskim; 1 z uniwersyte- 
iu Dorpackiego, 2 »Charkowskiego, 4 profesa 
sorów Medyczno- Chirurgicznéy akademii, a 2. pro- 
fessorów instytutu pedagogicznego w. Petersbur- 
gu; daléy 5 nauczycielów z korpusów kadetów, 
14 nauczycielów przy seminaryach, gimnazyach i 
szkołach niższych, 5 utrzymuiących pensye i 
nauczycieli prywatnych, nakoniec 10 studentów 
akademickich; z których dwóch w Giettyndze 
było (bez względu na tych którzy się hie ná- 
zwali). 

Koce przemysłowa wysławia między ańtoc 
rami w, tych 5 latach dwóch księgarżów a g kue 
Peów i frabrykantów; pomiędzy kilku artystami 


est dwóch dramatycznych; i nakoniec 1. wieśniak 
okupny. > i 


W Jbada na pierwszy zaraz Tzut w oczy tis 
ezba 57 Nie Rossyan którzy w rossyyskim pisa- 
dii ięzyku. To prawda iż między nimi iest wiele 
kraiowców., lecz wielu także cudzoziemców, “a 
aat takich, którzy w męzkim iuż wieku do 

Ossyi przybyli. Rozdzie luiącich podłag narodów; 
- Wypada 32 Niemców licząc w to Inflaniczyków 
akże; 2 Francużów, 1 W Fogh; i Szwed i 
i Bukarczyk, i gy š 4 


BR. Ré A autorek. zjświło się w tynt' dk 
sa ai rod N 

"między imi iedna iest uro zona | iemka. 

iewięciu pisarzów umarłe w tych 5 latach: 


62" + 0SRR03 
11.) Między. 268 pisarzami, których "dzieła: 
na rossyyski ięzyk w tych 5. latach * przetłóma» 
czono , iest 26. kraiowców czyli takich którzy w 
Rossyi żyią lub żyli. Z tych zaś 4. tylko ro- 
dziło się w Rossyi. Dzieła ich tłómaczono po 
` ezęści z rękopismów; uważać ie przeto można 
w pewnym względzie za rossyyskie oryginalnie, | 
12.) Pomiędzy 10 tłómaczami dzieł rossyyskich 7 
iest 8 Niemców, 1 Francuz i ieden Grek. 4 
tych 8 Niemców ieden tylkorydził się w Rossyi, 
3 żyją tam ieszcze, 3 opuścili tón. kray, 4, ie s 
den nigdy wnim nie był, lecz i ięzyka Fossyyskiego | 
w Niemczech się -nauczył. Z 30 dziel yos- 
syyskich na 'obce języki przełożo oh (nie li | 
cząc w to ar tykułów dziennikowye hy iest 29- na A 
ięzyk niemiecki Ż tego wszystkiego okdznie sią 
że Niemcy w szczególności, i. prawie wyłącznie, Ą 
rozszerzaniemi literatury rossyyskićy za granićą p. 
trudnią sig: A fs > 
dak miłą byłoby dla Polaków rżeczą, wie i 
dzieć podobny obraż carok lub eo lat kilka’ 
wszystkich książek w ięzyku polskim wydawa= 
nych, a tow Krakowie, w Kaliszu, w W arż 4 
szawie; w Poznaniu, w Wilnie, w Krzemieńcu, * 
w Mińsku, w Lublinie, w Połocku; „w „By dgoży 
szczy „w „Supraślu; we Lwowie, w Radomiu A 
w Rawiczu i t. d. tudzież w Wrocławiu, w Kró= 4 
lewcu, Berlinie, w Wiedniu, w Lipsku a może 


=> GR $ > ga 
R deszcze i 1 gdzieindzićy. Brak kommunikaeyi hon= 
dlowey między księgarzami jest iedną z wiel- 


kich przeszkód w rozszerzaniu dzieł drukowa- 
nych. Dzisiay nie tylko że nie mamy wiadomo+ 
| Śti o rozmaitych dziełach „polskich iakie z ró» 
-Żnych drukarń na widok: wychodzą, iak np. w 
Krzemieńcu, w Połocku, w Machnówce na Ukra» 
inie, w Berdyczowie, w Rawiczu, we Lwowie 
C itd. ale nadto nie wiemy czyli w wielu miey= 
scach są teraz drukarnie gdzie dawniey bardze 
były czynne, iak np. w Lesznie, w „Oliwie, w 
Pińsku, w Sandomirzu , w, Zamościa BSC V 
Może nie od rzeczy będzie powtórzyć dziś 
doniesienie, które przed 63 laty w: gazecie 
Warszawskićy pod tytułem Kuryer Polski z ro= 
ku 1753 Nro. XVII. było umieszezone w tych 
wyrazach ; i 
„ Wyszła przed kilką lat (1747) książka we | 
 Darawić dotąd przez niedblastwo drukarni de 
» wiadomości nie podana, pod tytułem: /nstru= 
pieve dla młodych Panów: z francuzkiego de Mone 
„szeur de la Chotardie tlómaczona. A že w ychodzą 
| Czasem w Polszcze różne nowe książki dla edu- 
> | ykacyi młodzi, czy dla rozrywki starszych po~ 
$ trzebne, lub zabawne, a oprócz miasła gdzie są 
» drukowane, nikt o tym, w Polszcze catćy wie- 
» dzićć nie może, wie są upraszani, Ichmó PP. 
„oczy XX. „Prefekci drukarń, aby odtąd, kiedy ce 
'»a pod ich prassy de druku wyidzie, exemplarą 


a 


64 ERZE 
„ieden do biblioteki plibtizęiidi *Wirszawskióy 8 
3 PEE A ráczýli, którćy Prefekt Imé X. Ka- 
„ nonik Janocki będzie miał 'staranie o tym, 'że- 
„by,w publiczną była wiożona gazetę, i oraz. 
„, przysłany exemplarz kommunikować Imci P 

„ Doktorowi  Mitzlerowi: który wydał iuż ie- 
„den tom = Piarij Eruditorum Varsayiensis 
„i daléy kwartałami kontynnować będzie, aby 
„tak i iza granicą wiedziano, co też nasi Polacy 

„kiedy niekiedy do druku podaią : inaczćy (igno. | 
„ti nulla cupido) o niewiadomą książkę nikt się 
„nie spyta; f prędzey iży exemplarze mólo zto- 


„ozyć, niż drukarze czy autorowia spiówiężyć 


» potrafią.” 

Nie mogłyżby teraz ae i 
syłać spis dokładny dzieł świeżo ‘wydanych, 
albo też i dzieła same do .redakcyi dzienników, 
i pamiętników, ieko to do Wilna, do Warsza- 
wy ido Lwowa? Tym sposobem ułatwiłoby 
się poniekąd ułożenie podobnego iak- P. Storcha , 
dziełó. Dowiaduiemy się iż iedeu z światlych 
3 wysokich urzędników Królestwa Polskiego spis 
podobny z lat kilku uczynił; życzyć tylko wy= 
dada aby go drukiem ogłosić zechciał. 


sięga zbie po- 


B. 


du. 


$ 7 e y 
Uwagi z powodu pisma W. Hofmana, o parnych 


Saruach i zwyczaynych, w Nrze 17. Pamig- 


tnika MH arszawskicga umieszczonego, przeż 


JyBitatilera obywatela i kotlarza Krakow- 
skiego. 


| y V _kraia w którym od nieiakiego czasu , pęs 
dzenie wódek stalo się przednieyszym> Aż 


łem przemysłu, nie braknie na mę zżych Św ia 
tych, chcących ułatwić lub-przy śpieszyć, pędze- 


nie, oszczędzić nakłady, wydatek drzewa; wpro- 
wadzić poprawę garcy, słowem wy doskonalić go- 
rzelnictwo, Pisząc i ia rzecz nie małą zamierzam; 
lestem albowiem kotlarzem , ktory ` w, miodych 
latach nie uczył się więcey, iak czyłać, pisać, 
nieco rysować, liczyć, w ięzyku polskim i nies 
mieckim ; jednak publiczność darnie wspołziom= 
kowi, którego zamiar dąży tylko do dobra! ogó 
Poniższe tedy uwagi służą do tego, aby ọka- 
zag to nad 'czóm w Krakowie pravo wano i do~ 
Świadczano od roku 796 zacząwszy, 


` Pierwsze prace-nowych wynalazków, podiąłema 


dla Proboszcza z Wieliczki, ś. p. Słupskiego, ro~ 


dem ze Szląska, który tak był zaięty nową po- 


- Prawa gorzelni, że nie tylko sam pracowal, ale 
„Pieryszę. dzieła niemieckie kupował, Nie żało” 


1816 W, ręesień_ 4. KŁ 5 


u I 
66 DESI ; 
wał ón tego bo mü się w w pierwszych latach wrów 
ciło. Z téy pracy kotliny. bardzo dobre wpro- 
wadził, także trzecią część drzewa tylko potrzebo- 
wał; zaciery tak wielkie iak wielki garniec, siąd mu ` 
się pokazał większy przybytek wódki na każdym 
garcu ; zacierał podług wyczytanego sposobu ; 
gorzelnia iego drewniana o trzech dużych gar- 
cach była suchą, lubo w nióy trzy rurnice z wę- 
Żawi slały; sama woda na nie szła; w środku 
- gorzelni była mała izdebką z kanapką i z stoli- 
kiem do pisania; zegar ścienny;  ciepłomierz; 
waga do ważenia sur'wcu, bo on podług wagi 
gachunek prowadził; młynki dwoiakie, do zie- 


„mniaków rozcierdnia; młyn iednókonny, do mel- ` 
cia surowcu. Był lakże i w tóm szczęśliwy że 
miał czlowieka bardzo zdalnego; tea albowiem 
dobrym był palarzeni, mularzem, ci* ślą, i ten 
Mmlynki i i mlyn mu robił. Wszystkie zaś odmiany 
które w kotłach i pokrywach zaprowadził, żą< 
dnóy stąd, ani na drzewie ani wódce nie przynioż | 
sły mu korzyści; wyiąwszy ieden pośpiech 
w pędzeniu, przez powiększenie o. pół wężów 


iak zwyczayhie zrobionych. Umarł i nikoma 

nie. udzielił swych badań, mawiaiąc „iż pracu- 
Peig i | ża 

Wyznał mi tylko, że : 


ie jedynie dla siebie ” 


miał zyski nierównie większe od dawniey= 4 
szych. TR a 

"Wiadomo ile w chak 1803 dziennik Lipski j 
wrażenia zrobił na maszę goszelnie. 8.p. Urbań= 


, ń 
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ezes Anjeli ż mąż znany 2 talentów 

i chęci naylepszych dla narodu, na nowe poz 
WY bacztiy, pracował nad rożnenii silniami 
czyli machinami, rolnictwem, it. d.. był om 
Pier Wszym; który kazał mi garce robić -podlug 
„Tyciny Dziennika wyrażaiącóy kotły Szkockie; 


„węża ieduak mię było, lecz tylko wzmianka 


l 


a nowym, wynalazku, nie mat w tych słowach: 


że iest to naczynie z wielu płaskich rozłoży stych 


złożone, w których spirytus zebrany, przebięż , 


ga tit ścieszki, przęz co na pośpiechu zysku 
ie ° się.” "Podług tego uczóny mąż odrysował fa- 
zę, którą zrobiłem zamiast węża; przy pier wszóy 
Próbie pośpiech garca uczynił półtory godziny 
Łysku iak zwyczaynie, jednak kotlina nowego ies 


go wynalazku moskiewską zwana, wielce się 


do | tego przyczyniła, Za iego przykładem po- 
; szło wielu panów, do każdego garca musiałem 
Wydawać modele kotlińi z drewna lúb abry= 
PRE 


Gdy nasza praca Coraz dalcy postępowała; 


Przyjechali JIWW: Wielopolscy i Ludwik 


orsztyn z zagranicy, przywieżli alembik na 8; 
Barcy robiohy w Paryżu i laran Montgolfiera 
(Belie Belier na nasze duże gorzelnie nie mógł 

SYĆ użytym; gdyż mało wody wydawał. Po- 

dlug Faryzkiego modelu zrobiłem dwóchkorco- 

wy ga niec; po skończeniu soboty spostrzeg ism 
ielkię niedogodności, to iest: iż pokrywa tak 
BRR 
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dużą była, iak garniec, mało co EEA ważąca, 
oblepienie ićy potrzebowało wielkiey ostrożno= 
ści, aby mieysca wolnego nie zostawić, dla ulo-- 
tu spirytusu. Robiąc z tego samego modelu po 


naszćm naradzeniu się drugi większy trzechkorco= d 
wy, zgodziliśmy się na to, aby zrobić garriec 

w tóy samćy formie, z iednćy sztuki; a tak ten 

garniec nie misf iuż pokrywy, ale w samym 

środku małą szyję na obiętość człowieka (tam 
wchodzącego do chędożenia), i przykrywę pła= 
ską do zamykania, a w połowie tegoż gatca małą 4 
szyję na cali 6. szeroką do nabiiania roboty. | 
Z tego garca spodziewaliśmy się iakiegoś użytku, } 
lecz na nieszczęście przywieziorło go na powrót 
do przerobienia. Pytałem się dla czego mama 
przerabiać niewyprobowany garniec? odpowie- 
dziano mi, iż Ekonom służący od lat 40. nie 
chce takiego cudotworu, woli parzucić służbę 


niż w takim gavcu palić którego ieszcze nie wi- 
dział." Musiałem tedy stosownie do Życzeń no- 
wy sł waza przerobić, a tak oba te garce ma 
niczćm się skończyły. 


Wkrótce potóm przybył W. Kasner Kom- 
misarz ieneralny JO, X. Alberta Cieszyńskiego, któ» 4 
remu robiłem wierzch Szkocki i flaszę mową 1 
wynalesioną do  parnych garcy, do Cieszy- 4 
na, których kadzie podówczas były drewniane wy, | 


*) W Rokw 1814, będąc w Cieszynie widziałem tę flaszęą 


] 
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Po niciakim. czasie ś.p. Urbański odebrał wia- 
domość. od W. Kasnera, iż z tego wierzchą 
szy był kontent; przysłał mu abrys browaru 
Cieszyńskiego z garcami i z całym opisem postę- 
powania parnych garcy, podług którego wr 1805. 
robilem pierwsze parne garce dla JW. Rottma= 
na do wsi Dwory zwanćy w Polszcze Austry- 


ackidy, "które do dziś dnia tamże znayduią 


się *). „Jednak palarnia ta nie wielu pociągnęła 
2a'sobą, a nawet.ś.p. Roltman przymuszony Zo- 
stał puścić ią w arędą, bo palacz więcóy dla 
Swego niż dla pańskiego zysku w nićy praco- 
wał. i | 
W tym wkrótce umarl ś.p. Urbański nie do= 
kończywszy zamierzonego dzieła © Gorzelniciwie. 
Dostałem wprawdzie teu rękopism lecz nieskoń= 
czony; przepisywany przez wielu, nareszcie zgi- 
nął ek Co tylko mi w pamięci utkwiło z te- 
80 pisma w krótkości podaię: a. Budowla gorzel- 
ni murowana ‘lab drewniana, ma być tak urzą. 
dzone, oby rurnice w téy izbie gdzie garce ob- 
murowane, nie znaydowały się ale tylko za ścia” ` 


D4 a to dla tego; iż rurnice potrzebnią] zimna, 
A zaciernice czyli kadki zacierne, ciepła. Za- 
= | . 


- iten sam wierzch, który nazwano garcem Kr.kowskim 
1 uważano go za naylepszy. 
M Poznićy Pałarz tamteyszy wydał opis Gorzelni 'tóy z ry- 
| €inami w ięzyku niemieckim. 
X Zycyczyłbym , aby posiadaiący mógł dla dobra iwnych 
podać go do druku. 


rL 


„ Kołątoy, przydał drugą flaszę do $arca, i zna- 
 lazł iż o 1. godzinę garniec prędzóy odchodził: 
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x 


bezpieczy: się przez, to od kradzieży wódki, i lus Ę 


dzie przy pracy zosianą trżeźwi. — h. Palenie pód 
garce w izbie zaprowadzone | być ma z wietrzni- 


"kami czyli luftami* nowego wynalazku; przeto, 


izba sochą zostaje, drzewo się oszczędzi, bo od 
woli pałarza ciepło pod garcami w strzymywaneę 
być może i w izbie „więoóy ciepła zatrzyma się: 
Które dla zacieru iest potrzebne, = c W środii u 
izby stawi ia się piąterko tak wysokie, aby z kadzi 
żacier w prost, do garca, przez rynnę był wpu-. 
szczony. A: że tu ciepło iest mocnieysze w górze 
niż na dole, robota przeto lepidy się wyrabia i zys 
skuie się na pośpiechu i nabiianiu garcy. — d. Rur- 
nice | w zimnie za ścianą stoią zamknięte i do 
Tovet nikt oprócą Palarza dochodzić nie 
może. ; 

W roku 1806. porzuciliśmy piini formy po- 
kryw małe i duże, a, zostaliśmy przy zwyczay- 
nych garcąch, wysokość ich nad dwie stopy nie 
przechodzi, choćby i w naywiększych. W ierzch 
u garcea iesp wy pukły, otwór śrzednicy jak 9 do 
20; PNA pfzeto nie wielkie mało ważące bo 
naywięcćy iedna 10. procent całego ciężaru wy= 
nosi, model pokrywy iest Paryzki z szeroką 
rurą do węża. W lymże roku JW. Bustachi 


iak - awyczaynie, Poźnicy JJWww. Rudnicki 


i Michał Kochanowski, kazali 1 robić Po: 2. węże” 


` Te ty 


OJ RYZACH A an i 


do 1. garca, bo flasze przez lat kilka stoiące, 


kardzo się zamulały, a chędożenie ich żadnym 


` SPosohem wprowadzone być nie mogło, dla te- 


80 znactnie zarzucene zostały. Podług tego 


sposobu dotąd roboty nasze odbywamy. 

_ Przechodząc pismo W. Hofmana, wyczytałeni 
Wiadomości nad parnemi i zwyczaynemi garcami. 
Co do parnych: podług iego rachuby , iż wię- 


cey drzewa ma wychodzić, w praktyce rozumiał-- 


bym iż mnićy. Co do zwyczaynych: proiekt 
względem zbliżenia rurówki ( czyli małey pokry« 

Nki) do brzegu, może wziąć dobry skutek ; al- 
` bowiem próba ta w przeszłym roku iuż prze 


K ossoskiego kotlarza w parnych gapcaćh u nas.. 


była robiona, z zatrzymaniem pokryw dawnych; 
I ia jestem za tém, w tym nawet rokn kilka takich 
Barcy robić będę: z tą różnicą Że zamiast ( obacz 
Ww Pam: Warsz. Nro., 17. wa karcie 50.) coby 
Szyja miała być na cali 4, wysoka, do 6. cali ią 
Podwyższę. Szerokość średnicy iak 1 do 6, 
N mnie będzie iak 1. do 4. Rurówkę trzy razy 
Wyższą zrobię pod kątem 80 stopni. Że garce te 
- Mnićy będą drzewa potrzebowały, łatwo domyślać 
się można, a natdo że w garcach tych z płaską 
Pokrywa, mieszanie w garen z łatwością zaprowa-. 
dzie się da, co istotnie potrzebne. Oczekuiemy 
s resztą z utęsknieniem skutku obietniey W 
Hofmana , tyczącéy się zysku na opale i czasie 
40 od' 160. i nie przypalaniu się zacieru, przez 


e, ` 
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co pozbędziemy ; słę naygorszćy wady; w garcach, 
zwycząynych, która ich „wziętości aż Batad bya 


Pan przeszkodzie. , 
Ażebyśmy przyśli'do zamierzonego sue 


ba nam się wziąć.do śrzodków tych które nam są 


na przeszkodzie, że nie mamy palarzy.  Wszel-- 
kie koszta łożonesą daremne; czyliż nie litiowaćby. 
się należało że właściciele nowych wynalazków 
| garcy , nie tylko wydatki czynią, ale sami w wię- 


kszóy części pracować muszą, doświadczać i uczyć, 


ą. nawet i ze szkodą, póki celu swego nie dopuą,. 
"Go. się tycze kotlarskićy roboty, na tóy nam 
w .kraiu naszym nie braknie. Chcąc mieć palaz: 
rzy, radziłbym ahy „towarzystwo z obywateli 
utworzone założyło szkołę Gorzelnictwa i swoim; 
kosztem doskonaliło palarzy, albo też Rząd sam 
-wydział napkawy. ustanowił przynaymnićy na 
300. uczniów. Co latwo. Warszawa lub Kraków. 
- mieć może: maiąc nadczycieli „różnych nauk, ci 
` sami mogliby dawać gorzelniciwo i piwowarstwa 
praktyczne, a udoskonaliwszy takich maystrów, 
dwoiakąby kraiowi przynieśli korzyść: bo ro= 
biąc gąrzałkę, zysk dla właścicieli z*iey przędaży. 
byłby pewny bez obawy utraty nakładów na gos, 
rzelnie i browary; robiąc nadto dobre piwo, 
6 które u nas zwłaszcza po wsiąch bardzo trudno, 


ludby wig przywięzywałi do piwa, ą za czasem. A 


mniéyby wódki piiał, i opilstwo szkodliwe pos 
rzucił. W dwóch tych miastach budowlę łatwa 
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EZM ST T 
bmi meżns,Urządziłoby się ią na Dai oddziały: 
Gorzelnią ( podzieloną z osobna na zwyczayne *) 
A Z osobna na parne garce podług ostatniego sposo- 
bu nie mało dzisiay wydoskonalone ) i piwowarnią. 
Co się ód takićy szkoły praktycznóy, ta 
mad Jat kilkahy nie trwała. W.ypuściwszy pier- 
Wszych uczniów, ciby iuż w domu innych paye 
mogli, i takim sposobem . pray: ślihyś śmy do do- 
brych. palarzy i piwowarów, "a szkały główne 
Przy takićy praktyczućy nace; moglyby nam: 
Przecież napisać iakie dziełko, do dalszéy nau- 
ki uastiępnym użyjeczne, przez które zachęcony, 
nie: jeden obywatel ziemski »kraiowéy. repro- 
dukcyj powiększając dochody, a- oszczędzaiąc 
spustoszenia lasów, zmnieysżaiąc trudy dozoru 
Przy pośpiechu palenia, wskazałby: sposób dla 
nie jednego, 33 doc hodzenia tego, co dla 
Naywiększóy części ludu Jzr aelskiego, nie chcące- 
Bo się tradnić uprawą roli, iest pobudką da tych 
Patrudnień; wyiąwiłby, z iak, wielką krzywdą 
włościan, “z jak ukrytym sposobem niszczenia 
lasów, stara się ten, lud obmierżić właścicielom. 
zotrudniewia jalabi i browarami. apks 
Y Nieodrzeczy będzie tu wspomnićć , Że właśnie mam w ro- 
* bocie garnicc podług naynowszego wynalazku od 500 
garcy, ktory 5 razy, prostkę, a za szóstą szynówkę w 24 
godzinach ma odpędzić. O tak ważnym wynalazku sam 
założyciel gorzelni , Publiczności iak mię zapewniał, 
doniesię, 


PRO Z i 
zdrożności 'pewnieby nsnniętemi zostały, a kas ; 
Żdy wynalazek, nie będąc iuż okryty płaszczem 
Synagogi, prędeóy by się publiczności dostał, 


-PGEZYI A 
Credo o mh se cho 0, 
l ieścigły czas sprężyny Wiarzmiać słabemi , 
W krótkich znakach na martwym głos kreślić papićrze, ` 
Drogi blask koron z łona twardćy krźesać ziemi, ` 
Na piędzi płótáa Życie naturze-dać świćże , 
Ziaiące Śmiercią w spiżu zawrzeć błyskawice, ; $ 
i Dźwięk wabiąc y w uczonym zaaleźć! strón b eżówesjąy 
Postrach ludzkićy natury, i stogie kiełanać Iwice, 
Zar słoneczny w kragłogo szkła więzić ognisku, 
Gienką rozbrajać igłą niebios zgubne, groty ,' 
Krążyć w znikomóy kuli pod niebem dalękiem , 
Dzikie korzyć bałwany , liczyć. gwiazd obroty, 


Jest to, być cząstką Twórcy, iest to być człowiekiem. - 


Ale zdradzać, niewinność zjadliwą słodyczą; 

Doptać ubogą cnotę, zbrodnię wisńczyć możną, 
Tracić Żonę i dzieci na kartę zwodniczą , 

Palić stosy niewinnych z wściekłością pobożną , 
Zmy sły topić i rozum w powolnćy truciznie, 3 r 

- Mrzeć głod na worach złota, które zbytki trwonią, 
- Dla podłych zyskow własnéy być. wrogiem oyczyznie , 

Rwać krótki Życia wątek świętokradzką dłonią; 
Wdzierać się w dzicie świata przez mordy, pożogi, 

Zabiiać się e Fryny, co w: łoże splamią, ` e 


+ 


= miedołężn ye, szemraniach wieczne sądzić Bogi, 
EN bełkotać ARA p P $ E KIER Red 
i młodemi laty , gnuśnieć z późnym wiekiem, 
Oto są dzieła twoie, co się zwiesz człowiekiem! 
Ty! coš zwalczył żywióły , zmierzyłeś świat cały , 
è $ Gdy tak wislkimbyé mioże5ź, czemużeś tak mały! 
Z SĄD. M: 
O EMMY ` 
przez A. G. n 
i 
TAEA kiedy, iak pożar sžalony 
W yszedľszý z puszczy niszczy gay zielony; 
Próżno go wiosna hodowała Hilas 
Słońce Żywiło, i rosa pieściła, . 
Już nie zakwitnie ani wyda cienia, 
ud Noc czarna Z ogniem na węgle go zmienią; 
i 


Qtoż żak Emmo, gdy. świat sny ukoią ` 


Mitus z rozpaczą trawi młodość moją. 


duż dla mnie Emmo wszystko się skończyło, 

Nie dawno w Życiu tyś mnie była miłą; 

Teraz ma jstność śmierci tylko życzy. — 

x Przebratas miarę w mękach i w gor SE 
Przyyąż 1 teraz z wdzięków swych potężną władzą, 


Na cóż sig dla mnić pieszczoty twe zdadzą ? 
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Jaż nie w twóy mocy chwile. me osłodzić; 


Moglsś mnie: zgubić iċ, nie możesz nagrodzić. 


Zyy ty szczęśliwa i bądz nią beze mnie, 

Niech wszystkie świata otoczą cię blaski, 
Niech cudza rozkosz poi: cię przyjemnie, 
„Tey tylko dla mnie nie odmawiay doki 

Gdy dusza moia rzuci blade zwłoki, 

I póydzie w drogę do wieczności Pana: 

Day ićy łzę iedną Emmo ma kochana 

A ia ci teraz daię ich patani 
_Przeydę z milczeniem śniegiem kryte górý 
Wodne obłoki, piorunowe chmury 

Będę gwiazd błagał, będę błagal słońca 

By mi przez wieezność drogę pokazali; 
Boże! co nie masz początku i końca ` 

Będę cią szukał chócbyś był naydaley ; 
W'szakżem u ciebie nadzieie me złożył — 
Możesz ty wszystko edy Emmę stworzył. ` 

: Przez Deot 

W dwie istoty wierzyłem, w kochankę iw Boga; 
W tóm cisnęła piorgny wola losów sroga, 
Ziemska dłoń mię odpycha, niebieska zasłania, 


Q Boże! tyś cel ieden wiecznego kochania, 


DO PRZYIACIOŁ 


| inni wśród złota i blasku 
RAE elwit chwil Heh; 

- Naszego celem oklasku 
Przyjaźń co Życia słodyczą 
Gdy się los sroży mparty 
1 smutek ściga niedolę, 

Miło siać przyjemnie żarty 

W dobranćm przyjaciół kole. 
Przyjaźń iest uszczęśliwienierh, e 
Horacy śpiewać ią lubif, 

W esół pod topoli cieniem 

W puharze troski swe gubił. 

Idźmy filozofa torem: 

Na lubóy mierności łonie 
"Polączmy pracę z honorem; 


I bluszczem uwieńczmy skronie, 


Swiatu zostawmy. błyskotki, 
„A święcąc oyczyznie chwile 
ŚWiók nasz szczęśliwy 'choć krotki 


Przy zgonie wspomnimy mile. 


l , ; 3 K. Z. 


| Niepodległość człowieka uczonego. 
/ z y Kórola zaa 


$ 
X . 


Si niepodległość iest talentów dusza; ZYD 

bopądy gieniuszu wszelkie więzy krusżą: 

Nie na to zyskół krżydła by się ćzołguł podle. Oj 
Mędrzec w swych pismach, prawdę czerpsiąc w iż źródle ; 
Czci własndy nie poświęci dła sromótućy łaski, 
Nieprzystępny strouniętwoim ; głuchy na ich wrzaski ; 
Szczędząc sobić z, zgryzoty co z czasem obatczy , 

Ai swoią szózerością lai piórem ey iaargay: 
Maroyin ponętoin bogactw ułudzić się nie da, 

Za skarby świata drogićy cnoty nie zaprzeda; 

i nie tr 'woniąc przyszłości na próżaiactwie niecném ; 
Hyduyd h kadzideł bóstwom nie sy pie obecnym ; $ 
Osuy Boilest, w chłubućy przyozdobie ARE A 
Sani siebie odzyskiwał wśród Auteuiż ustroni ; 

Tam obok Moliera, nad hrzegiem strumieni ; 
Zwierał cieniom gościnnym odźwięk swoich pieni; 
á zbyt dlugo 'strudzone czcz yt” bakiem pozoru 
Oczy lego Z przepychów spoczywały diwori, 

A T w daśzę i i wolo i i dumną bogaty 
Chroni się Z górnych zamków powraca do chary: 

i Nie pociągną go zbiory, zaszczy go nie zmanń ; 
Jakkótwiek świetne wiązy zawsze (dlań więzami, - 
-Pehr zniewagi , pysznych dobrodzieystw «ię \ zarzeka; 


„W towarzystwie zdziczałych cnót swoich ücjeka ; i 
i 


e 


T niesie W czarne lasy na góry wysokie 
Dligie swoje dumania i myśli głóbokie. - | 
Szczęśliwy kto w ukryciu Żyjąc z własnćy woll, 
Obfite skarby nauk zgromadza powoli; 
Kto na Przyszłość bezchybne chcąc zebrać korzyżej 
Długim czasu przeciągiem prace swoie czyści! 
Z iaką wzgardą pogłąda na tylu bezwstyduych 
Śarpiących się pisarzy pośród walk ASY ORE 
I gdy się łącznie, wrogi sprysięgłe pań ; zbiegły R 
+ "By Bo wtrącić w głąb PRADO gdzie same zale ay. 
„JM wyżćy, tym wspanialy wzbiia się do góry” 
Tak, słońce, ów bóg wschodu, ina czarnieysze ehmóry 
Blask ; iego przyćmialące rozpędzi ż przed sicbie; 
ŻY wówietle okazalszćm królnie aa niebie. 
Kariery, ; z. ust nieczystych czarno spotwarzóny ; 
| Uchyta swój gieniusz w cudzeziemcze stropy. 
Chwałę wiekom porucza, w żądzy nie OAY Kaa 


1; na „dalekich brze Bach świętą prawdę ściga. 


Tak mędrzec w sórei własnóri ma przykibeki pewny! 

Disig ; iego w stałości utwierdza los gniewny. 

Szermierz niezmordowany, mimo ciężkie klęski, 

ź dolą sobię przeciwną toczy bóy zwycięzki: 

Wytewałość nieprzełomoa chlubsy tryumf stos; M 
ng szczyt., „ławy samo nieszczęście go wznosi, 

Podobuie g Da strzaskangy łodzi Vernet Śmiały 


Rożważął ; iuż miaiące pochłowąć go zaa 


r 


Nie dość na tem, ił Pisarz” zbroyny swoim plonem ; 


Wależy ż bien zaciętym , eGo uież walczod em ; i 


7 


7 od 

Nie dość, iż wśród złóy doli nie pochyli czoła, ód 8 | 
`. Cnota iego niezgięta i szczęśchi podoła. l , ri | 

| Wolny na; dworze królów , €ześci nie ubliży, ci 
Złoży hołd ich powadźę, lecz własney nie zwiży, i 
Duszy iego wspaniałóy Żaden wzgląd nie skłoni , 
Ktokolwiek iest ciemięzcą , ou niewinnych REA "Cza 
I wiernie towarzysząc losom przyiaciela, 
Chlubną iego niełaską chlubnie się podziela; 
Gdy niechęci Ludwika Fouquet został celem, 
Lafontaine iego nieszczęść dotrwał pczyjacięteii 
, Rozwiiaiąc uczucia duszy swoićy clięlnćy , 
Nad smutją iegó dolą wzdychał w pieśni smętuży y 
1 w brew podłym dworakom , niemtękty niczóm; 4 i 
Opiewał przy yiagjeln; przed króla obliczem, 
„O iak śmiałość, ohwalóbnk! iak wysoka cnota ! 
Tak to kazal ÓW szczytnuą iest prostota: 
‘Próżno im UA władca zagładą przegrała No” 

> Nadaremnie wyguaniem z wyczyżky zitrwada: 

Nie: ma pustyń dla mędró? i nie ma wygnania. 

ia Te APAR ważące ogniem , „stepy bez mieszkania, 
Skały, vozpady , tratą swóy ;poźór straszliwy ; 

z: Sam, błędny, z praw nwyzuty , nie iest tan z 


Ządza nauk, co , każdą” zgoić inoże blizały, | 
| Choćby na Końcu Świata wzniesie mu eyczyżnę, 


ies cóż to? Już dlań zgubne iwas siedliská t? 

AN viipe w nie, Żelazie iarzmó ko uciska MIE, 
„Spokoyny, wrogi swdie temi karciistowy: ', 
b Nie iestem Polna „choć dźwigam ukom” v 


Lwa tych turach, któryni powierza gb oyi; 


Więzami Semi wieższę O wolności kryśli. 


Niech 


człowiek gminny zniża swóy umysł spądleny ; 
Niech Bo boiaźń przechyla do pogroinczćy strony; 
Niechay podły zwolennik swych panów bez braku, 
By śmiał myśleć; danego oczekiwa znaku . .. - 

Co bądź, mędrzec w swych sądach trwa nieprzełamiany: 
Szczerość ; jego surowa ściga was tyrany! i 
1 wolny, gdy go przemoc żadna nie ustrasża ; 
Pod ręką waszych katów prawdę wam ogłasza. 
Cyceron gniew tyrana Odnosząc w ożdobie, | 
dzie zz Rzymu wolnością, połączyć się w grobie: 
Demosten, czarę smierci choć wysącza do dna, 
‘Chwila i iego estainia zawsze iest śwobódua. 

Może drżćć człowiek ciemny; eały zstąpi w ziemię; 
I grób i iego przywali niepamięci brześnie ; 

Lecz mędrżec. nie uinicra. cjmę pod miecz śkłaniay 
1 samgy śmierci żniszczyć prac awah zabrania; 


Widzi i 14; cżekń, bladuść twarży nie pokryie: 
Nie Żyie wielki człowiek; sława iego Żgie. 


' 
V 


Lecz ieśli wrogi swoi zgromi w ich. zapędzie , 
w Późny wiek wsparcień nauk i Żaszczy tola będzie: 
k; Bośrój dzieł duszą iego przebiia się godnie ; 
Piękne czyny pismom towarzyszą, zgodnie. ' 
Na łonie zbrodni uszedł beż skazy: umiera, ` 
uota ostateczny hołd iego odbiera. 
Tak i łabędź z nad Meandru, zęłębi czarny ch toni, ; 
Gdy Pióra śklnące, chlubę ziądbrżeżą uchroni, 
1616, 27 rzęcień T. PL 6 
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U ga w: A « i > + z Pi 1 
Zgoń przeczuwaiąć, miłym pozdrawia go iękiem, 
I ostatni dźwięk iego naytkliwszyim iest dźwiękiem. 


Stan. Regulski. 


Boek YRR, 
Fe Kapelusze. 


; 558 nie ráz $karane są wyniosłe duszę, 
Zwadziły się leżące wsklepie kapelusze, 
Jeden znich pyszny, Że go zdobił gałon złoty, 
Urągał się z sąsiada skrorhnego prostoty; ~ 
Kgapiona je obydwa, lecz losi szalony ! 
Pan wziął kapelusz prosty, alokay galony. 
i ; I 


3 Sowie n kt. i 
D... sosienki w ciemnýi borze `, 
Zaczęły się kluć ku. gorze, 

A iedna ż nich iakby strzała 
` Pred ko w górę wyleciała, 
„ Siostrzyczko! czego iak nisko% 
„Ja iuż prawie nieba blisko. 
„Poydź a bądz ze mną wesofa !” ' 
_Sosienka z góry zawoła: 
„ Niech cię nie łudzą powaby, 
w Zle bydź w górze, gdy kto slaby; 


" 
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» Łatwo wiatry. zwalą sosnę, ï 

» Niech ia raczéy nisko rosną. $ : i 

Wkrótce iesien burze niesie, 

Trzaskaią drzewa po lesie; 

Sosna z góry, losie srogi! ` 

Padła wzgardzonéy pod nogi. ” 

Niech każdy w górę nie pragnie; 
Nayszczęśliwsi mali, 

Nim niskiego burza nagnie 


; W ysokiego zwali. ON 
A i K. Bri? 


Chmura i Słońce. 
i IAS Słońce! dopokiź twa świetność zuchwała 


(Na cały świat promienie we iiae rzucała ? 
Nie zważasz moich grzanotów, i śmieiesz się ze mnie, 
i Poskromię twoię pichę i zaraz zaciemnię ” X 
To rzekłszy czarna chmura, staie na prost słońca ; 
; Mroczy cały: horyzont od końca do końca, 
Śtraszy lodzi, rośliny, zwierzę i ptasżęta ; f i 
Grom za gromem wyrzuca, grzmi, błyska zawzięta: 

Jeśli pocisk nieszczęścia za sobą pociąga , 
Ona się w tenczas cieszy, i ż słońca urąga, 
A chcąc mu dokuczyć jeszcze 

t Spuizcza grad, deszcze. ©. Ń 
Legi Bay się z całą siłą złośliwie wezbrała 
| Upadła cała: 
z ; - R 


Mi 
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Wauet słońce zaiaśniało == radość przyrodzenia:” 
Posępność iego w miłą rzezwość się zamienia; 
W koło powab rzncaią rożno -barwne kwiaty, 

A rolnik zapomina obawy i straty. 


M. St. 


UW Ac GOL 
Nad zdaniami o traiedyi Ludgardy, 
7 WA w gazecie Nro 33. 
Pamięlniku IY arszawskim N. 19. 
na karcie 286. tudziez Nro 20 na 
karcie 470. 


; i : ł ; 
N ieden jest punkt, z którego przedmioty 
uważane bywsią, co staiesią przyczynią, ŻE ró. 


ni różne o iednćy rzeczy otwierają zdania; a. 
gdy to nikomu zabionionećm być nie możę; 
niechże i moie wolno będzie myśli moie oddać 


pod sąd publiczności, „A 
Jakie korzyści spływają na teatr z rozsądnych 

uwag Panów Ixow? — Na zapytanie to odpowia- 

da od nieiakiego iuż czasu doświadczenie i po- 


strzeżenia znawcow i miłośników sceny narodoe 


wey ; lecz chcąc i; le możności coraz więcóy a 


p 


j 
ý 


j 


więcey doskonalić : potrze cba ażeby krytyka ndo” 


*wodaila naysiurowszą sprawiedliwość, ażeby ka~ 


` pe 


| 85. 
2de dzieło; bez względu, doznało równćy ostrości 
x równego pobłażania, inaczéy krytyka. uczyni 

tednych zbyt śmiałymi, innych zniechęci zupeł- 

nie, Cznią tę potrzebę zapewne wszyscy ; iedna= 
kowoż dostrzegać się daie, iż krytyka czasem iest 
zbyt surową dla mnieyszych uchybień, czasem 
zbyt poblażaiącą znacznieyszym błędom , czasem. 
ledwie. wzmiaukuie o rzeczy, © któréyby się. 

„dość wiele powiedzieć dało. Nie można wprae 
Wdzie nadawać przepisów tym, którzy z własnóy 
ckęcj pragną piórem. swoićm czynić literaturze 
Przysł gi; ale ogólne dobro rzeczypospolitćy 
Uczonćy, wkłada na nich nayściśleyszy obowią- 
zek, zachowania w krytyce dzieł, rówoćy spra- 
Wiedli wości. 

Liczne i różne czyniońo dotychczas uwagi 
nad wystawioną niedawno traiedyą Tudgare' 
da. Lubo sztuka la ze wszech miar zaslugue= ` 
ley ahy się nad. nią z rozwagą prawdziwie kryty= 

zną ząśtańowiono , przecież zdanie Pana X. 
w Bazęcie Nro. 35. oprócz treści i wymienionych 
uchybień piątego aktu, zawiera. ogólną tylko 

<ałey sztuki i niepospolilego autora talentu, po- 
chwałę, Uwagi iego nie. wdaią się” bynaymunićy 
W rozbiór rzeczy i nie nauczsią nikogo, w czćm 
dzieło to, które sam znamienitém i wzorowómt na- 
Żywa, naśladować należy, ©. AG z 

Rozprawa historyczno - krytyczna przez Jen. 
YW. Sokolnickiego w tym przedmiocie do Pa- 


x 


8ń A RAR 
miętnika W arszswskiego, Nro 19 na karcie 286 
podana, iest więcćy dziejopisarską aniżeli dramaż 
tyczną, i lubo przedstawia nowy plan teaiedyi, 
gdy iednakże podług niego ‘Ciak się to niżey okae 
że) nie o wiadomóy sztące iest mowa, ale'o zug 
pełnie inney, „do Ludgardy hynaymnićy niepo= 
dobnéy traiedyi; mniemam przeto, iż takową 
rozprawa, praguących czytać uwagi krytyczne 
nad Ludgardą, bynaymnićy nie zaspokojła. 

` Nąakonice, Pan Alexander, Kożuchowski podał 
do Pamiętnika Nro 20 karta 470 uwagi swoie nad 
pomienioną rożprawą krytyczną, w których i o, 
samćy traiedyi, mówić przedsięwziął. Rozumia- 
łem z początku, że w nich znaydę to Wszystko, 


|. co tylko o traiedyi, która do wyższęgo rzędu na- 


leżćć ma, powiedzieć wypada: ale i tu oczekiwa- 
nie moie zawiędzionóm zostało. Pan Kbżucho- 
wski, co się tycze samćy trajedyi ; zdał się iść 
tylko za zdaniem Pana X., chwaląc i nagąniaiąc 
to, co tamten inż w Gazecie Nro 35 pochwalił 
i naganił ; z resztą Pan Kożuchowska więcey chę- 
cią pisania o wiadomościach dramatycznych 
w ogóle, 'ąniżeli samą Ludgardą, był zaiąly. — 
Gdy więc przedemną obszernie iuż pisano, ią 
pragnę bydź krótszym ile rzecz pozwoli. Nię 
myślę bowiem rozwodzić się nad większą lub. 
mnieyszą klassycznością dzieł dramatycznych ; 
nad układaniem nowego planu; nad wyliczaniem 
slatych i nowych, swoich i obcych pisarzów ; y= 


`y 
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qaman nawet, że wszystkich nie czytałem i czytać 
ole moglem, bo nie każdemu, dało szczęście 


Umićć a: « sa ij 
Mićć, a jeszcze gruntownie, wszystkie. ięzyki ;— 


na polski zas, nie wszystko mamy przetłómaczone* 
Nieśmiem wzywać znanych autorów do upiękrze- 


„ Mia sceny naszéy, prośba moia mnićy będzie skuter 


Cang ieżeli sięśami dotego nie wezmą. Namienię więe 
tylko nieco o poprzedniczych uwagach, a nakoniec 
i o saméy sztuce kilka słów wyrzeknę, zostawuiąe 
biegleyszym znawcom dokładnieyszą recenzyą. 
Nie iesttu pytanie, jaka by e dziejów Lud 
gardy i Przemysława mogła być tvaiedya, któ- 


"Tą dopiero któż podług ułożyć się miarego pla” 


nu ma napisać, ale iaką iest traiedya która 
iuż napisana i na scenie narodowćy był wy- 
tawiona;, dobra Tub- zła? wzorowa lub mierua? 
ieżeli wzorowa, które są przednieysze iey zalety, 
Co ją w rzędzie wzorowych mieszczą? iężeli nie iest 
dobrą, jakie są w nicy głównieysze uchybienia 
pod względem historycznym , dramatycznym i 
obyczajowym „uważane? '[akiby. powinien "być 


 Tozbiór sztuki; poczóm ieśli się naprawić nieda, 


dopiero całą budowę walić'i nowe fundamenta 
zakładać potrzeba. Nie zamyślam ia tego czynić, 
ale tylko com przyrzekł, uskutecznię. Lecz iak- 
że się odwsżę własne odkryć zdanie? ieżeli się 
to sprzeciwi zdaniu antora uwag nad rozprawą 
"ylyczną , który zdwcześnie ostrzegł, iż iest pe- 
Wym każdego swoiego kroku! Wszystko więc, 


88 


cokolwiek tylko przeciwko iego mniemaniu po- 
Wiedzićć można , iest już u niego za niesłuszne, 
za niedorzeczne uznane. Jednakowoż iego wła= 
sne wyznanie iż ciest" młodzieńcem, czyni mię 
E mielszym na niebezpieczeństwo; bo uależy mnie- 

mać iż to zagrożenie nie pochedzi z przekonania, 


ale tylko z właściwego młodym zwyczaju, nie; | 


tylko odrzucać: zuchwale i bez zastanowienia się 
wszelkie iakiekolwiek uwagi, ale nawet oświad= 
czać się z tén przedwcześnie. W tém zabezpie- 
czeniu wróćmy się do Łudgardy; słusznie Pan X. 
utrzymuie iż traiedya ta, ma wiersze rzadkićy 
gładkości, pełne myśli szlachetnych szczęśliwie 

wyrażonych; Że autora udziałem iest wzbndze- 
nie politowania i słodszych wrażeń miłości; sło- 
wem; iż iest dziełera nayprzyieninićy napisanćm, 
jest oraz dowodem niepospolitego autora talentu. 
Tym prawdom nikt nie zaprzeczy, są ohe nay- 
widocznieysze, Ale Pan X. powiedział ieszcze, 
że Ludgarda jest dziełem znamienitćm i wzorowo 
pisanćm ; dła czegoż więc nie, raczył wymienić 
tych zalet, które znamionuiją traiedyą wzorową? 
powierzchowność bowiem uayszczęśliwsza, nay=* 
tkliwsze wyrazy, naywyŻsza wspaniałość myśli, 
nie są leszcze dostatecznemi, ażeby o traiedyi po= 
wiedzićć można iż iest wzórową; a Pan X. wma- 
wiaiąc zawcześnie w słuchaczów potrzebę przy- 
zwyczajania się do wad tóy sztuki, dał powod do 
pomyślenia , iż nie ze wszysikićm przekonany 


i 


A 


| 
| 
| 


k | l | > 89 
iest o. dobroci; którą innym bez' wykazania ićy 
zaleca. Autor uwag nad rozprawą krytyczną, Alex 
_ Xander Kożuchowski, chciał w tém mieyscu wię- 
„Sy powiedzieć, gdy namienia, iż sztuka ta iest 
nietylko wzorowo pisaną, ale i ułożoną; ole są 
slowa iego;,, Jest sztuką wzorową; io siest nie- 
»łylko wzorowo pisaną; ale i ułożoną : na to zga 
»dzaią się ws szyscy, mniéy tylko lub więcéy 
Satucę są,przeciwni. *). i 


Tu niech mi wolno będzie powiedziść, iż ieżeli 
Się wszyscy na to zgadzaią; autor uwag ani z nies 
Mi, ani z samym sobą, w tóm mieyscu zgadzać 
Sig nie zdaie. Ludgarda iest sztuką wzorową; 
Jakże można dla sztuki wzorowćy przepisywać 
Tyś popraw, doradzając, ażeby podług niego ina- 
aty przerobioną zostałą ? iakże można przyzna- 
Wad jóy błędy ważne, wady powszechnie uznane? ' 
iak można było powiedzieć w początku uwag iż 
się wszyscy znawcy dzieiów i prawideł sztuki gga- 
dzaią ż że „ Ludgarda obraża dziele, ma główny , 
 peharakter Przemysława im przeciwny, wykra- 
»ezą w podobieństwie do prawdy ” — a przecież to 
1 Nie wiem co znaczy poprawa ać x karcie 500. Pa- 
Miętuika umieszczona ~- zamiast -= jest sztyką wzomm= ' 
WĄ -- popraw —- nie iest sztalłą wzorową. =- Ta bo; 


Wian poprawa sprzeciwiałaby się całóy osnowie pisma, 
, SUtora: uwag. Przyp, autora. 


Właspe P. Kożuchowskiego wyrazy są istotnie po~ 
dług podanćy poprawy: Nie iest sztuką i t d. Red. 
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wszystko w uwagach nad rozprawą krytyczną po- 
wiedziano; z drugicy strony, ieżęli się to wszyź ) 
stko znsydnie: jakże można taką sztukę’ nazywać 
wzorowo napisaną, wzorowo ułożoną? Lecz aus 
tor uwag oświadczył, iż iest pewnym každego 
swoiego” kroka, a zatćm i tego pesn ym być 
musi, że się wszyscy na to zgadzają, iż ta sztuką 
iest wzorową, która ma błędy ważne, wady po- 
wsżechnie uznane, obraża dziele i wykracza w po» 
dobieństwie do prawdy. Jeżeli autor uwag. z po= 
woda, że pisarz traiedyi nis iest dzieiopisem, 
i Że niektóre błędy mogą być błędami mniema- 
nemi, zezwala na wszystkie sprzeczności, nie 
wiem, czyli się na to kto więcóy. zgodzi, i po- 
dobno co do tego szczegółu, autor uwag sam je- 
den tylko przy swoićm zdaniu pozostanie, 
Namieniłem iuż wyżćy iż autop uwag zda- 
wal sig iść za zdaniem Pana X. stąd zaś to nay- 


więcty widać, iż w vdaniach ich o traiedyi „* ro- 
owhie widać niejaki przymus. Obadwa oddają 
naywiększą "zaletę  powierzchówi ności sztuki, 
a przyznaląc icy wewnętrzne uchybienia, tak 
w ogóle mówią ʻo piękności dzieła , iak gdyby 
chcieli wydać wyrok: Lubo 'Fraiedya Ludgarda 
ma wiele ważnych uchybień, ca do układu 
i związku rzeczy, ieduakowoż chcemy, ażeby 
sztuka ta, dla iey nayprzyieńnnieyszey powierz- 
chowności, powszechnie, za dzieło znamienite 


> . 


i wzorowe, uznaną była. 


grdy nudow odnia płodny dowcip; powabne i 
niepospo lite talenta , lecz obok uwielbienia autos 
Ta, obok oddania mu naysprawiedliwićy zasłu= 


żonych zalet, miech mi wolno będzie uczynić zaę 


Pytanie; czyli płodny dowcip i niepospolite ta= 


lenta, pociągają za sobą koniecżność napisania ` 


doskonąt: y tuajedyń, i: czyli sława poety na.scem 
lie tylko iaśuióć może ? Xiążę; poetów naszych; 
niesmiertelny Krasicki, miałżcby przeto Sos 
Mieysce utracić iż nie był poetą dramatycznym ? 
Czyli przeto wielki iego geniusz i słodycz wier- 
82a na mnieysze , zasługuią pochwały ? Czyliż 
„Więc ©, że pisarz Ludgardy może być nayprzy= 
iemniey szym i naytkliwszym poetą, EŃ zatem, 
ażeby traiedyą jego koniecznie nazywać WZOrowĄ, 
chociaż by nią i nie była ? 

Zgadzam się z autorem uwag, iż anto: roz» 
Prawy historyczno - krytyczućy; chciał w swoićy 
traiedyj mieć kurs historyi narodowóy y dodam i 
tę że przepisy. dramatyczne, nie koniecznie 
nąkaznią wystawienie rzeczy stosownie do 


Prawd historycznych; bo uie zawsze to co iest 


Prawdziwóm , na scehie _wystawionóm być 
możę, Jedaakowoż nie śmiałbym utrzymy”, 
Wać, 2 Że wystawienie pierwszych osoh. traiedyi 
W „niewłaściwym i niestosownym charakterze, 
muieminym tylko błędem nazwać należy, i że 


traiedyą  obrażająca dzicie z których jest „wzięta, 


Pik ES gi 
Nikt nie jipeni że autor traiedyi Lud- | 


I 


z 
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ma być lepszą, aniżeli gdyby się z niemi zgodzie 
ła, zwłaszcza, kiedy by to łatwo uskatecznio- 
ném być mogło. 'Tekićy to traiedyi zdaie się 
chci:ć autor rozprawy krytycznóy, i żądania te- 
go nikt mu za złe wziąć nie może; żałować 
tylko potrzeba, iż podany przez niego plan, ani 
w celu poprawienia tćy, którą iuż mamy, ani 
w celu napisania zupełnie nowćey MATRA 
być nie może. 

W znaiomóy traiedyi pierwszą iest osobą Lud- 
garda żona Przemysława, i całą intryga zasadza 
się na tém, Że Przemysław uniesiony miłością 
ku Ryxie i zwiedziony podstępami Sambora, 
Łudgardę zabić rozkazuie; w płanie zaś autora voze 
prawy krytyczney , Przemysław po śmierci Lud- 
gardy ma żonę Ryxę, ą intryga sztuki miałą się 
zasadzać na zdradzie przeciwka osobie iego kno- 
wanćy, skutkiem ktorć y napadnięty i zabity zo- 
stale, , Zupełnie inva rzecz, ao Łudgardzie prócz 
pamięci, w całey, satuct żadua wzmianka mieysca 
nie ma. Czyli więc nowy plan de poprawy zna- 
néy traiedyi służyć może, zostawuię biegleyszym 
odemnie znawcom do wozsądzenia; a teraz oba- 
czmy czyli podług tego planu zupełnie nowa tra- 
iedya napisać się nie da; wsząkże z iednych i tych- 


Że samych dzieiów , rożne czasy i rożne okoli« 


czności , zdołają dostarczyć slosowaych dla sztue 
ki dramatlyczyćy przedmiołow. 3 
'Fraiedya ta podług planu zaczyna się od po- 
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Pisu woysks (co do situki bynaymniey nie 


należy j; następnie wystawienie obrazów Chro- 
brych, Krzywoustych, Leszkow i innych (wszy= 
stko to byłoby na scenie nayprzyiemnieyszćm; 
gdyby do rzeczy należeć mogło). Tak więc na sa- 
mym wstępie ; popołniemy bląd niedarowany4 
i dopiero od rozmowy Przemysława z poufsłym 
Seny być ‘początek sztuki: 

Dragi Akt wystawuiący obraz domowych cby= 
tzajów zastosowany do następnych pókoleń, mus 
Siałby zeyść na opowiadaniu i rozumowaniu y 
Zatem bez akcyi inie bez nadów; ale z daleka od 
Sceny dramatyczney stałby się naypięknieyszą 
nauką moralno - bistoryczną. + í 

Akt 3. nie okazuie związku z dwoma póprze- 
dzającemi, chyba w tém tylko,że się okazuią 
owi utaieni rycerze, o których przybyciu, Ko- 
niec aktu drugiego pamienił; a domysły i do- 
Mmniemywania zaymuiące cały akt trzeci , mie bę- 
dą się równie mogły obeyść beź nudow i długićy. 
gadaniny. A 

Początek akta czwartego w maskach, mia ndi 


A zbliżyć do Rzymian i Grekow (co. równie ze 


Sztuką Żadnego nie ma związku ); wchodzą spi- 


skowi, potóm nasłępuią domysły , domuiemiania, 
dorozuwiewania się, slowem to wszystko ; c9 


5 tylko przez tozmaite synoniina _domyslu wyra- 


zić się daie; a bez żuudzenia i przewlekłości ma` 
SOELI€ wystawigném być nie może: 


8 
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Akt piąty aty wrózmyśłankii i opowiadaniu. | 
połączony z aktem drugim, utworzyłby wielką 1 
i piękną naukę dla prywatnego iako i publiczne- 
go pożycia, ale dla sceny, iest za nadto filozo- 
ficznym , chyba równie iak wszystkie odstąpienia 
na „złość przepisom dramatycznym, które chcą, 
ky umićć pominąć papięknieysze nawet rzeczy, 
ieżeli do głównego celú nie dążą; przytóm radzą 
(naybardzióy mićóć się na ostrożności przeciwko 
chęci poptsywania się, nakoniec nauczaią iż mo- 
molog ile można krotkim być powinien, i to 
nie dla opowiadania PseRzy; ale w tenczas, kiedy 
osoba w naygwałtownieyszćm poitin samá 


a sobą walk ży. 


W planie powyższyni nie miano na to wglę- 
du, nie widać tam ani założenia rzeczy , ani 
żwiększania się niebezpieczeństwa , „przeszkód, 
przeyścia z boiazai do nadziej, niespokoy ności, 
trwogi; słowem nie widsć żadaćy intrygi; prócz 
intrygi kobiet, które się "Przemysławowi W czwar 
tym akcie natrącaią; a taką intrygę, nie tylko 
z traiedyi, ale. z każdćy inućy dramätyçir: éy 
sztuki, bez: fayminiéyezegg względu na bal ma- 
skowy wypędzić kask : D 


Z tem wszystkićm wpodinym planie iest wie- 
le pięknych i buduiących obrazów; z tego wzglą - 
du traiedya ta zamieniona na opis Śmierci Przeż 


„inysława ( wprowadzdiąc nawet rozinawiaiącć 


05 
osoby y zyskałaby niepospolitą zaletę, natczaiąc 
Wiele Pięknych i umysł podnoszących rzeczy. 

Teraz, pozostaie mi prosić ieszcze autora uwa$ 
nad rozprawą krytyczną o, wyiaśnienie tóy tak 
frudnęy do zrozumienia myśli; iż dla tego uwa- 
8i swoje podpisem stwierdza, ażeby nie zabierał 
Bniewliwym czasu w śledzeniu nizwiska autora; 
zyliż mniema, że o krytykę dzieła , gnićwać się 

Osobiście należy ? albo że to iest istotą rzeczy ; 
Wiedzieć kio pisał? Niech będzie pewnym, żę 
WE tey ciekawości, nie uczyni pisma le- 
Pszérh ani gorszóm; bo ten, kto o.nićm sądzi; 
nie na autora, 'ale ita samo' "dzieło myśl swoją 
Powinien mieć zwroconą. Atalia nie byłaby 
Azietem mhiéy doskonałóm, gdyby ią taką jak 
teraz iesi; nie Rasyn, ale n. p. Sufler teatru 
likovao „napisał. Cóżby dobrego pizyniog 
Ma krytyka, gdyby Recenzent nie był wol- 
tymi od tóy pieszczęśliw ćy słabości, śledzenia 
; wprzód autora nim dzieło iego oceni; ażeby nie 
Ra miś rę wartości dzieła , ałe-w miarę godności i 
- tmaczenia osobistego pochwalić lub naganić! Aue 
tor Uwag nad rozprawą udowodnił chęć uniknieć 
` hia tey przywary, gdy oświadczył, iż mimo: 
ZANOWA ją dla osoby, myśli ićy z sukowością 

koztrząsąć będzie. BZ Y, wszyscy krytycy tóy 
a trzymali drogi! Życzyćby tylko należało, ażez 

Y obo wyszukiwania zawiłości i niezrozumid= 

tości stylu, nie wikłali się sami w swoich wła- 


K 


” twarczóy wyobraźni wyżćy nad poziomą tka- 


„stawując ogółowi znawcow, ich rozwiązanie. 
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snych wiadomościach ;_ a w miopie uniesienia 


ninę „jasno i porządnie swoie myśli wykładali, 
iżby nie można mówić; ebx, vox et  praetered 


hihil! nakoniec ażeby unikając z piluością, ście. 
śnionćy w wszelkich. rozumowych, badaniach pa- | 
mięci, nie obeymuiącćy wszysikiego ; nie byli sā- 
mi z sobą w sprzecziomowności . . ¿< Skoń- 
czywszy.o obcych uwagach, zaowu przystępują 
do. samego dzieła; nie ctrcąc wszakże w oświad 
czeniu zdania / być osądzonym o chęć wyroko- 
wania głosem stonowczym na iednę lub drugą 
stronę, i obawiaiąc się słusznóy za to nagany; 
wymienię tylko niektóre moie wątpliwości, z0% 


` Wzgiędem powierzchowney' piękności dzieła 
zgodzie się iuż wyżćy; a teraz powtarzam iż 
trudno nawet mniemać, aby kto śmiał uczynić iaki= | 
kolwiek zarzut przeciwko pochwale, szczególnym 
scenom: ( bez uwagi na ich związek) tak sprawie- 
dliwie oddanćy, i owszem, każdy żapewne przy | 
zna ; dż dne zasługuią na naywyżsży szacunek; t 
slowem godne są nazwiska scen wzorówych, go” i 
dne naśladowania, godne nayw yższego uwielbieź | 
nia. Jednakże tu idzie o to, aby nie w szeżególó 
sceny, ale traiedya była dziełuna wzorowóm, nië 
potrzeba więc zamilczeć tego; co i w pówierzć, 
chowności iest do poprawienia. Możeby zatóm wyż i 
padało namienić, iż w ciągu sztuki nie ięden wierst 
i twat 
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i i zupełnie do odmienienia pozostaie, 
t ŻĘ niektóre mieysca aktu piątego więcóy 


twardy 


Wymagają oryginalności, 


Co do układu dzićła. Gdy zamiar teatru wy- 


tóy sięga nad przemiisiącą zabawę: nie wiem, czy- 


- Može to usprawiedliwi iaka potrzeba; wymagała 


s Przemysławowi (który nie iest osobą baieczną 
Ani przez poetą utworzoną) wolno było na- 

ać charakter vszpecący go i dzieiom zupełnie 
Przeciwny, wystawuiąc go iako niedołężnego, nie* 
Toztropnego; bez żadnych przyczyn działającego 
tyrana? nie wiem równie czy się to zgadza z 
Pizyzwoitością, widzićć go takim na scenie ; ale 


1 łego sztuka?" nie byłażby traiedya lepszą, gdyby 


Tzemysław w prawdziwym a stąd wspaniałym 
taiaśniał charakterze ? — Ale uważiny zdaleka od 
istoryj iaki był Przemysławowi nadany chara= 
ter dramatyczny: byłże on dobrym lub złym 
tzłowiekiem ? ufnym czy podeyrzliwym? wspa= 


* 


niałym czy okrutnym? Wszystko to są pytania 


nierozwjązane, bo tego w sztuce z postąpków 
róla doyść nie można. Z jakiego powodu tak 
two; zaufał Samborowi, dla czego po tak mo- 


l e . . . : ri 
Poj: uprzedzeniu się przeciwko Żonie, usłysza= 


baca, ióy ust kilka słów sobie przychylnych , 
- % Żadnych innych dowodów wierzy znowu iż 
w niewinną ? czemu przekonany o ićy nie- 


winności nie bieży na ićy ratunek? Wszystkim 
tym q 


> Brzęjeń T, PL. r Y 


ziałaniom żadnóy przyczyny naznaczyć 


| 


ważnóy osobie! 
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nie można, a przecież to przepisy dramatyczne 
chcą niieć nayściślóy zachowane, aby na scenie i 
nic bez przyczyny nie działano. Jakiż więc cha- 
vakter dramatyczny Przemysława, prócz chara= 
„kteru niedołężnego człowieka, który sam nie wię 
co czyni? Ileż tu razem uchybień w ciągu sztuki, 
z powoda nienadania zacnego charakteru tak 


Z 


©, Ludgarda ze swoim naypięknieyszym chara- 
iklerem, nie śmiem twierdzić, czyli sama iedne 
sztuką utrzymać zdoła, 

Bez Ryxy upadłsby cała intryga, iest więc 


|, ważną osobą w iraiedyi. Jakiż iéy charakter? 


Pańna takiego wychowania iakie Ryxa odebrać 
powinna byla, mówi do Przemysława, iż dla iego 
miłości opuściła drogę cnoty; iak te słowa brzmią 
„w ustach panieńki? Ryxa tak wielka przyiacioł- 
ka Ludgardy, czyż mogła tak jawenie i z taką 
śmiałością odmawiać iey męża ? nakoniec: czy 
- przystoi widzićć ią taką na scenie? Zapytania te 
zdaią siębyć ważne, lecz ia przyrzekłem nie odpo” 
wiadać. Co się tycze zmiany Ryxy w końcu 
sztuki, na tę bym prędzćy zezwólił; iest to 
zmiana ucżucia nie charakteru, któremu, gdy W | 
caléy sztuce nie był przyzwojłszy, i ta zmiana nić 
jest przeciwną. Dalóy; czemu Ryxa tak długo 
bawiła w Poznaniu ? czemu to było zażycia Lud- 
* gardy ? czemu ona była narzeczona Wacława? 
Dla czego Przemysław każe zabić Ludgardę? Oae” 


1 
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mu Sambor iest mściwym i potem beż Żadnego 
widoku podłym zabóycą? Czemu Ludgarda uwol- 
niona przez przyiaciół ż więzienia, błąka się sa— 
Ma jedna po nocy i przeto zosłaie zabitą? po co 
Przychodzi Henryk ? dla czego Przemysław, któ» 
Ty w ciągu sztuki nie wiedzićć czóm był, ua koń 
© złożony z tronu, sam się zabija ?... Wszy» 
stkie tę czemu były iuż przedemną dostatecznie 
toztrząsane; nie należy mi więc rozwodzić się 
nad niemi; iedno ieszcze tylko niech mi wolne 
będzię do znawców sztuki uczynić zapytanie: zya 
I uchybienie w charakterach pierwszych osób, 
%upełne oddalenie się od historyi, kiedy tego ża= 
na poirzeba nie usprawiedliwia, ciągłe działania 
e2 przyczyny i niepodobieństwo. do prawdy, w“ 
traiedyi wyższego rzędu są wadami istotnemi, czy 
též tylko błędami mniemanemi:? i czyli to będzie 
z korzyścią dla literatury i sceny narodowćy , ie- 


Beli sobie wmawiać zechcemy, Że taka traiedya iest 


dziełem wzorowóm ? Niech znawcy sztuki raczą 
è odpowiedź i zdanie iakie o tóy sztuce przy- 


oi, a sprzeczające się o Ludgardę nmysły, będę 


*aspokojone dowiaduiąc się, że albo Ludgarda 

Mimo głównych uchybień w związku rzeczy iest 

ttaiedyą wzorową; albo że Ludgarda có do prawi= 

et sztuki nie jest dobrą traiedyą, ale co do szcze 

Bółów , ma w sobie wićrsze, m; śli i sceny, któ» 

tych Naypięrwsza sztuka zazdrościć iéy może. 
akkolwięk uwagi moie nie iednemu zbyt 

"za 
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ostremi wydawać się mogą; mie spodziewam się, 
ażeby kogożkolwiek obrazić miały , 'bo przekona- 
ny iestem iż Żaden rozsądny. autór nie przypu= 
szcza tak wielkiego zjednoczenia się z dziełem swoż 
ićm, ażeby ie zarówno z sobą uważał; a kto nie 
tylko literaturze ale i kraiowi, inne nader ważne / 
- umie czynić, usługi, mnićy o to dbać będzie ia- 
ki na iego traiedyą wyrok wypadnie. Gdy nako- 
niec i dla moićy osoby równie oboiętną iest rze- 
czą, czyli kto zdanie moie za słuszne uzna, lub 
ie zupełnie odrzuci; czyli przeto zyskam pochwa= 
ły lub gnićw ściągnę na siebie; wiedząc: nadto, 
iż w rzeczy pospolitćy uczonćy , wszelka równość 
panuie; a policyi literackićy, może nie zbyt wie= 
le na wyśledżeniu nazwiska autora załeżćć bę- 
dzie; mniemam, iż dla moich uwag stwierdzenią 
nie koniecznie calkowity podpisbędzie potrzebny”. 
w Warszawie dnia 8. Sierpnia 1816. 3 
' JK. 
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List do Redaktora Pamiętnika: 


U mieściłeś W MPan w Nrze 20. uwagi nad roze 
'prawą historyczno - krytyczną o śimićxci gwałto— 
wnóy Przemysława it. d. Nie dziwuię się temu 
„bynaymnićy; bo krytyka choć: słaba w dobrćy: 
chęci znayduie wymówkę; ale dziwić się muszę 
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żeś W MPan umieścił ie wraz z napaścią na nie- 
Winne doniesienie księgarskie. rw Nrze 55. Gazety 
Warszawskićy, lit W.S. podpisane. Czyliż więc 
1 krytyka doniesień księgarskich do dziennika 


„ank i umiejętności należy ? *) Czy, zabraklo już 


U nas rozpraw i innych. dzieł : uczonych ? Lękam 
się, abym, z cżasem nie znaydował w tymże dziennie 
ku rozbioru, wierszów na imieniny pisywanych. 
Gdybyżto przynaymniey byl; rozbiór krytyczny, 
‘chog takiiak rozbior rozprawy! straciłby m czas 
a zgłębieniu rzeczy małćy wagi, ale bym się nie 
zgorszył. Lecz czytaiąc niby «w obronie: prawdy 
fałsze naywiększe, wpieranie zdań i myśli, któ- 
Te się w doniesieniu wcale nie znayduią i zaaydo- 
Wać z natary rzeczy niemogły; nądewszystko, 
Czytaiąc potwarz pochlebstwa niczóm nie popartą, 
trudno iest wstrzymać się-od gniewu, Młodzień- 
Cowi , ieśli przez samą młodość wykracza, łatwo 
każdy przebaczy ; lecz nie łatwo Redaktorowi 
Pisma publicznego; Młodzieńcowi, zwłaszcza. po- 
raz może pierwszy występującemu, w zbroi , wol- 


NO jest siec mieczem po powietrza, wolno.. brać 
Wiatraki za olbrzymy uzbrojone, owiec „trzody 


za nieprzyjaciół zastępy, i mary uroiolie wyzy= 
i E 


——— 


4 
*) Nie wiedziała Redakcya że to było doniesienie księgarskie; 
ale dowiedziawszy iź takićm było to pismo w istocie; 


Binaię swóy błąd wołaiąc peccavi, R. 


e 
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wać do walki”: Lecz Redaktor naukowego dzien= 
nika powinien wybór czynić pomiędzy zwolen= 
nikami Apollina a naśladowcami bohaterów roż 
mantycznych ; między płodami dowcipu -i roza 
sądku, a tworami zapalonóy wyobraźni. Reda= 
ktor zbierając kwiaty dla Muž na iwieńce, po- 
winien odłączać ciernie od róży, -aby pieszczo= 
nych rąk nie pokłuły, Redaktor młodzieńcowi: 
mogł śmiało powiedzićó, że doniesienia księgarz 
skie riie są przedmiotem krytyki, chyba z wysłos: 
wienia, i to bardza małym; że ieśli ten tytuł, 
(niewiadomo dla czego) został w druku opu= 
szczony ; rzecz sama okaznie, iż to ogłoszenie 
nie iest ani Chryą panegiryczną , ani satyryczną 
recenzyą. 'Treść ta rozprawy nie daie zdania 
© nićy, równie iak o traiedyi; kto ióy myśli 
chciał nicować, powinien był przytaczać ie slowa 
mi autora. Wyrazy: „Rys do nowóy traiedyi 
zgodny z historyą, w lepszóm świetle wystawia- 
iący nieszczęśliwego króla, nie ņarod! ale kilku 
możnych żuchwałców winnemi czyni” 'są tylka 
ciągiem dalszćy treści; przytoczenie tych własna- 
ści było koniecznóm; bo one stanowią główny ` 
cel rozprawy; jeśli zaś są tak prawdziwe, że ich 
nawet młody krytyk nie zbiia, więchy nie było 
` wykroczeniem, gdyby umyślnie na pochwałę 

były umieszcaone, Jeżeli zaś ogłoszenie księgar= 

- skie żadnóy innóy pochwały nowóy osnowie nią 

przypisuie, ieżeli ićy nigdzie nie nazywa do~ 
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skonałą, do czego przecię więcóy .nieró- 
'wnie potrzeba zalet niż ich wyliczono; iakże , 
mógł krytyk użyć wyrażenia; w tylu myślach 
Przeciwny Panu W. S. zgadzam się i t. à. Nikt 
oprócz. krytyka:nie znaydzie tych myśli. Jeże- 
li doniesienie przyznaje autorowi rozprawy, zdol- . 
ność do Poezyi , téy mu. sam. krytyk nie odma- 
‚Wia; taką pochwałę nie tylko wzgląd księgarski, 
ale i sama słuszność usprawiedliwia. To pomi- 
nąwszy, iak można było zdolność do  Moezyt | 
przeobrazić © zdolność do traiedyi ? Takie przee - 
Obrażenie w świecie doyrzałym nie uchodzi bezkar= 
nie, a tém bardzićy nie może być bezkarućm 
umieszczenie na tym fundamencie Pa W. S. w. rzę- 
dzie pochlebców. Sam krytyk. oddaie zalety 
wićrszom w rozprawie umieszczonym; więc po- 
dług własnego rozumowania i ónby został po- 
chlebcą. Ta Redaktor miał prawo, dać młode- - 
Mu nawet moralną nauczkę: że nie należy być 
skorym do posądzania; że ta skłonność bywa 
dowodem albo płochości, albo gorszey:- „wady; - 
Że W, S, mogł nie znać równie autorów trajedyi 
1 rozprawy, iak nie zna krytyka, choc swoję. 
imię podpisał; że szczęśliwy w samotnaści mto- 
dzieniee powinien się był zastanowić, co go tak 
Swałtownie zapaliło, iż się pórwał do oręża prze- 
ciwko spokoynieszemu od siebie. Gdyby upor 
był zacięty, mógłby Redakter przydać wzgląd 
osobisty krytyka, że kto iest raz umiarkowany 
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drugi raz zapalczywy, kto w części jest zimny, 
a w części za gorący, w pisaniu nieiednostayny 
i sobie nierówny , lub sprzeczny, może ściągnąć - 
podeyrzenie, iż nie sam wszystkiego iest auto- 
rem; *) że naywiększy junak występując do bolu 
„powinien wiedzićć z kim i o co ma woiować; że 
Ww poiedynku nie trzeba zwracać oczu na bok, bo 
Można zyzem patrzeć, i przez roztargnienie szko- 
dować; że nadewszystko kto chce uczyć drugich, 
powinien ich wpierwóy zrozumićć, a sam my- 
ślóć i loicznie i moralnie; że jeśli sposobem na 
` pastniczym stosnie do niewinnych wiórsze o nik- 
czemnćm rzemiośle, z rozprawy którą gani; 
słusznie daie prawo stosować do siebie z tóyże. 
rozprawy następuiące: 


Tak pienisiy ów potok, co 2 gór Babich _ płynie, 
Spruwszy korzystne niwy, sam w kałuży gjnie, _ 


Te i tym podobne przełożenia byłyby zape- 
mn 


f) Rady Pana S. są bardzo piękne, ale podobno na papierze 
tylko , bo ich zastósowanie połątzone bywa z rozmaite- 
mi trudnościami. -- Redaktor może autorowi iakowemu 
gzynić swe uwagi, ale do nauczek moraloych nie zawsze 
ma prawo. -- Pisarz ogłaszniący swe pismo drukiem, 
poddaie sie pod sąd publiczności 5-3 T o nićm wyrokuie, 
równie iak i tu między P, Kożuchowskim a P. Siekie- 
vzyńskim, Red, 
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wne na prostszą drogę przywiodły krytyka, któ- 
Ty tylko względem uroionego przeciwnika jest za=. 
estry, a względem rzeczywistego iest dosyć grze- 
czny, i gdzie niegdzie niską mu czołobitność od- 
daie, wierny zapewne przysłowiu: kiedy nię po 
koniu , to po hołoblach. Gdyby zaś pomimo to 


. Wszystko, zapał wyższym był nad przekonanie, 


mógłby Redaktor daleko słusznićy tak postąpić 
z uwagami naszego krytyka iak postąpił z roz- 
Prawą o szkodliwym wpływie matematyki! na re- 
ligią. Mówię słusznićy , bo tamta rozprawa mo- 
gła dać pochop, ieśli nie do nowych prawd okry- 


Cia; to przynanmnićy do odnowienia wiekami za- 
Pomnianych. Szkalowanie zaś na nuroieniu zasa- 


dzone, nic nie urodzi w względzie naukowym. % te=) 
go powodu i ia byłbym ie pokrył milczeniem; 
gdyby mnie wzgląd na młodych, nieco podobnie 
łak i krytyka, do pisania nie pobudził, On zna- 


_dąc w drugich porywczość młodości, lękał się, 


aby iaki młodzian bez doświadczenia nie chciał 
wykonywać daremnego zamiaru; ia lękałem się; 
aby jaki młodzian idąc w iego ślady, nie zapędzał 
się podobnie, i nie występował z krzywdzące- 
mi uroieniami. Z tego samego względu spódzie- 
wam się że WMPan nie odmówisz odezwie mo— 
ićy mieysca w swoim pamiętniku. Nie chciał 
Krytyk zostać ilością algiebraiczną, lubo w tym. 
Przypadku byłoby to dla niego może rze- 
czą korzystnieyszą; i ia więc rad nięrad, nie 


, 
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,cheąc uchodzić za PPIE muszę się nieale/ 
i zeby podpisać. i 
WH 'awrzy tad Siekierzyński. 


LISTY OBYWATELSKIE 


do, Jana FE ęgłeńskiego Ministra 
APT 1127A PolŁ: 


Nro I, 
Jaśnie Wielimożny Ministrze! 


Oa diha Inbiłem aa rozmawiać irożunioż 
wać; bo od dawna poznałem w nim obszerne wia- - 
domości, długą nauką nabyte, a ciągłym namy= ' 
słem wytrawione. Dośwhdóykcm albowiem że 
można wiele na pozór umićć, a w grancie nie 
nie wiedzióć. Zda się iż własności rozamowe, są ` 
niekiedy w pewnych stosunkach'zbliżona do bu- 
dowy naszćy fizycznéy. ‘Obfity pokarm a nież” 
„strawiony, zamiast dania ciału zasiłku, nabawia 
go choroby; podobnie główa obciążoną brzemies 
niem niedoyrzałśy literatury , często : w zawrót“ 
wpada. Ale niestrawność żołądka kończy: się“ 


* H 
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t paroxyzmiem cierpiącego , inaczéy „, iż niestra— 
wność, że powieram umysłowa, roznosi: zarazę, i 
boleścią trapi wielu zdrowe zmysły. 

Ależ i te gruntowne Jego idomiai nie by- 
łyby mnie do niego zbliżyły, gdybyś do nichu 
nie dołączył pociągaiącego charakteru, łatwego 
Przystępu, i powolnego w rozumowania umysłu. 
Klęska to iest publiczna gdy człek utalentowany, 
4 na urzędzie postawiony, obwiedzie się zaporą, 
naiežy dumą, samolubstwem upoi; i. nie Żyie 
tylko z swemi namiętnościami. Faki urzędnik: 
publiczny nie zwiedzając kraju, i nie rozmawiając 
%-kraiowcami, nie ma sposobności poznać potrzeb. 
1 dostatków kraiawych. Wreszcie przed: milczą» ' 
cym, zamilknie wszystko, a dobro pubłioznę na lote- 
vyą: stawiane zostanie. Taki iest obraz Państw Azy- 
atyckich, bo tam lud z zawartemi usty, spusżczo- 
nemi oczyma, wygląda z boiażnią łaskawego 
rzutu oka Wezyra, i interęs publiczny na pró- 
Żno po nim wymaga; aby się szukał oświecić x) 
Cycero nawet, ten wielki polityk, postrzegając: 
w Rzymie powszechny popęd do nabycia wiado-* 
, Mości abcych, a 5% RIC Menem wa 
— j 

(6) Si les visirs n'ont nul intérêt de s'instruire, il est, 
dira—ton , de l'ıntérét publie que les vrsirs soient in=` 


f 
4łruits; toute nation veut: étre bien gouvernée: Helv. 
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z pogardą dla wiadomości „narodowych, zawołał 
„ miki 'quidem nulli satis eruditi zidentur, quibus 
nostra ignoja sunt.” Barbarzyńskich wieków na- 
zwaliśmy płodem, ten święty tam kiedyś panuią- 
cych zwyeżay, że sami zwiedzali swe kraie. Tam 
na pierwszóy skibie dla wołaiącego o sprawiedli- 
wość , rozstawiali maiestatu swego wielkość, i iak 
prawdziwe wizerunki naywyższęgo bóstwa, wy- 
dawali wyroki. Zastępowali ich późniśy ` missi 
Dominiei, ale i ci naocznie. powinni byli kray 
zwiedzać, poznawać skargi uciemiężonych, i 
obraz prawdziwy kraią w stosunkach admini=' 
stracyi, przedstawiać swym* królom. Ani więa 
oka ni ucha zamykać nie ara To byli prawdzie 
wi Ministrowie! 


Oświata wyprowadziła nas z owych wieków 
ciemnoty, i iak nazywamy „barbarzyńskieh, ale 
demoralizacya powszechna, okropny potwór ! wy 
lągł się, nieszczęściem dla/ ludzkości na łonie to- 
warzystw.. Błogosławieni królowie wrócą się 
może znowu, do zwyczaiu zwiedzać niekiedy: 
swe kraie s, a przynaymniey wyznaczać będą 
z.nieugiętym charakterem wysłańców, ( missi dae 
minici ) aby się ci dowiedzieli o prawdziwym sta+ 
nie ich poddanych, aby się mówię dowiedzieli 
naoczhię, iaki postęp uczyniły , nayświęlsze ich 
zamiary w tym wieku cywilizacyi, a dokąd się 
iuż bezczełna posunęła demoralizacya , wyciska- 
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iąc łzy poddanych , i wysusżaiąc Żródła bogactw 
krajowych. è 
Szanowny Ministrze! zbłagane Niebo naszemi 
„klęskami, zesłało nam w dobroci swóy króla, I ia- 
kiego podobno od zawią¿kúů tronów napróżno 
znękana oczekiwała ludzkość. 'Tegó wzoru po= 
równywać z nikim nie moźna! czuć mióżem Jego 
Wielkość , bo nam natura dała serce, ale ią wy+ 
słowić: w „naszćy nie iest sile, bo. "na to 
ięzyka świat dotąd nie utworzył.  Awycięskim 
Orvężem w ręku, mogąc nas okryć żelazem, 
chciałby nam złoty wiek przynieść; i zamiast 
śmierci dał nam życie, TORN 
Od żarodu spoľeczeństw cywilnych, walczyły 

zwykle podług świadectwa dziejów, znękane ludy 
z Monarchami, o kartę Konstytucyyną, tę rq". 
koymią wolności i bespieczeństwa człowieka: lub 
też Monarchowie , związawszy się z uciśnionemi, 
walczyć musieli z zuchwałością możnowładców. , 
Uciemiężał panuiący w związku z możnowładne- 
mi niższych klassę, ta wziąwszy przewagę z roZ- 
paczy, jak w Anglii, Panuiących do nadania s0= 
bie karty konstytucyynćy zmusiła. Ulegać. sam 
król musiał, iak niegdyś w Francyi, a późnićy 
w Danii zuchwałości Baronów , związał się ucie= 
miężony miast i włości: mieszkaniec z królem, 
i wolał Jego powadze samowładnóy się poddać. `. 
«Nowy wcale wypadek w biegu rzeczy polity= 
eznych zastanawiać będzie wiekami późne” poko- 


+; 
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lenia ludów. Naród polski ż wielkości cherikteś 


ru, z miłości swéy oyczyzny i swych królów, 
pierwsze nieledwo trzymaiący mieysce „na karcie 
politycznego świata,  znękany niewyliczonemi 
Przygody, upadł rozbroiony pod zwycięzkim oręż 
żem Alexandra, i gdy zagłady swoićy w stosun= 


kach cywilnych i politycznych wyglądał ,, nay= | 


liberalnieyszą Konstytucvą z ręki zwycięzcy 
otrzymał. Będę rzekł królem Polskim, i wad 
oyczyznę, narodowość i imie Polaka zachowam | 
- Szanowny Ministrze! zdstanowiwsży się nad 
tą zjawioną wielkością zbawty narodu, obarcza 
mnie cały ogrom obowiązków naszych. Jakże 


odpowiemy, tym równie dobroczynny iak wiel. 
kim zamiarom takiego króla, który dopełniwszy 


| co mu serce Jego radziło, dokończenie dzieła 


szczęśliwości naszćy, nam óainym zda się zostaw 
wia Aii 


Staiemy się odpowiedzialnemi naypóžniey= 
szym naszym pokoleniom, a może i wielkiemu 
plemieniu Słowian. Nie wypada, tylko łączyć 
wszystkie nasze siły, do zamiarów Monarchy}. 


aby nie żałował, że nas utworzył. 


Już to i żakom dziś wiadonio, że woyskowość 
i administracya, są dwa biopt sią na których 
się świat polityczny obraca. Woyskowość nasza; 
dzięki buławie naywyżsżego naszego Hętmana, 
iuż podług zdania znawców, doszła swóy doyrzie 


NERO a WE 
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łości; ale Administracya, ta pierwsza dźwignia 
W obrocie rzeczy cywilnych, ta dusza ciała po- 
litycznego dotąd jest w zawiązku. Wina to iest 
dawnych wieków , wina wrogów nietde yek; 
które jakby do naszych przywiązane przeznaczeń, 
oiągłą rewolucyą, truły wszelkich lepszych na= 
dziei odministracyynych płody. 


Jaż pod panowaniem Stanisława Ayia 

Tzucone były ich nasiona, iuż się zaczęły przyye 
mować, ale PORODY ciągłe trwaiące 
burze polityczne, rozwinąć im się niedały . ... nie 
W naturze nie rozkwita, ani się atiii tyl-- 
ko w Ciszy! Adminislracya, nasza, niby! okręt 
FaRowoą burzą miotany, nie mogła się lat wie» 
le trzymać swóy przewodniczóy igły €konomi- 
tzney, ale musiała się czarnym co ią tłukły tas 
lom oddać. ENAA 


Lecz dzięki nowemu panowaniu! ucichła bu- 
rza, czas się do śspokoynego namysłu wyiaśnił. | 
Wszystko nam trwały pokóy zaręcza, strzeżmy 
się w nim, przez urządzenia administracyyne 
woien klęski na kray sprowadzić, albo go w stà- 
nie niedołężności, naylepszemu z królów naszych. 
; ku zasmuceniu serca Jego przedstawiać. 

Nigdy bardzićy, iak dziś w powszechnym po- 
koiu myśleć potrzeba , aby tok administracyyny , | 
ulepszając stan finansów, nie pogorszał stanu ludu 
Nigdy bardzićy, iak dziś przekonały się nas 


1 
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' rody, iż bogactwo, dest zasadą i wymiarem potę- 
gi Państwa:  ckonomiści polityczni nie przestają 
wyszukiwać Źródła z którego ono. płynie: 
nie przestają wskszywać kierunków ivgo płynu, 
nie przestaią zglębiać iakby go rozszerzyć i ustalić. 
| Jeszcze te wielorakie badania, finansowe nie 
zostały matematycznie wyiaśnione , i co naywię= 
„eby wswóm rozwiązaniu upowszechnionemi bydź 
"nie mogą. Każdy niemal kray z położenia swego 
geograficznego, z rodżaiu i natury rządu pod 
iakim zostaie, gieniuszu kraiówców, i tyla in- 
nych fizycznych iako i moralnych własności, ma ` 

-oddzielne bogactw źródła i ubóstwa przy: 
czyny 


Ekonomiści francuscy , to towarzystwo filan- 
tropiczne, które pierwsze przemówiło ża prawa- 
mi człowieka do rządów, i własność każdego 
jako nietykalną istność uświęcić chciało, otwo= 
rzyło, mówiłbym, w. wieku , naszym szkółę 
, Filozofów i Eucyklopedystów , ale\ w widokach 
Ekonomii politycznóy myśli ich głębokie, minę ` 
ły się z odwieczną doświadczeń prawdą, i do~ 
nieukończonych BEMÓR finansowych plac otwo- 
rzyły. 

Zaięci całkiem losem rolnika, chcieli mu pode 
chlebić , iż ón iest szczególnym żywicielem świa» 
ta, bo ziemia iest szczególną matką, co nas kar= 
mi i zbogaca. Lecz z takowóy iak mniemali nie- 

za” 


ł 


t 
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„Aprzeczonóy prawdy, uczynili wniosek! dła rol- 
nika smutny, iż na niego wszelki ciężar podatków 
spadać. powiułen. » 

Ale takowe Ekonomistów mniemanie, miało, . 
skutki' podobne do mniemań astrólogów, którzy 
lubo sprzeczne o słońca i ziemi ruchu zwodzili 
Spory, to iednak wie wstrzymało porządn go 
dnia i'uocy' zwrotu, “Podobnie Ekonomiści. 


obiawiali muiemania swoie finansowe, ale admi- 


* nistrvacya. z odwiecznego doświadczenia wnosiła 


ciągłe dó skarbu podatki stałe i niestafe. Pierwsze! 
dotykają ziemię; drugie kousumenta. 

- Nie iesteśmy i my, bez źródeł bogaetw kraio- 
wych. Nie ochydzaymy się ubóstwem, ani 
rozpaczaymy o naszych finansach z* niedostatku 
których kray“ żaden stąć nie może. W wiclkićy 
fortanie naszego ziemiaństwa, znaydzie skarb 
część swóię znaczną, ale wypadą administracyi, 
o dobre mienie indywiduów silne 1 ciągłe czynić 
starania, i wypada powiem pielęgnować i ią, krze- 
wić i szanować. Ale prócz tćy części w fortunie 
ziemianskiey), ma skarb oddzielną swoię fortuvę 
w dobrach tak nazwanych narodowych. Było 
to obfite Zródło; ale nieszczęściem 'wysuszała go 
niegdyś starostów chciwość, a dziś ząmuliła go 


, przy klęskach woiennych , Dzierżaweów siedziba, 


es 


Uwiélbiam Rządu zabiegi i i troskliwość wzglę< 
dem otwarcia żyły bogactw górniczych , ale nie. 


widzę równóy usilności względem oczyszczenia 
1816 Wrzesien T. FI. ; 8 
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tóy miny złota, która iest na powierzchni ziemi, 


w dobrach Sade zs a ktora oczysłężona 


ożyw riałaby swym płynem zwolna wszystkie ga- 
łęzie administracyyne, 

Będziemy e. tém późniey, te Minister po= 
zwoli, cząsikowo rozumować, a teraz idąc od tych 
zasad, Że dwoiakiego rodzaiu są podatki stałe 
i niestałe, rzućmy oko w ogóle na obydwa, nim 
późnićy wniydziemy w ich szczegóły, 

Rolnik chciałby tylko widzićć ustanowione 
podatki niestałe, a kupczący radby caly ich cię- 


Žar zwalić na ziemię; w takićy walce, Rząd obare 


czony wydatkami, i z pewńych form wyszedł= 


szy, zagrabia gdzie może. Rząd zaś na pewnych zasa- 
‘dach ekonomicznych postępuiący, bierze to i tam, 
gdzie mu się należy, Pierwszy naśladuie tego 
dzikiego człowieka, iak powiedział Monteskie , 
co żeby miał na prędce owoc, podcina z nim 
drzewo, drugi z ostrożnością "i pracą zlekką. 


zbiera owoc, i drzewo rok cały piełęgnuie. Ale. 


też za to, został pierwszy bez zasiłku na rok 


przyszły, drugi go i'wnukom zostawił. 

Ta prawda prosia z haiury rzeczy wypływa» 
iąca, rodzi drugą, że w kraiu rolniczym, rolnik 
i iego płody, nie dość mogą być przez admini- 
strscyą szanowane. Podatek stały z ziemi, w tém 
iest prawda dla skarbu dogodny, że mało wyda- 
tków do pobou,. wyciąga, hordy celników się 
zmniej aga, w różnym rodzaiu biaralistów mnos 


r 


i 
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stwo nie wysusza Żródła dochodów, i ©0 iest 
wielką dla kraiu potrzebą, do demoraliżacyi po- 
Wszechnćy , tyle się nie nastręcza ponęty. 

Ale z drugićy strony, Jakież zagrożenie trwó* 
Żące dla rolvika, gdy się podafek nie odmienia, 
lubo dochód iego czysty się zmienil: gdy Rząd 
Stamtąd jeszcze bierze, skąd właściciel nie nie 
"wziął, Pada klęska na całą ludność rolniczą: 
bogaty z ubogim pod nią upada, gdy klassa przes 
mysłu nią dotknięta nie żostała. 

Ale w takim stanie rzeczy, prócz ucisku pue 
blicznego , ubożą rolnika jeszcze uboczne wypada 
ki. Zmikła prawie w haszych czasach równowa= 
ga między ceną produktów, a ceną rąk pracy. 
Bez pokupu, produktów walor zniża się często 
do czwartćy części, a naiem do robót rolniczych, 
zasługi slużących, cena Żelaza, drzewa i t. d. 
Cena! jak wspomnę soli, tey naypierwszćy 
potrzeby rolnika, czwórnasób pószła w góe 
rę! : 3 y 

Ale uważmy jeszcze; naypierwszóm přawi=< 
dłem bydź powinno w podatkowaniu, równy 
podział ciężaru, a' takowy sprawiedliwy po- 
dział, w dzisieyszym stanie rzeczy, być umiare 
kowany u nas nie może, w rozkładzie podatku 
ziemiańskiego; możeby się znalazło, że gdy ie= 
den płaci grosż dziesiąty ż dochodu, drugi 
trzech nie opłaca. Kadaster to wyprostuie, powie 
teoretyk; ale praktyk niepodobność iego ułożca 

g* 
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nia, osobliwie w krótkim czasie, dowiedzie. Sza- 
nowny Ministrze, głowa się zapaliła w tak wa- 
Żnym przedmiócię , j zapomniałem że list piszę; 
kończę go więc w boiaźui, abyś odrazy. nie vrig 
do następuiący ch. Da veniam scriptis "quorum 
non gloria nóbts casa, sed utililas officiunque 
Jecit. Ovidius ex Ponto. ; 6 sh 
ł 
W ZZ PEDAŁ NY OD 


"SPOWIEDŹ PUBLICZNA 

 obłąkaneg go rodaka wyspy Gawronów, 
przed wielką radą czyli kapitułą 
zakonu - Smorgońskiego,. mażącego 
za cel wiesz a oświ san. 


sirds Mi 


Sy łaskawości: waszćy ley, tkędowie? iż wy- 


rzeczenie się zasad przeciwnych zakonowi, i wy= 
awanie swóy winy; rtznaydzie łaskawe przebacze- 
nie; w tém mówię Łaufamu, stawam przed Wami 
wielcy RR Y yęka, 4. 4,8588 


Urodzony” na wyspie Gawionów , należącóy 
pod pakowanie” naywy ższego Niedzwiadka, z ro- 
dziców po cżęści żarażonych maxymą przecis ną 
zakonowi, wyssałem z własnych piersi méy ma- 
iki tę zarazę, która mnie do dziś dnia dręczy; ie 
dnakże w dzięciunym wieku po pierwiastkową | 


, 


p 
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instrakcyą oddany byłem do pewnego Kandydata 


„kawalers twa karańcowego) Widział ón zaraz w 
początkach zaród złego we, mnie, i usiłował 80, 
wszelkiemi sposobami, ieżeli nie ze wszystkie 

wykorzenić, to przyna y mpiéy y; „wzrostu mu hie 
opuszczać; lecz próżne byľyi iego nsiłowania. Opo- 
wiadał mi,.i wpałał we mułe nauki, g godne mie- 
szkańców obszernego . panowania naywyźszego 
„Niedźwiadka, z zachęcepiem iż w dalsaćm moiém 
Życiu, poznam ważność i pożytki onych, alę 
głos iego bezskulecznie obiiat się o moje Uszy, 
Podał mi nakoniec z pow agą godną kandydata; 
dzieło używane w owych czassch. na tey „wyspie 
do czytania . dla. żaków, i i „naznaczył z niego ieden, 
traktat którego- pie- wożamiałem do nauczenia się 
na pamięć w domu. Qdebralem tod niego ręką 
drżącą książkę, i z płaczem wszędlszy do do~ 


mu, mozoliiom się nad naznaczonem pensum; a nią 


upatririąc w nićm przepówiedzianych pożytków 


| zakąpałem książkę pod starą „podłegę w slayni. 


Dopadłszy książeczki z baykami, którą przed | 
oycomy czytywałęm, poszedłem ñazaiutrz z nig 
do szkoły. Pierwsze pytanie do mnie było uczy 


niane przez Instraktora: Se is pensa: Wyte zysiezys 


Į łem PY na niego , nie rozumieiąc co mówi; ale 


podaię. musksiążeczkę i pówiadańy iż tj, którą 
©d niego.dóstałem wezoray „jzgubilem na drodze 
idąc ze szkoły a tę przyniosłem na te mieysce, 
Obrażóny moićm niedbalstwem lestruktor, krzy= ' 
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knie na serwitorów tubalnym głosem , weźcie go ! 
posłuszni haydamacy porywałą mnie na powiem 
trzu; ia krzycząc w Niebo głosy przyznaią się do 
popełnionego występku, lecz wyznanie méy wia 
my nie żmiękczyło iego surowości; na pięcią 
dyscyplinach skończyło się przecie, Z przelę: 
knievią i bolu dostałem febry, która mnie przez 
cztery miesiecy męcząc, pózbawiła ucz ęszczanią 
po instrakcyą do wzwyż wspomnionego Kandy- 
dała: atak wyssane złe, nie maiąc przeszkody 
wzrastało zwolna we mnie. Na koncu moićy 
choroby kandydat osiągnął żądany stopień i opu 
ścił szkołę, a wakuiące po nim mieysce obiął przya 
bysz *) z obcych stron pod zmyślonem nażwi- 
skiem, niegodny nawet nazwać się poddanym 
' maylichszćy prowincyi obszernych kraiow vay- 
wyższego Niedźwiadka. Oddany pod iego opiekę 
zostałem. Jego instrukcyia więcćy mi do smaku 
przypadła, łagodne iego ze mną rozmowy wzbu- 
dzały we mnie ciekawość i rozwagę; ; tento nie» 
szczęsny zaród niszczący ślepą wiarę temu AMY: 
stki emu, co zakon ciemności ogłasza, 


(W trzy lata dopiero poznano się na zdradzie 
nieszczęśliwego Instruktora , a ża mądrą radą 
,€złonków Efvratu od wyspy Gawronow, odda- 
lono go z funkcyi, Qw dozor instrukcyi wspol- 


*) Bogdayby Tnstytąta hanczycieli elementarnych, wielu ta= 
kich przybyszów ukształciły. 
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~ nie z dobrze mylącemi mieszkańcami wyspy na- * 
radziwszy się; gdyż zarażonych czyli inaczey 
myślęcych, pomiędży których i mego oyca li- 

*Sczono, „szczęściem mała Kyła liczba; ow dożor 
mowię, widząc się być zdrsdzonym, wolał w 
swym obwodzie nie mićć żadnego instruktora mło= > 
dzieży, niżeli się wystawić na powtórne osżu- 
kaństwo. 

Móy Qyciec nie chcąc abym w domu próżno- 
wał, oddał mnie do pewnego miasta w królestwię 
Oświecenie zwanćm. Tu zaczęto mi gadać o gram, 
matyce, wystawiono, mi pożytki z obeznaymienia 
się z nią wynikające. W początkach nie mogłem 
tego zrozumićć i wystawiałem sobie grammatyką 
za stworzenie nie exystuiące na wyspie Gawro= * 
nów. Lecz nakoniec porozumisľem się z mojm 
nauczycielem, i poznałem że grammatyka, iest to, 
nauka zrozumiałego mówienia językiem w króle- 
stwie Oświecenia, 

'Późnićy zaczęto mi pokazywać, kreślić fasełe 
ka i rozprawiać o nich, co bawiło młodzież cieka- 

' wą, a które przechrzczona figurami geometryczne- 
mi, i uczono mnie Gieometryi, która się sprzeciwia 
zdaniem roztropnych kawalerów zakonu czci nay- 
wyższego Niedźwiadka., ` , 

Daley zaraziłem się Fizyką, tą to czarownicą, 

` potępiającą bóstwo Smorgońskiego zakonu, Zar 
bobon, i a AER 


. 


a20 


ł 
Każię, która to poczwars, naydlieźnięyszę Pl 
wnioski mężów walczących za cienmiotą, nicuie 
i pod probierski iak mówią kamień bierzę. 


-_ 


Historyą, tą io Rdiinekać która sika 


wyiawia, co zakon chce mićć utaionćm. Zigoła 


stopniami idąc coraz dalóy , kształciki uroione ia 
kieś siły duszy i wmawiali we mnie, iż w człoe 
wieku myślącym, osiąda zmyślone, a w królestwie 
nay wyższego Niedźwiadka nieznane bóstwo Zdro- 
wy Paadąć. — Upoiony pieiako temi marzenia- * 
mi, iuż ściągnąłem rękę chcąc się przyłożyć do 
„zniszczenia wielkiego dzieła” mistrzów ' zakonu 
Smorgońskiego, to iest? zawalabia gr obu w któż 
rym rozum, główny nieprzyjaciel ciemnoty ma 
być zagrzebany ; iuż do tćy ostateczności przy- 


; szedłem Ą iż się odważylem od Lysiącznych wieków 


upoważnione przesądy wykorzeniać, z bóstwa Za 


-bohonu szydzić; głupców, braci zakonu Smor- 


gońskiego prześladować, Ach! szkaradna złości! 
Tu dopiero poznałem nikczemność miig, a may- 
"wyższość Niedźwiadkó;; tu mnie żał aż żem 
się 'dał uwieśdź źle myślącym. Dniem i nocą 
opłakiwać będę popełnionych zbrodni, i chętnie ) 
się poddaię pod karę, byle mi tylko wi-. 
na darowaną była. Przyrzekam poprawę, nie w, 
tóy. myśli, abym po. wypełnieniu. naznaczonéy 
pokuty, mial się spodziewać względów i hono- - 


"rów PE Wc: Son „myślącym ; gdyż po 


s 


103 

dopełnieniu tak szkaradnych zbrodni, ezuig się 

być onych niegodnym. Dosyć będzie dla mnie, “ 
gdy przypuszczonym zostanę pod pratekcyą ża- 

Onu Smorgońskiego: . Wyrzekam się „wszelkich 
związków i i towarzystwa ze zle my yślącemi., Od- 
Prawiać „będę piclgrzymki. po pozległych -mieg- 
sCech należących do zakonu; uczęszczać na nau- 
ki kawalerów bez Vaaa i; kagańcówych; a ieże- 
U „mi pozwolonćm będzie, o co pokornie upra- 
szan; i i ha neuki wielkich dygnitarzy zakonu czy- ; 


Í li wielkich Niedzwiadków. 


Pi 


U 


"Abym zaś wielką Radę przekonał, iż to moie 
izies iest prawdziwe, i žo pothodźi z ser- 


(a skriszonego: zanoszę iak nay pokotnićy moig 


Prośbę: przez was Wielka Rado dó W ielkiego mi 
strza” zakonu Smotgońskiegó, aby mi wołno bylo 


i Przyńaymnićy co kwartał popisywać się z służ 


<chanych w czasie pielgrzymki moićy nauk, a w 


owca przytomności, moićy na nich przyłączać 


będę datę sfachney nauki a skczególnićy nauk 


A 


Przeciw oświacie i WE 


* Załuiąc AE LARS sęfcem, o za: popełnione 
ka APA S, i 
zbrodnie: proszę © rozgrzeszenie. 


(podpisano ) Gard o-wroi, 
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SWISTEK KRYTYCZNY. y 
Podróż — pierwsze dwa dni na wsi 
Moratorium. — 


*Pęschną iest w lecię Warszawa jak wsz stkie 
wielkie miasta ; / ulice nieludne, koleią błotniste 
-lub kurzawy pełne, opustoszały teatr, domy 
prawie próżne; na ten widok każdy co może w les 
cie z miasta na wieś ucieka. Bym to uczy nił 
dość długo czekałem czasu pogodnego, nakonieć 
zniecierpliwiony nie uważaiąc na ustawną słotę, 
porzuciłem miasto, mówiąc sobie; kiedy się wszyź 
slko na tym świecie da góry nogami przewraca; 
nie byłby dziw gdybyśmy roku tega lato tylko 
w kalendarzu mieli. Puściłem się tedy mimo słoty 
w drogę: Mógłbym tu przykładem wielu pompa- 
tycznie opisać podróż moig, wodą i lądem, i 2 
niczego cóś zrobić ;/tamby się czytelnik nowych 
i ciekawych dowiedział rzeczy , iako to; że nie* 
godziwe mamy karczmy i drogi, złe na rzekach 
przeprawy, poczty bez koni, wioski prawie beź 
mieszkańców, a miasta niegdyś kwitniące i han- 
dlowne, dziś pełne awalisk, Żydówi próżnujących 
piiaków. Biegleyszy odemnie pisarz rozwinąłby 
nad tem wszystkićm pasmo filozoficznych uwag | 


0 
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śwoich, a do dawnych wracaiąc wieków zadziwił. 
by as mietradną do nabycia erudycyą, dowo= 


dząc, żę miasta nasze upadły ofiarą starostów , 


żydów, woien, slowem nierzędu. / 

Uderzyła mnie ta prawda mianowicie w sla- 
Wnóćm niegdyś mieście Czersku, gdzie mnie móy 
Woźnica zjechawszy z drogi, nie wiem po co za- 


| Wiózł: uderzyło mnie mówię nędzą swoją, sła- 


wne dawnych Xiążąt Czerskich siedlisko i rozwa- 
liny wieży, iedyny zabytek mocnego ich niegdyś 
a pewnie i wspanialego zamku, pod którym leża” 
ła sławna owa Królewien Polskich winnica, a dziś, 


Wstyd powiedzićć, chliwy stoią, 


p 


Takie było nayciekawsze i nayznakomitsze 


adarzenie podróży moićy; przecież na nićm nie 


przestając, przestrzedz czytelnika muszę, iż nie- 
obojętnym iest u nas dzień wyiazdu, i nie bez 
przyczyny iak mnie tego nauczyło doświadczenie, 
przodkowie nasi poniedziałek za dzień fatalny do 
podróży mieli, bo niedziela i paniedziałek będąc | 
Całą przyszłością ludu naszego, a brudną 
arczma rozkoszą,. gdzie ón przez te dwa 
dui topi w gorzałce wraz z rozsądkiem pamięć 
nędzy swoićy, pełnemi są one chałasu, zgiełku 
i bardów, które zwyczay, niepuszczania “się w 
drogę w Poniedziałek, podróżniącym ochrania A 
bo znać sama uroczystość niedzielna puszczać się 


"W nią przodkom naszym nie dozwałała. 


Tubym znowu pizeciwko żydom i panom 
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mógł z pięknemi moralnemi i filozoficznemi wy- 
stąpić uwagami; lecz tak iuż o nich wszyscy 
przekonani, jesteśmy ,* iż zdaje się Że iedynie 
wróg iakiś nam przeciwny przeszkadza, byśmy 
tóy znanćy klęsce ludu baszega nie położyli ta- 


Ay; ludzi: może zbyt. podeyrzliwi mniemaią że 


tym wrogiem iest złolo Żydowskie; osądzisz o 
tém jak zechcesz czytelniku, ia tn tylko do po- 
dróży mojćy dodam, iż ostatniego iéy dnia malom 


nie atovął na przeprawie, a to z przyczyny, że 
siak tò niekiedy u nas bywa, most dopiero. za cze 
» $ f $ > "44 . , . " +4 x »„ A 


C 00,000 
Lecz przybywszy ó milę od mieysca do które- 
go dążyłem, zmieniła się wcale postać rzeczy, i 


. Y e . . . s 
iakby w inną krainę przeniesiony zostałem. * 


Droga porządna, dwie karczmy murowane, wy- 


czyszczony 1 nakszlałi zwierzćńca poprzecinany 


lasek, bnyne i dobrze nprawne niwy, mostki po- 


„tządne, ochędożna wśród wie skich ogrodów i Sae 


dów wjoska > staw czysly , a nie opodal folar 
murowany, wieyskićy . zamożności znamie, na- 
Koniec ładną droga wśród łąk kwiecistych jakby 


od niechcenia pięknemi drzewami posiana, dopro- 


wadziła mnie do wieyskiego mieszkania do które= 
go dążyłem. Nim do opisania iego przystąpię, 
chcę cię czytelniku Poznać z mieszkańcąmi jego. 
„Panem jego iest człowiek, co niegdyś znakojajte 
Piastował urzędy, dziś Żyle ma ustroniu:; śmiem 


89. Bizwać, przyiacielem moim, bo się takim za- 
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Wsze ku mnie okazał. Oddawna ón mnie zapra 
szał do siebie, lecz różne przeszkody o które 
w życia nie ciężko, dotąd mi go nić dozwoliły 
odwiedzić. Nie ma ón ani Żony, ani, dzieci, a pa- 
mięć kochanóy małżowki którą za młodu ntrac il, nie 
dozwoliła mu nigdy o nowych myślćć związkach ; 
lecz dobrał sobie synów w dwóch sioslrzeńcach, 
których sam wychował, a w owdowiałćy odda= 
Wna ich matce uprzeymą domu swego gospodynią. 

Do tego gości w nim doktór człowiek. pełen zna= 
lomości, iako też mieyscowy proboszcz, niegdyś 
rozsądny paniczów nauczyciel. | Otóż zwykli mie- 
Szkańcy zaciszy, bo tak sią zowie to' przyjemne 

Mmieysce, w. którćm nigdy prawie na gościach 
nie zbywa. 

_ AWybiegli wszyscy naprzeciwko mnie, i nader 
tzule od przyjaciela mego i siostry iego przyięty, 
zostalem ; przedstawili mi synów swoich, dośtoyż 
nych ATAKE M, 2 ktorych iedęn': nie dawno 

'£ wuiem z zagranicy powrócił, młodszy za ur- 
lopem z woyska przybył do domu, Była to go- 
dżina obiadu, wnet ieść dano, siedliśmy do stołu, 
iedna tam tylko przybyła nam figura, to iest se- 
kretarz przyiaciela mego, którego dawnićy w bió- 
rach į ięgo znałem. żę 

Niech mówią co chcą wśtrzemiężliwości mi- 
strzowje, nieoboiętną iest rzeczą na wsi iak w mice 
ście dobry obiad: kiedy mówię dobry obiad, nie 
rozumiem przez to mnóstwa zabóyczych i wy- 
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kwininych potraw, lecz małą liczbę. smacznych; 
„prostych .i zdrowych; takich nam pięć iedig po- 
drugićy zasiawiono. Wśród przyiemnćy rożmo* 
wy. i selnych nawzaiem zapytań, blożosławiłem 
polsko- francuzkiego kucharza, który smacznych 
potraw był mistrzem, i godnym go osądziłem lo= 
norowego róndla. Deser z kilku talerzy fruktówy 
konfitur i ogromnego angielskiego składał się se= 
ra; dodaymy wyśmienite wszelkiego rodzaju wi- 
na, chléb‘ Poznańskiemu równy, szczególnieyszą | 
w zastawie czystość, ochędóstwo i zręczność ma= 
łey liczby służących, wreszcie wdzięczną świe” 
Żość iadalnćy salki i piękny. icy widok, a wyzna- 
my iż obiad prżyiaciela mego w rodzaiu swoim 
Lukullusowym ucziom nie zayrzał. 

Wstaiąc od stołu prosiłem przyiaciela mego; 
by mnie nauczył, czy rodakiem, czy cudzożićmcem 
był kuchenny artysta iego. — Jest to; odpowie” 
dział, domowy wychowaniec, co pod dozorem 
siostry moiéy koleyno ż ićy pracuie kuebarką; | 
a w potrzebie, wraz łączą się ich talenta, i tak 
to nas, Bogu dzięki! gospodyni nasza od 1. Sty*. 
cznia do ostatniego karmi Grudnia. ; 

Wróciliśmy do pokoiu bawialnego i zasiedli 
około okrągłego stołu, gdzie was kawai rozmailó 
czekały likwory wszystko to doskonałe w swoim ro”. 
dzaiu, Gdy ie sprzątniono, zasiadła gospodyni t 
krosiehek, a my na wygodnych sołach; wtedy gospo” 
darz rzekł do has: naradźmy się iak mamy bać 
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Wić tak pożądanego gościa w domu- naszym, 
„ Bdyż się lękam by iednoslayność wieyskiego ży= 
o tia wkrółce nie znudziła Warszawskiego mie- 
 Szkańca, — Jest to, rzekłem, niepotrzeb:.e staranic, 
Tezę ci przyjacielu, że gdyby to tyiko odemnie 
tawisło, chętnicbym się zapisał nażawsze za mice 
Szkańca Zaciszy. — Lekkomyślnym, odpowie móy 
Przyjącjel, bylby ślub takowy, lecz nie nie/prze- 
Szkąqzą byś go choć czasowie nie niścił, ile razy 
«i się podobać będzie; do tego móy panie kocha- 
W, (pokazuiąc mi siostrzeńców swoich) i tey 
odzieży winniśmy nieco rozmaitości w zabawie, 
0 się tycze domowćy przyiemności, zostawmy 
| stąraniu siostry moićy, Ja na siebie pokazanie 
Bospocdarstwa naszego, i wievskie biorę przecha- 
Pb moią to więc rzeczą będzie urządzać się 
l 2a przewodnika sľużyé gościowi naszemu. Lecz 
Praystapmy do dalszego glosowania : — na W Papa 
oley- Mości Xięże Proboszczu, — Ja Jegomości 
amen szkółki tuteyszćy, i okolicznych ofiaruię, 
uko też klucz do „bibljoteczki naszćy , gdzie mu 
Warzyszyć ile. razy zechcę gotów będę. — Na 
lebię koley doktorze, powie móy przynaciel. — 
edy każdy Jegomości po swoiemu traktuie,ia mu' 
Mszę małe lóbo toryum i obserwatoryum pokażę; ` 
h ar ski r a a co 
Wigeéy iak to wszystko warto, porządny nasz dla 
Poddanych lazaret i urządzenia żdrowiowe, e, które, 
?8U dzięki tylu mieszkańców Zaród wi woien= 
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, héy -ocaliły zarazy, Gdy dóktór przestal mówić 
na ciebie kołey iako na starszego móy kochańiy Ka” 
zimirzu, powie dó siostrzeńca móyprzytacie— 
Na co m: ia który tylko adiutantem co do go” 
spodarsiwa | wujaszką iestem, i pierwszym rego 
ogrodniczkiem, biorę w gówkcie ńa siebie rolg, 
zasięPCYZ *lećż właściwym mbim udziałem są psy 
i stadoż ofiaruję więć iedno i drugie 'połowanie 
i konne jaro —Aty panie Wacławie cób 
nam powiesz? — Choć tu prawie gościem iestem 
i żadnego nie mam rządaegońdzisłu,prócz admirała 
słodkićy wody który sobie iako kawaler Móltański 
sam dałem, flotą wuiaszka'na stawie kotóeńitero" | 
wać będę i rybołostwem panów zabawię* łoże 
się i na “iaki faierwerczek zd: będę, bom sobie 
nie raz nad tem rzemiosłeń. „palce w szkole piró? 
techniczicy poparzył; wreszcie ofiaruią Jegomo? 
ści magiczną mcię latarnią, to jest znajomość okot 
licznych przyiaciół moich, iako lo : JP. Ztótóć. 
robskiego, JP. Mateinatyckiejo co iuż już kwa- 
dratury koła dochodzi, JP. Straszyckiego którego 
Aom .półen upiorów, JP. Rymowicza, có przy” | 
naymnićy tysiąc wierszy na dzień przy kieliszki 
pisze; J Pani Modnickičy , Sentymencickićy, i s 
lu innych oryginałów, z któremi dla moiey 28 
bawki w ŝcistéy żyię przyiaźni. Do tego p 
czma, przepraszam wulaszku, to iest oberża któ” 
rą stąd widać, leży na wielkim trakcie; tam sił: 


PETR każdy podróżny uięty ićy powierzchó? 
» wog” 
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wnością zatezynitie; w niéy *jatakże sićci moie 
zastaw, iam, i wuiaszek przyznać” raczy żem mu 
tym dpósskóńi nierńz pócieszne złówił subiekta. — 
Spuścić się na ciebie można; rzecze malka śmieiący 
Się, kiedy idzie o figle, móy kochany W acławie! -— 
Dochow ny iak bądziesz mógł naydłużćy,rzecze wuy 
do niego, szczęśliwy dar wesołości, lecz wiech zawsze 


dobre serce twoje tizyrna jak dotąd dowcip na wodzy. 


Rozebraliśmy, mówił dalćy, role nasze, niech 
die teraz każdy do dobrego swdiéy wykonańia go- 
tuie. Wieczór iest pochmurny a gość nasz musi 
być nieco podróżą zmęczony, daymy mu więc 
dzisiay wytchnąć, i odłóżimy pierwszą promena= 
dg naszą, do iutrzeyszego poranku, który nam 
barometr pogodnym obiecuie. Dziś pokażmy mu 
skromne mieszkanie nasze, by wiedział gdzie 
Którego z has, gdy zechce, nia szukać: ! 
w tym gdyśmy wstawśży 3 zeszli na dół, ob- 
Szerny ganek, rzecze móy przyjaciel, który do te- 
go zewnątrz przyparłem domu , służy iak zoba= 
<zysz za przyjemną na górze terassę, na dolę za 


wygodny do domu zaiazdz sień połączyłem 


Z środkowym salonem przezroczystym przedzia- 
tem, który w potrzebie otwarty, z tych dwoch 
sztuk dość ogromną składa salę. — Co do mnie 
Mważałem iż sień idk salka zarówno gipsowanć, 
pilastrarni przyożdobiona, i kolumnami połączo” 
na, zgodny i przyjemny sprawiała skutek. Mię 


dzy: pilastrami były mnisze przyozdobione prze- 
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obrażeniami kilku starożytnych posągów, gór 
panowały nisko-rzężby, a wielkie okno Weae* 
ckie piękny w głąb ogrodu odkrywało widok: 
Po prawćy ilewćy stronie doluego piętra były | 
„ cztóry gościnqe mięszkania zupełnie do siebie po” 
dobne; w których wszystko przyiemuości i wygo” 
dzie, nic nie słażyło zbytkowi. Ze strony wscho” 
„dów, ż weyścięni do nićy osobnćm, była obszernć | 
kancellaryja przyjaciela mego, gdzie ón gospodar” 
cze narady i interesa swoie odbywał, wkoło. 
otoczona szafami na skład papierów, przy nićf 
/ ładny do pisania gabinecik, a niepodal obszerny 
skład domowych sprzętów, zwykle ninas skarbcem | 
zwany. Acz nie uważałem schodząc szczególne” | 
go ochędostwa i pięknego kształtu wschodów | 
kobiercem środkiem okrytych, tak one mnie 
za powrotem na górę uderzyły, żem zawował” 
iakżeż można wschody, które wszystkim wspólnio 
służą, w lóy utrzymywać czystości? W łaśnie dlá 
przeciwnóy przyczyny, odpowie gospodyni: te 
-wschody są tylko dla panów , służba się jnnegi | 
odbywa; mamy ich ubocznych dwoie, które taK 
| że na drugie piętro prowadzą. ŚĆ 
W tym wróciliśmy do średniego, służącego » | 
ekan gospodarzom: składało się one naj” 
przód z przedpokoiu, polóm pokoiu bilarow*” 
„go, daley bawialnego, za nim pokoiu do sypi® | 
nia gospodyni, gabinetu, garderoby, nakoniec W? 
wnętrznych wschodów, które wraz do garderob) 
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| 4 przedpokoju przystęp służbie dawały. Po lewóy 
ślronie bilarowego pokoiu był ów ładny marmn= 
|*Tyzowany iadalny salonik, o którym już mówili- 
| śmy, w dnie tegoż drzwi dó'kredensu; „a na prze- 
iw bilarowych drzwi do ogromnego pokoji 
brzyjaciela mego, za nim leżał z iednćy strony 
gabinet; z drugićy garderoba. Pokóy sypialiy 

) I gabinet zdobią książki, popiersia marmurowe; 
À piękne obrazy. Za gaiderobą są wschody, przye 
stęp wrąż do nićy ido kredensu dla służby da= 
ące, Pokoie bilarowy i bawialny są całkiem bia- 
łe, obracami upięknione; ostatni miał wychód 
ha wielki taras, z którego się widok na przyiemną 
tozciągał krainę, a wygodne schody katmienne de 

 bgrodu prowadziły: 

Pokoie gospodyni zamykają wielką ilość ry= 
śunków i ha ypięknieyszych kopersżtychów. Wszyż 
‘kie prawie meble domu tego są z.drzewa ma 
thoniowego ; kominki marmurowe 5 zwierciadła 
W niewielkiey: liczbie, jecź nie małe i tak dos 
dvzę urządzone; Że zewnętrzne powtarzają widą= 
ki, okna ż wielkich tafli szkła nayczyścieyszegoó 

, złożone, posadzki wsżędy woskowane; gzymsy 
taufity przyozdobione smakównie stukiem; piece 
moskiewskie lecź kształtneg Wsżędy pełno kwia= 
tów, wszędy Żaluzye i obszerne firanki, ale ni- 
dzie. tych nowomodnych draperyi co światłość 
Odeymuiąc pokoiom; wnel brudnych galganéw 
‘À Wystawuią postać. | 


«= 
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Gdyśmy to wszystko zwiedzili, odłóżmy; 
rzecze gosdodarz, drugie piętro na dzień iutrzey+ 
szy; nie proponuię, rzekł do mnie, bilarowóy poli | 


boś dziś przyjaciela iak widzę nieco zmęczony; 


a tu dódał, wskazując siostrzeńców , mamy wiel" 
kich w tym rodzaiu mistrzów , Fe jeśli thcesk 


odnówmy dawną nasżę. partyą dk chętnie, 
`> odpowiedziałem; zasiedliśmy więc u stolika pod- 


czas kiedy gospodyni « doktorem i plebenem mä- - 
rydszową zaczęła pulę, a młodzi ludzie wzięli się 


do gry fortecy. WW tym sekretarz wszedł z pe 
kiem dzienników i gazet naszych ; oświeceno po~ 


kóy bawialny , a ón nam zaczął czytać naycieka- 
wsze artykuły, nad któremi każdy iakie mu się 
zdawały czynił uwagi; pociesznemi nad inne 


"Wacława były, który dobrą ich część mie bez 


przyczyny z wielkim dowcipem w śmiech obracał: 


Tak nam przyjemnie blisko parę godzin minęło. 


Nakoniec zastawiono na machoniowym stele | 


z iednćy strońy herbatę i poncz mrożony, z dry- 


gióy wyborną pieczoną palardę, kotlety, sałatę, | 


* parę talerzy owoców. — „Otóż, rzecze do mnie 


gospodarz, skromna nasza kolacya : widzisz przyś i 


iacielu, ż Że nic nie zmieniamy z zwykłego sposo- < 
, bu życia naszego w pier wszy nawet dzień twego ' 


' tppsyidedý. — Tak ón, odpowiedziałem, przypada 


do smaku mego, iż życzę dla szczęścia domu te | 


go, by się nigdy w niczćm nie' zmienił. Po -ko- 


lacyi przeglądaliśmy żywy zielnik gospodini, któż - 
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Te przy pomocy doktora, Mistrzynią się w tym 
| Todzaiu ndzwać może, lecz jeszcześmy go i części 


die zwiedzili, kiedy wybiła ru a gospodynt za- 
Mykaiąc księgę, rzekła do mnie: o téy godzinie 


p / . i 1 s 
zien sięn nas kończy, życzę W Panu mocy spo- 


_ koynty, Wnet wszyscy wstali za ićy przykła 


dem ; pożegnał mnie gospodarz, a młodzi Panicze' 
prowadzi do drzwi mieszkania moiego gdzie 


O'G z nimi rozstałem. 


| Zmalazłera móy apartament wykadzony, oświea 


ny, zgoła: wszystko w iak naylepszym porzą- 
ku, Jecz rzuciwszy okiem na wyśmienite łożko, 


| Mzębrałem się cżém prędzey, bym sobie kilka 


| Syczeninych noclegów wynagredził. Gdym-się 


| 
i 
| 


zbierał, móy kamerdyner opowiadał mi uprzey- 
> MOJ y ER 


me przyjęcie, iakiego doznał od ludzi przyiaciela 
Mego. — Od czasu, rzęcze, cośmy byli na wsi 
W Anglii u tego  Milorda, co tak Pana kochał , ie~ 
czem tak błogosławionego domu nie widział. — 


ilor 8 
łoń firanki, 


Dobre posłanie iest mało u nas znaną wygodą, . 


Przeciez nie oboiętuą w Życiu, którego w łóżku 


| aczną część pędziemy; Francuzi są ićego mi- 


zami, Znać mówiłem sobie że móy przyiaciel 
W tóy bywał szkole, i wygody wszystkich naro- 
a 2 gościnnością polską połączył, co mi się 
z nay doskonalszym daki bydż może dobo- 

m. Spałem aż do osmćy iak zabity; o téy go- 


i t 


, Miro, rzekłem, to mi wszystko. opowiesz, teraz za=ć ~ 


t 


/ 


X 


> Ubvałem się czém prędzey, a potóm pomieszkanić 
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dzinie wszedł da mnie móy kamerdyner i okno | 
otworzył. Z radością nyrzałem jasnego, słońca l 
od dawną pożądane promienie, pytał mnie potćm | 
czegobym żądał na śniadanie — Oto rzekłemy 
iak zwykle szklankę zimućy wody, bo wiem że t% 
się wszyszy o 9 na wspolne gromadzą śniadanie: | 


moje zwiedziłem bym się z nićm obeznał , skła” | 
dało się ono z dwóch dość obszernych pokoiów | 
z których pierwszy wraz zą przedpokóy i gąrde” | 
robę. służył; otącznią go zewsząd stoły i szafy? i 
wiednéy zktórych znaduie się składane dla staży | 
eego łóżko, w innych zaś tó wszystko, co dla | 
wygody gością słażyć może, w przypadku nawet | 
gdyby: z sobą nie nię miał; do tego był ópatrzo” | 
ny ten pokóy piecem Moskiewskim wspólny” | 
mu z pokoiem sypialnym, i kątowym komin” | 
kiem. Drzwi iedyne dawały do pokoiu sypialnegi | 
przystęp z garderoby; meblami iego były: wiele 
kie do pisanią bióro ną którem kałamarz, lakı 
papier, nawet kalendarz, zgoła wszelki dò pist | 
nia porządek: się znaydował ; był prócz tego op? | 
trzony ten pokóy w krzesło wyborne, sofas | 
sześląg, parę szafek i kilka tak większych jak 

mnieyszych stolików , piec, komin i zwierciadł 


Na iednokolorowym dnię ściąn wisiały augiel” 
skie kopersztychy, posadzka woskowaną pga 
a przyjemny widok ma okolicę, nie mało sią 
przykładał do iego przyjemności. 
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O godzinie g zadzwoniono tia Śniadanie; wnet 
wszyscy się na ten znak w dolnćy zgromadzili 


sali. Jużem ią opisał, lecz zapomniałem powie- 


dzićć , że iest nader przyjemnie umajona kląha= 
Mi rozmaitych roślin i kwiatów, że iéy posadzka 
iest marmurową, że sala z okrągła wystaie na 
ogród, z którym się prawie łączy wielkiemi 
otworami W eneckiego okna. Przed iednym ztych 


| =kląbów stał na zielonym kobiercu: stół machonio= 


s 


wy- naczyniami do kawy i herbaty zastawny, 
aw dwóch! wielkich wazach: w iednym bita śmieta= 
ną, w drugim tak zwana Macedoine z rozmaitych 
fraktów w lodzie zanurzona, se 
Powinszowaliśmy sobie nawzaiem powrotu 
Czasu pięknego, 2 potóm wesoło do śniadania za= 


siedli, gdzie dawszy niezawodne dowody dobrego | 


apetytu, ruszyliśmy wszyscy na promenadę. 


'Wymknął nam się tylko Wacław mówiąc śmie- 


iący się, że mą do wykonania w tym poranku 


; ‘dwa wielkie dzieła, które, iak. się spodziewa, wie- 


tzny przyniosą mu zaszczyt. | - 
Wyszliśmy do ogrodu którego szczepólnieyszą 
zaletą iest to że się nim bydź niezdaie, a,raczey że ca- 


ko ta okolicą w ogród zamieniona, pieknćy krainy 
Przyiemną wystawią postać; przed samym tylko“ 


domem nayżywszéy zieloności murawa‘; kląbami 
z kwiatów, drzew i roślin posiana, schodzi pochy- 
ło aż do czystego jeziora, w któróm że tak po- 
wiem kąpią się iey brzegi. Po prawćy stronie 
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ogrodu nakształt rzęki ono się rozciąga, pa 
lewóy wznoszą się pagórki drzewami. okryle; ną 
drugim brzegu j ioziora leży wioską, wśród któróy. 
kościoł i i ładną widać: wieże) a we dnie ogrodu, j 
w oddalonćy! perspektywie lakby, dawną budowę | 
i „wy padaiącą z pod ićy sklepień obfitą kaskadę. ` 

Idąc ścieszką brzegiem łąki co się przed do- 
mem. Azeray) zapuściliśmy się nieznacznie w pa- 
gorki po - ićgo lewćy stronie leżące, nayprzód 
przyiemnoemi . gaiami okryte, potćm  parowów i 
wąwozów pełne, co nas nakoniec doprowadziły 
do kwiecistcy łąki;- z iednćy strony którey znay- 
dował się iakby dawny zamek, tórego dolne, 
piątro w oborę zamienionę, zamykała sto krów 


Tyrolskich w najlepszym utrzymywanych po~ 
rządku. To iest, rzecze móy przyiaciej, pięr wszy 
zakład gospodarstwa, nie masz go bez mierzwy a 
tóy bez bydła, dla tego też uyrzysz W Pan w tym 
kluczu pięć obór równie iak tą licznych, lecz ró 
Żnego gatunku bydła, 'Przeszedlszy przez oborę 
wyszliśmy zewnętrznemi kamienuemi schodkami, 
na tarass, który wstęp dawał do czystego iwen 
sołego bar dzo saloniku, z „pod tarassowego skle- 
pienia waliła się z hukiem kaskada o któróy mów 
wiłem , a nieco niżéy iakby w „Potok zamieniona, 
leciała po kamieniach do i ieziora. Widok po- 


* 


między i ieziorem i wzgórkami któreśmy przebie- 
gli, w oddaleniu o dom się opierał, co miał. pos 


siać dawnego Flamandzkiego zamku, z AE wy- 
/ ł 


4 t - 


l 


i ` 57 
_ niosłą wieżą, na szczycie którey doktor mi swoie 
ghsorwatorynm pokazał; z drugićy strony milé- 
czarni wielkie okno widzićć dawało nayprzód 
kwieciste łąki, mieyscami drzewami posiane, roz- 
ciąguiące się aż do ieziora, zwykła to była prze-. 
chadzka krów'Tyrolskich , które dla naszcy Wwy- 


pędzono zabawki. (Z przeciwnćy strony; te łąki 


las a raczćy zwierzyniec otaczał , którego więcey 
iak milowy obwód poprzecinany robionemi dro- 
gami, wielką liczbę teleni w sobie zamyka. 
Raszyłiśmy z tego pięknego mieysca zacho- 
wniąc zwierzyniec za cel innéy przechadzki, a 


(Zszedłszy ląkami'na cieniem okryte brzegi iezio= . 
ra, okrążyliśmy go aż da wioski. Podługowate. 


tọ jęzierko może mićć cwierć mili długości, a 
nie więcćóy jak szesćzel kroków w naywiękśzóy 
szerokości, co mu „postać pięknóy rzeki daie. 
Tak krążąc iezioro dostaliśmy się do wiesķi któ- 
ra wzdłuż iego leży. Na przeciw wioski dom, 
ogród, i wzgóski piękny sprawiały widok; nic- 
Amnicy był przyiemnym murowanych siedlisk 
chłopskich, w rozmaitéy lecz zawsze więyskićy 


postaci, otoczonych ogrodami'i sadami, a to 
W dak naylepszym porządku. Do którćy zechcesz 


$ wóyść z tych chalup, wszędy tam dobry, byt i 


ochędystwo, nigdzie brudów, i. ngday-mie-4uag- 
dziesz, e Wybiegly na przeciwko Das dzieci chę- 


logo ubrane; a opadłszy Proboszcza wstąpić nas 
- Pr majly do, szkółki w którćy Pleban z Orga- 


ge 


` 1 


, 
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nistą byli paqczycielami, nasz Proboszcz dozorcą. 
Prócz czytania, pisania i rachuby , katechizm i 
moralność iedyną tóy szkółki były naukąj za~ 
dziwił mnie ićy porządek i postęp uczniów, dwu- 
godzinną i tylko z rana była ich nauka, a w le- 
tnićy porze godziuna, i tylko dla tych dzieci któ- 


: rych rodzice nie potrzebowali: pomocy w pra- 


cach swoich. Otóż; rzecze Prohoszcz , mász 
WPan wzór wieyskich szkółek naszych, w mia- 
steczku poźnićy Mu Akademiią moię pokażę. 

, Wychodząc ze wsi wnet dokończyliśmy krą- 
Żyć ieziorko, na końcu którego iakby w porcie, 
stało kilka hacików i łodzi pPerządnych. Nie ma- 


; | {o zadziwił przyiacielą mego świeżo tam wysta- 


wiony wyniosły maszt z flagą Maltańską, lecz 
wnet się domyślił że to było iedno z zapowiedzią 
nych dzieł Admirala naszego, 
Wróciliśmy nakoniec do domq ze strony po- 
dwórza, które ogrodem być nie przestaie; dom 
iztóy strony, dawnego zamku. dochowuie po- 
stać. Po prawćy iego stronie i to nie opodal lecz 
pomiędzy drzewami, leży porządńy 'iedno-piętrowy 
budynek, czyłi olficyna, w nićy kuchnia i mieszka” 
nie ludzi, zą nim obszerne podwórze zasłonione 
drzewami ka wygodzie kuchennóy służące, a w głę 
bi nieco dalóy Staienne budowy, Przed zamkiem 
z tamtéy strony rozciąga się widok na piękne Tą- 


SĘ: drzewąmi i bydłem okryte, na rzeczkę która 


z jeziora ku miasteczką płynie, ną wielki i uczę- 
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szęzany trakt co do niegą prowadzi, nakonieg na 
same miasteczko, które leżąc na wzgórku, o ma- 
łe éwierá mili od zaniku, ten przyiemny widok 
zamyka. l 

Trwaľa nasza promenada z parę dobrych go- 
8zin; zaledwieśmy się około południa do domu 
Wrócili, Była to godzina o którćy podług zamko- 
Wego zwyęzaiu każdy bawił u siebie; wróciłem 
Więc do mego Mieszkania, gdzie zupełny porządek 
iE przyiemny chłód znalazłem ; wszystkie bowiem 
okna w rąbki, Żalnzye, a nawet maykizy opatrzo= 
ne były. Obok bióra mego stała wanienka ma- 
choniowa lodu pełna, a w nićy lemoniąda, wino’ 
l woda; ną biórzę zaś moim piękny bukiet wo- 
niących kwiatów w kryształowym wązonie. Za- 
siądłem więc przed nim w wyśmienilóm krześle, 
mówiąc sobie: cóż mogę lepszego robić, czóm się 
przyiemnićy zabawić, iak opisaniem podróży mo- 
iey, i tego wszystkiego, co dotąd widziałem ? 
Będzie to nawym rodzaiem Świstkowego arty- 
kuiu, za który iak się spodziewam nikt się na mnie 
nię skrzywi; wszakże będą tacy co go znaydą nie- 


odpowiadającym Świstka krytycznego nazwisku;: |. 


drudzy przydľugim a zatém tęschnym w szcze- 
gółach swoich. Krótka na to będzie odpowiedź 
` moja: mamy wielu na wsi Żyjących, a mało coby 
na nićy żyć umieli, choćim do tego na sposobąch nie 
zbywa; gdyby tedy wzór tuteyszego domu choć i ie- 
dnęego ną dobrą naprowadził drogą, co się laiwo stać 
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może, iuaby nie próżną była praca moia ; kiedy ` 
pfzeciwnie dzień i noc pocąc się nad krytyką, nie 
nawróciibym pono Żadnego pisarza a wielu so- 
bie pewnie naraził; bo próżność iest prawie tak 
powszechną ludzi o iak chęć przyiemnego 


„bytu zgodąćm ich Życzeniena. W reszcic co nam 


powiedział dowcipny Wacław o swoićy magi- 
Gżnćy latarni, zaspokaią i w tym względzie troskli- 
wość:moię. Wziąłem się więc niezwłocznie do 
roboty, od którćy mnie topiero o godzinie trze- 
ciéy zamkòwy zegar i dzwónek Paa obiad * 
oderwał. ; 
Znalazłem zastawiony. stół w. dolnym Salonie 
w ktorym, zwykle ciepleysze dnie przepędzano ; 
była to kolóy kucharki, a obiad nie mnićy do- 
bry iąk wczorayszy choć innego styla, Wy- 
śmienite iarzyny , ryby, melszpayzy, były 
e zaletą. W PER rzecze do mnie gosps dy- 
, kucharka- nasza mięsa przyprawiać nie umie, i 
może się to nieco dziwnćm zdawać będzie mie- 
szkańcowj Warszawy, lecz ten dawny obyczay 
przodków naszych radzi zachowuiemy iak wiele 
innych. Nie masz, odpowiedziałem, modnego nie- 


"dowiarka, co by się chętnie raz w tydzień nie po~. 


święcił va tak smaczne umartwienie. 

Wstawszy od stolu przeszliśmy zewnętrzną 
lęcz krytą galeryią kwiatami i posągami iak sa- 
lon ozdobioną do ogromnego 4ieplika czyli we- 


, pauzu, tak dobrze od południa żaluzyami i płó. 


Äi 
duami okrytego, Że w him rowuy chłód iak 
w salonie panował. Tam nas wśród roślin 
i kwiatów kawa czekała. Ten biidynek miał wi- 
dok i wyyściez iednóy strony na przyiemny ogró- 
dek czyli ptaszarnią, niezmierną siatką drucianą 
zewsząd okrytą, gdzie wszelkiego rodzaiu gnie- 
zdziły się i latały gwarzące ptaszki, obok było 
zimowć ich schronienie; z drugity strony znay+ 
dował się otwór, daiący wstęp do sadu godnego 
~ dobrych Alcyneusza czasow. Wszystkie prawie 
drzewa jego owocami okryte byly; w głębi zaś 
przyjemny ogrodnika domek i poziome holen- 
derskie ciepliki, iako też murki brzoskwiniami, mo- 
relami, wiuogronem i figami okryte. Porzu- 
ciłem czemprędzey kawę, bym obiegł to wszystko; 
wracając, rzekłem do gospodarzow: ` nic przyie- 
mnieyszego nad tę ustron tak bliską zamku być 
nie može. Więcćy ieszcze jest ona, dodała go- 
spodyni, w zimie iak w lecie przyiemną, część 
bowiem tych ptakow i kwiatów mieści się w tóy 
budowie, do ktorey widzisz W Pante prowadzące 
Z apartamentu mego schodki wśród kwiatow iro< 
ślin akryle; iest lo nasz ogród zimowy; nie ma- 
my inszey granżeryi, mało nawet iak widzisż 
ztych drzew choduiemy, pyszaęy dawnych 
ogrodów ozdoby. | 

Zabawiwszy się nieco w tém przyięmnóm mięy- 
scu, dastaliśr: y się do górnego apartameniu wska- 
zauemi nam, od gospodyni schodkami, gdzie. 


ki 
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dy się brano do bilarowćy walki, przypomnia+ 
em, Że mi się dragie piętro doma do zwiedze= 


nia zostawało. 'Ofiarowaf mi sią Wacław za 
przewodnika, i we dwoch nuściliśmy się w tę no- 
wą pielgrzymkę. Od iednego końca zamku do 
drugiego ciągnął się lam szeroki i iasny korytarz, 
a zkażdćy strony służył za tstęp mięszkaniom, 


„urządzonym nakształt gościnnych, lecz nieco niż 


szym; Wacława było pelne broni,kraiorysów, ksią- 


` żek, i narzędzi ivżynierskich, tablice i rysunków ; 


f 


brata iego, narzędzi mierniczych, planów i ksią= 
žek gospodarskich, wzorów machin rólniczych 
i przyozdobione wielką ilością kopebttyskaw 
koni, kursów, polowań. Otworzył mi tylko 


Wacław bibliotekę z kilku tysięcy książek w po= - 


tządnych szafach złożoną, mowiąc: tu dłuższego 
niż mamy potrzeba czasu, wreszcie książki są 
departamentem Proboszcza. ldźmy teraz, rzecze 


mierżyć ńieba. Wygodnemi wszakże choć kięco= , 


nemi schddkami wydobyliśmy się na wieżę; 
w ktoréy nayprzód w dość wielkim pokoiu zaale= 
zliśmy nie tak łiczać iak dobrane fizycznć 
i astronomiczne narzędzia, nad nim obser= 
wacyyny tarass którego się widok zewsząd na 
całą okolicę rozlega. Stamtąd mi Wacław póka= 
zał prawie calą przyjaciela mego posiadłośćjz mia 
steczka i ośiniu folwarków złożonąg Dość na tém; 
rzecze, bo nasz Eskulapiusż nić lubi żeby któ 
na iego nachodził prawa, ale jeżeli W Pan cieka- 
wy m iesteś, to mu nie tyl 
tóre tu często przebywa, gwiazdanii siużyć będzie: 
Zieszliśmy nakonieć na dół, gdzie już partyia 
biliarowa rozpoczętą była, i prawiedo końca dnia 
trwała. Przemeśliśmy się przy świetle do ba- 
wialnegóo pokoiu; łam móy przyiaciel rzekł dö 
Wacława: widzieliśmy Mości Admirale dzisiey> 
bzego poranku ślawną Lwoię banderę, iest io ie> 
dno ź znakomitych dzieł któreś nari przyrzekł, cze* 
amy: na drugie. Ja, odpowie śmiei.-y się, słowa 


różno nie daię, staię tu w pośtaci autora; a tid* 


ko wdzień, ale i w nocy . 


wg 
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wet Poety, proszę więc jak to w takiey okoli- 
„gznosci przyskoi, o szklankę wody i faskawe ucho. 
|.  Żasiedliśmy wszyscy na sofie, on zaległ keze- 
sło na środku pokoju; poczóm napiwszy. się tro- 
chę wody, krząkuąwszy, plunąwszy, olarłszy cż6- 
„lo; tak rzecz poważnie uczynił. ia A 
Wiecie Właństwo z Gazet i Dzienników 
6 walnóy iaka się dziś toczy sprawie względem 
tak zwanego Moratoryum, i lo będzie przedraió- 
tem prozą i wierszem mowy moićy. Na te słowa 
wszyseyśmy się śmiać zaczęli. — Wastawie, rut- 
Cze matka, prawdziwy Z ciebie doktor Pończe= 
śżka — Niech no tylko, odpowie, mawa cierpli- 
wie posłucha, a zobaczy czy za natchnieniem 
JPani Sentymencickićy, nie iestem bieglym oboy- 
ga prawa doktorem st i 
Mąż iaki$ w prawie biegły napisał nezduą 
przeciw Moratoryum rozprawę; W którey nay-- 
przód obszernie dowodzi, że własność pieniężna 
„iest nie mnićy iak wszelka inna nietykaluą i święe 
tą; czyli innemi mówiąc słowy: że wszęlka wła- 
śność jest własnością.: Udowodnienie tedy tey ias 
sućy prawdy służy za wstęp pisarzowi do innych 
twierdzeń, co się wielu nię ze wszystkim tak ia 
snemi iak pierwsze wydały y jakoż zaprzęczył im 
głośno inny uczony piawnik; twierdząc: iż Mo- 
ratoryum nie jest przeciwnóm ani dzisieyszćy 
enstytucyj, ani ddwny m prawomi. Z tóy mięs 
dzy nimi walki wynikła dla publicznośti migs 
dzy ich zdaniami niepewność, a dla Juni Senty= 
mencickićy osobliwsza pomyłka: po swojemu bo~ 
wiem zrozumiawszy słowa co się w dodatku de 
Gazety Koirespondenta Warszawskiego pod 
Nrem 64. znayduią, Że młodzież Warszawślś 
i kobiety wyiątkiniektórą z pisma d Moratyryuó: 
na pamięć umieią , taki 4 mnie hapisała bilet: 


3, G rzeczny Sąstedzie ! 


; w Korrespondeńcie Warszawskim dest 
wzmianka 0 iakimsiš pisemku Moratotyum zwa= 


4 
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néni, » dodatkiem że go Warszawscy kawalerowie 
i damy na pamięć umicią. Stąd wniosłam, że to 


'. być musi coś bardzo attandryssuiącego, zgoła iaka; 


tkliwa. powieść, lubh romantyczna duma. Jeśli nie 
chćesz bym umarła z tęsknoty, przyślóy mi czóm= 
> ? : CJGPCJ AE r 
, prędzey to pożądane pismo, które ci zapewne 
rzyiaciełe twoi Warszawscy iuż kommunikowali. 
Beda go sobie uuciła na brzegu strumyka pod 
cieniem topoli moich. ^ 
Toute a Vous, — Heloise Seńtymencicka. — - 
w Miłosney d. 15. Sierpnia. © |. | 
Miałżem dać umrzćć z tęsknoty Miłosińskićy 
Heloizie, albo srodze strapić wyprowadzaiąc ią 
> ia przyięmniego błędu? Nie chwaląc się, wro- - 
„ona czułość serca moiego znalazła na to lekar- 
„stwo: skleciłem czćmprędzóy tak żle iak dobrze ro- 
mantyczne o Moratorium wierszyki, i naszćy 
Heloizie przesłałem, nad któremi gdy ona w Mi- 
dosnćy wzdycha , my się tu nieco z nich, ieśli te= 
go warte, pośmićymy. ` 


- 


Duma o Panu Moratorym. 


Chwalcie Helikonu córy 

Cnoty Pana Moratory : 

On w swym głębokim rozumie, 

Zma jak pożyczać, oddawać nie umie: 


Gdy mu oddasz kapitały, * 

Choć w nich maiątku połowa; 
On ie przez swóy Żywot cały, 
Jak niezabód iaki chowa, 
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